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Sprawozdanie KC PZPR na II Zjeździe

Dalszy ciąg referatu Przewodniczącego KC PZPR
Bolesława Bieruta

■?

Rozpalajmy entuzjazm tmórczej pracy na rzecz budowy socjalizmu
Mamy jasno wytkniętą drogę do szybszego wzrostu stopy życiowej

Dyskusja w drugim dniu obrad II Zjazdu PZPR Naród radziecki — niezawodnym przyjacielem i sojusznikiem
W trzecim dniu obrad II Zjazdu PZPR przewodnictwo objęła Prze

wodnicząca Zarządu Głównego Ligi Kobiet Alicja Musialowa. Jako 
pierwszy w dyskusji nad sprawozdaniami KC PZPR i Komisji Re
wizyjnej głos zabrał przewodniczący CRZZ członek KC PZPR Wiktor 
Klosiewicz. Po nim przemawiali: wielokrotny przodownik pracy, murarz z 
Krakowa Józef Bek, członek Biura Politycznego KC PZPR, Marszalek Pols
ki Konstanty Rokossowski, maszynista kolejowy z Bydgoszczy Kozoń, akty
wista ZMP z Olsztyna Gerard Skok i dyrektor Instytutu Nauk Społecz
nych Adam Schaff.

W drugim dniu obrad
W sprawozdaniu Komisji Rewizyj

nej, obejmującym okres działalności 
Partii od I Zjazdu PZPR do chwili o- 
becnej, szeroko omówione zostały za
gadnienia wpływów i wykorzystania 
składek partyjnych — głównej docho
dowej części budżetu Partii, oraz spra
wy działalności finansowo-gospodar
czej instancji partyjnych. Komisja 
stwierdziła] że gospodarka finansowa 
partii jest prowadzona należycie, dy
scyplina budżetowa jest przestrzega
na, wzrosło poczucie odpowiedzialno
ści za należyte funkcjonowanie apa
ratu finansowo-gospodarczego.

W sprawozdaniu Komisji Rewizyj
nej omówiona została również sprawca 
ewidencji partyjnej oraz zagadnienie 
załatwiania przez poszczególne instan
cje partyjne napływających do nich 
listów, skarg i zażaleń. Mówca pod
kreślił, że duża stale rosąąca liczba li
stów, napływających do Komitetu 
Centralnego i poszczególnych instan
cji partyjnych od członków partii i 
bezpartyjnych, świadczy wymownie 
o zaufaniu całego narodu do partii, o 
chęci pomożenia jej i państwu w re
alizacji zadań politycznych, gospodar
czych i kulturalnych. Komisja stwier
dziła, że wszystkie listy są szczegóło
wo rozpatrywane i załatwiane. W wie
lu wypadkach delegowani są w tym 
celu pracownicy poszczególnych og
niw aparatu partyjnego.

Zjaza, po uchwaleniu regulami
nu obrad, rozpoczął łączną dysku
sję nad sprawozdaniami Komitetu 
Centralnego i Komisji Rewizyjnej 
KC.
W dyskusji pierwszy zabrał głos 

I sekretarz Komitetu Warszawskie
go PZPR, Stanisław Pawlak.

Dokonując analizy dotychczasowej 
pracy organizacji warszawskiej, 1 se
kretarz Komitetu Warszawskiego 
szczególnie szeroko omówił sprawy 
większego udziału tej organizacji w 
rozwoju produkcji rolnej woj. war
szawskiego.

Dla organizacji warszawskiej nie
zmiernie ważnym zadaniem jest sta
łe ulepszanie pracy podstawowych 
organizacji partyjnych w minister
stwach i centralnych zarządach, gdyż 
od ich bojowości i aktywności zale
ży umocnienie aparatu państwowe
go, szybkie i bezbłędne wykonywanie 
przez ten aparat dyrektyw partii i 
rządu.

1 sekretarz Komitetu ■ Wojewódz- 
kego w Krakowie Walenty Titkow 
podkreślił znaczny wzrost poziomu 
pracy politycznej poszczególnych or
ganizacji partyjnych woj. krakow
skiego w okresie po IX Plenum KC 
PZPR. Poważnie wzrosły również w 
tym czasie szeregi partii, m.in. utwo
rzono nowe organizacje partyjne w 
200 gromadach województwa.

Wskazując fakty, hamujące plano
wy rozwój gospodarczy wojewódz
twa, mówca krytykował m.in. Mi
nisterstwo Budownictwa Przemysło
wego za wadliwe i nieterminowe o- 
pracowywanie harmonogramów dla 
huty im. Lenina. W. Titkow krytyko
wał też brak pomocy ze strony 
władz centralnych przy rozwiązywa
niu specyficznych zagadnień gospo
darczych rejonów górskiego 1 pod
górskiego oraz w przyśpieszaniu 
prac scaleniowych.

Mówca przedstawia też poważne 
przemiany, jakie zachodzą w posta
wne inteligencji krakowskiej, co znaj
duje wyraz m.in. w szerokim czyn
nym włączaniu się do budownictwa 
socjalistycznego.

Wśród gorących, długotrwałych 
oklasków delegatów przewodniczący 
obrad udziela głosu Pierwszemu se

Górnicy, delegaci województwa stalinogrodzkiego
WAF’Foto Fil

kretarzowi KC KPZR — N. S. Chru- 
szczowowi. W czasie przemówienia 
przewodniczącego delegacji KPZR 
raz po raz rozlegają się huczne o- 
kiaski. Owacją witają delegaci od
czytane przez N. 8. Chruszczowa 
p smu KC KPZR do II Zjazdu PZPR.

Gdy na zakończenie N.S. Chrusz
czów wznosi w języku polskim o- 
krzyk: „Niech żyje niezłomna przy
jaźń pomiędzy narodem polskim i na
rodami Związku Radzieckiego“, 
wszyscy powstają z miejsc i długo, 
gorąco manifestują swoje serdeczne 
uczucia dla bratnich narodów ra
dzieckich i ich wie; iej przewodnicz
ki — Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Z sali pada, gromko 
podchwycony przez zebranych, o- 
krzyk: „Niech żyje Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego!“,

(PRZEMÓWIENIE N. S. CHRUSZ
CZOWA PODA JEMY ODDZIELNIE)

Szereg danych, ilustrujących impo
nujący rozwój Śląska w okresie mię
dzy I a II Zjazdem, przytacza w 
swym przemówieniu I sekretarz KW 
w Stalinogrodzie — Józef Olszewski. 
W okresie tym Śląsk dał krajowi sa
mego tylko węgla około 390 milio
nów ton. W toku wałki o wzrost 
produkcji rozwńjała się i krzepła 
śląska organizacja partyjna. Jednak
że jako ważny błąd tej organizacji 
mówca wymienia zaniedbanie sprawy 
liczebnego wzrostu partii. Poprawa 
tego stanu rzeczy w ostatnich mie
siącach była możliwTa dzięki słusznej 
krytyce ze strony Komitetu Central
nego. Innym ważnym niedociągnię
ciem pracy partyjnej woj. stalino- 
grodzkiego jest przejawiający się do
tychczas wąski praktycyzm. Wyraża 
się on m.in. w koncentrowaniu u- 
wagi na niektórych tylko zagadnie
niach produkcyjnych kopalń i hut, 
w wyniku czego zaniedbano np. me
chanizację w górnictwie.

Sekretarz KW w Stalinogrodzie 
wskazał też na niedostateczną pomoc 
szeregu wydziałów Komitetu Cen
tralnego dla śląskiej organizacji par
tyjnej. Stwierdzając następnie, że 
krytyka i samokrytyka zbyt słabo 
przejawia się na zebraniach partyj
nych KM i KW w Stalinogrodzie — 
mówca oświadcza, że odnosi się to 
również do niektórych posiedzeń ple
narnych Komitetu Centralnego.

Zadaniom organizacji partyjnych w 
walce o poprawę warunków pracy 
i warunków socjalno-bytowych wiele 
uwagi poświęciła Michalina Tatar- 
kówna-Majkowska I sekretarz KW 
PZPR w Łodzi.

Franciszek Cioroch, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej im. Marce
lego Nowotki w gromadzie Tarnowa, 
pow. Oborniki, woj. poznańskie, omó
wił osiągnięcia tej spółdzielni, pod
kreślając decydującą rolę organizacji 
partyjnej w rozwoju i umocnieniu 
zespołowego gospodarstwa.

Po przerwie obiadowej przewodnic
two obrad obejmuje członek Biura 
Politycznego KC PZPR — Franciszek 
Mazur.

Przemawiają przedstawiciele przy
byłych na Zjazd delegacji stronnictw 
politycznych — ZSL i SD.

W imieniu Zjednoczonego Stron
nictwa Ludowego powitał Zjazd wice
prezes NKW ZSL — Stefan Ignar, a 
w imieniu Stronnictwa Demokratycz
nego przewodniczący CK SD Wacław 
Barcikowski. Ich przemówienia dele
gaci witają gorącymi oklaskami. 
(Przemówienia Stefana Ignara i Wa
cława Barcikowskiego pcdajcmy na 
str. 7).

Kolejny mówca Stanisław Pilarka, 
przewodniczący Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Polskiej, nawią
zuje do oceny pracy organizacji ZMP, 
jaką dał referat Bolesławca Bieruta.

O rozwoju gospodarki i kultury 
Ziemi Opolskiej mówi I sekretarz 
Komitetu Wojew^ódzkiego PZPR w 
Opolu, R. Nowak. Podkreśla on, że 
stała rozbudowa przemysłu i rozwój 
rolnictwa na Opolszczyźnie — to 
wymowne dowzody słuszności. 1 zwy
cięstwa polityki naszej partii, równo
cześnie fakty te zadają kłam pro
pagandzie odwetowców adenauerow- 
skich, którzy próbowali stworzyć mit 
o naszej nieumiejętności zagospoda
rowania Ziem Odzyskanych.

Burzliwy owacją przyjęli delegaci 
przemówienie przewodniczącego Ra
dy Państwa, członka Biura Politycz
nego Aleksandra Zawadzkiego.

(PRZEMÓWIENIE TO PODAMY 
ODDZIELNIE).

Kolejny uczestnik dyskusji Wło
dzimierz Sokorski, minister Kultu
ry i Sztuki wskazuje, że II Zjazd 
Partii stawia przed pracownikami 
kultury i sztuki, przed aktywem 
kulturalnym zadania stałego podno
szenia pracy na wsi i w mieście. 
Mimo bowiem olbrzymiego wzrostu 
działalności instytucji kulturalnych, 
jeszcze szybciej rosną potrzeby kul
turalne ludzi pracy miast i wsi.

Trzy zasadnicze problemy — to: 
1) właściwy kierunek ideowy i po
lityczny twórczości kulturalnej, 2) 
wrysoki poziom jakościowy wszel

kiej działalności artystycznej, 3) wła
ściwa rozbudowa, sprawność i ja
kość urządzeń kultury i sztuki.

Niedostateczne jest zwłaszcza od
działywanie kulturalne na wieś — 
stwierdza Włodzimierz Sokorski.

Podczas gdy w miastach przecięt
nie każdy mieszkaniec czterokrotnie 
w roku uczestniczy w imprezach 
kulturalnych, to na wsi tylko 1 oso
ba na 12 — uczestniczy w tego ro
dzaju imprezach.

Przemawia następnie członek Biu
ra Politycznego KC PZPR — Roman 
Zambrowski. Jego przemówienie wi
tają delegaci długotrwałymi, gorą
cymi oklaskami.

(PRZEMÓWIENIE ROMANA ZAM
BROWSKIEGO PODAMY ODDZIEL
NIE).

Na trybunie — wśród burzliwych 
oklasków całej sali — staje przed
stawiciel Komunistycznej Partii 
Chin, Tseng Yung-chuan. Przekazu
je on Zjazdowi serdeczne pozdro
wienia i życzenia owocnych obrad od 
Komitetu Centralnego Partii — prze
wodniczki 500-milionowego narodu 
chińskiego. Delegaci powstawszy z 
miejsc długo manifestują na cześć 
Chińskiej Republiki Ludowej, zwy
cięsko kroczącej drogą pokojowego 
budownictwa.

Pozdrowienia i życzenia dla Zjazdu 
od Komitetu Centralnego Komuni
stycznej Partii Francji przekazuje 
następnie, serdecznie powitany przez 
delegatów — członek Biura Politycz
nego KPF, Raymond Guyot. Szczegól
nie gorąco oklaskiwali delegaci te 
fragmenty przemówienia, w których 
Raymond Guyot mówił o wiekowych 
tradycjach przyjaźni narodów pol
skiego i francuskiego i o prowadzo
nej obecnie wspólnej walce przeciw- 
kox odrodzeniu militaryzmu niemiec
kiego, o pokój na całym świecie.

Po przemówieniu tym przewodni
czący odroczył obrady do dnia na
stępnego.

Bogaty nie tylko w wystąpienia 
był drugi dzień Zjazdu Partii — 
był też bogaty w problemy, w 
fakty i wydarzenia, których widow
nią był nasz kraj przez ostatnie la
ta; bogaty w zamierzenia, jakie rea
lizujemy; bogaty przede wszystkim 
w ogrom gospodarskiej troski, z jaką 
poszczególni delegaci mówili o swo
im terenie, o sprawach narodu. Go
spodarze — to słowo najlepiej odda- 
je postawę tych, którym Partia ufa, 
którzy z ramienia Partii prowadzą 
naród na drodze do socjalizmu od 
zwycięstwa do zwycięstwa.

Referat Bolesława Bieruta, stano
wiący analizę władzy ludowej, był 
przeglądem tych zwycięstw aż do 
obecnej chwili i nakreślił jednocześ
nie nasze zadania na najbliższe dwa 
latd. Wystąpienia sekretarzy komi
tetów wojewódzkich w dniu wczo
rajszym — komitetu warszawskiego, 
krakowskiego, stalinogrodzkiego, łódz
kiego i opolskiego — oraz członków 
kierownictwa Partii, sekretarzy KC 
Zawadzkiego i Zambrowskiego, sta
nowiły w dużym stopniu obraz tego 
jak JUZ OBECNIE realizowana jest 
linia Partii po IX Plenum.

Zdecydowaną większość wczoraj
szych wystąpień cechowały przede 
wszystkim brak deklaratywności, 
KONKRETNOŚĆ. Przemawiający de
legaci stawiali problemy nie „w o-
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mas pracujących Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

N. S. Chruszczów wita II Zjazd 
w ImieniŁJL KC

Drodzy Towarzysze!

W tych doniosłych dla Polski Ludo
wej dniach, gdy odbywa się II Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Bsbot- 
niczej, pozwólcie mi przekazać Wam, 
a za Waszym pośrednictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, ca
łemu narodowi polskiemu, w imieniu 
Komunistycznej Partii Związku Ra
dzieckiego, od całego naredu radziec
kiego, serdeczne, braterskie pozdro
wienia (burzliwe długotrwałe oklaski, 
wszyscy wstają).

Wolny naród zaprzyjaźnionej z na
mi Polski, swą bohaterską pracą pod 
kierunkiem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, buduje nowe so
cjalistyczne życie. Nasza partia, na
rody Związku Radzieckiego, cieszą się 
szczerze z każdego Waszego sukcesu 
na tej pełnej chwały drodze.

Osiągnięcia narodu polskiego cieszą 
nas szczególnie dlatego, że my sami 
przeszliśmy wielką drogę budowni
ctwa socjalistycznego, przekonaliśmy 
się z własnego doświadczenia, że jest 
to jedynie słuszna droga, która pro
wadzi masy pracujące do wolności i 
szczęścia, do rozkwitu wszystkich ży
wotnych sił narodu.

W walce o zwycięstwo nowego u- 
stroju, wolnego od ucisku społeczne
go i narodowego, pracująca ludzkość 
kieruje się zwycięską nauką Marksa, 
Engelsa, Lenina, Stalina.

Naród polski, z klasą robotniczą na 
czele, przekształcił w ciągu krótkiego 
czasu zacofaną ekonomicznie burżua- 
zyjno - obszamiczą Polskę w przo
dujące państwo ludowo - demokra
tyczne.

Polska Rzeczpospolita Ludowa, rzą
dzona przez naród i w interesach na
rodu, posiada obecnie wysoko rozwi
nięty przemysł, szybko rosnącą gospo
darkę narodową, rozwija przodującą 
kulturę.

Nowa demokratyczna Polska nie 
jest już więcej, jak to było dawniej, 
przedmiotem eksploatacji obcego ka
pitału, źródłem surowców dla państw 
imperialistycznych, narzędziem agre
sywnych zamierzeń, intryg i prowo
kacji imperialistów. Polska Ludowa— 
wolne państwo, zjednoczone w swo
ich naturalnych granicach, utrwaliw
szy swą niepodległość narodową — 
prowadzi niezmiennie politykę poko
ju i przyjaźnźi między narodami, sta
nowi mocne ogniwo potężnego obozu 
demokratycznego.

Ten fakt o wielkim historycznym 
znaczeniu doprowadza do wściekłości 
grabieżców imperialistycznych, którzy 
przywykli uważać dawną Polskę za 
łakomy kąsek.

Wielkie zdobycze, jakie osiągnął 
naród polski, idąc po drodze budowy 
socjalizmu, napełniają dumą serca 
ludzi radzieckich, wszystkich praw
dziwych przyjaciół Polski Ludowej.

W referacie sprawozdawczym na 
Waszym Zjeździe rozwinięty został 
wspaniały obraz wTalki i zwycięstw 
narodu polskiego, działalności Komi
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej i rządu z wy
próbowanym kierownikiem, towarzy
szem Bolesławem Bierutem na czele 
(burzliwe długotrwałe oklaski).

Naród polski pomyślnie rozwiązuje 
wielkie i skomplikowane zadania bu
downictwa gospodarczego i kultural
nego. Po zrealizowaniu 3-letniego 
planu odbudowy gospodarczej, masy 
pracujące Polski urzeczywistniają z 
patriotycznym entuzjazmem plan 
6-letni, który słusznie nazywacie pla
nem uprzemysłowienia kraju i bu
dowy podstaw socjalizmu.

Osiągnięte zostały znaczne sukcesy 
w rozwoju gospodarki naród owej. 
Już w 1953 r. globalna produkcja 
przemysłu Polski była 3,6 raza więk
sza niż w 1938 r. Sektor socjalistycz
ny stał się w przemyśle sektorem 
dominującym niepodzielnie. Rozwija 
się gospodarka rolna Polski.

Dochód narodowy w 1953 r. prze
wyższył dwukrotnie poziom 1938 r., 
znacznie w’zrosły dochody realne na 
głow7ę ludności, co świadczy o po
ważnej poprawie bytu materialnego 
mas pracujących w porównaniu z 
Polską przedwojenną. Rozwija się 

nauka, literatura, sztuka, kultura uta
lentowanego narodu polskiego.

Władza ludowa, partie komuni
styczne i robotnicze nie mają i mieć 
nie mogą interesów stojących ponad 
interesami narodu, większej troski 
aniżeli troska o dobro narodu, o za
spokojenie jego rosnących potrzeb 
materialnych i duchowych, o rozkwit 
ojczyzny.

Na podstawie osiągnięć w rozwoju 
przemysłu stworzone zostały w Pol
sce Ludowej niezbędne warunki dla 
dalszego rozwoju rolnictwa. Przemysł 
socjalistyczny zasila w coraz to 
większej mierze gospodarkę rolną 
pierwszorzędną techniką, nawozami, 
towarami przemysłowymi. Klasa 
robotnicza okazuje pracującemu 
chłopstwu codzienną pomoc. Zarówno 
robotnicy jak i chłopi są żywotnie 
zainteresowani w dalszym rozwoju 
rolnictwa swojego kraju. Stały roz
wój dobrobytu mas pracujących za
bezpieczyć można tylko drogą 
wszechstronnego rozwoju rolnictwa.

Nie ma wątpliwości, że naród pol
ski pod kierownictwem swojej Zjed
noczonej Partii Robotniczej osiągnie 
nowe sukcesy w rozwoju przemysłu, 
potężnym' wzroście rolnictwa, w pod
niesieniu dobrobytu mas pracujących 
miasta i wsi,

Niezłomny sojusz klasy robotniczej 
i chłopstwa stanowi podstawę i nie
zwyciężoną siłę ustroju ludowo-demo
kratycznego. Przebogate doświadcze
nia budownictwa socjalistycznego w 
ZSRR, doświadczenia budowy pod
staw socjalizmu w Waszym kraju, 
jak i w innych krajach demokracji 
ludowej dowodzą dobitnie, że zwy
cięstwo nowego ustroju społecznego 
możliwe jest jedynie i wyłącznie w 
wyniku trwałego sojuszu klasy robot
niczej i chłopstwa, stanowiących 
przygniatającą większość społeczeń
stwa. Właśnie dzięki sojuszowi klasy 
robotniczej i chłopstwa rozbite zo
stały w naszym kraju klasy eksploa
tujące, zdobyta została władza robot
ników i chłopów, zbudowane zostało 
społeczeństwo socjalistyczne, (okla
ski).

Wielki Lenin uczył, że sojusz robot
ników i chłopów — to rękojmia na
szych sukcesów i naszego ostateczne
go zwycięstwa. Życie z każdym dniem 
potwierdza tę mądrą leninowską za
sadę. Kierując się nauką marksizmu- 
leninizmu, Polska Zjednoczona Par

tia Robotnicza wzmacnia sojusz ro
botników i chłopów, wzmacnia ludo
wo - demokratyczne państwo.

Osiągnięcia Wasze są bezsporne, 
widzą je uczciwi ludzie całego świa
ta, z wielkim zadowoleniem wita je 
lud pracujący wszystkich krajów.

Rezultaty bohaterskiej walki i o* 
fiarnej pracy robotników, chłopów i 
inteligencji Waszego kraju, pokazują 
jak olbrzymią wyższość posiada u- 
strój ludowo - demokratyczny nad 
ustrojem kapitalizmu. W łonie ustro
ju ludowo - demokratycznego kryją 
się niewyczerpane możliwości nieu
stannego rozwoju przemysłu i rolni
ctwa, podnoszenia dobrobytu i wzro
stu kultury mas pracujących. Przodu
jący ludzie klasy robotniczej, pracu
jącego chłopstwa, ludowej inteligencji 
dają wspaniałe wzory tego, jak na
leży wykorzystać tę przewagę i mo
żliwości dla utrwalenia ustroju lu* 
do wo - demokratycznego.

Wielka życiodajna siła socjalizm« 
polega na tym, że jednoczy on naro* 
dy, a nie dzieli.

(B) DALSZY CIĄG NA STR 2

Przemówienia

Stefana Ignara
wiceprezesa NKW ZSL

Wacława Barcikowskiego
przewodniczącego CK SD

na II Zjeździe PZPR

.....

.i.

Fragment Prezydium Zjazdu WAF-Foto Fil

ę % X •
V v



Str. 3 GIB

C KPZR pozdrawia II Zjazd PZPR Z sali obrad li Zjazdu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Wszystkim wiadomo, źe pomiędzy 

carską Rosją a starą szlachecką Pol
ską przez długie czasy istniały złe, a 
często wrogie stosunki, z powodu 
których cierpiały zarówno naród pol
ski, jak i narody rosyjski, ukraiński, 
białoruski i litewski. Było to rezulta
tem antyludowej polityki klas panu
jących, które sprzeciwiały się ustale
niu przyjaznych stosunków między 
narodami.

Fakty historyczne dowodzą, że lud 
pracujący Polski, Rosji, Ukrainy i 
Białorusi miał zawsze wiele wspól
nych interesów. Nie istniały i istnieć 
nie mogły między nimi żadne 
sprzeczności, żadna nieprzyjaźń lub 
wrogość (długotrwałe oklaski).

W 1954 r. narody Związku Radziec
kiego obchodzą 300-lecie wi elki ego 
historycznego wydarzenia — zjedno
czenia Ukrainy z Rosją. Walka naro
du ukraińskiego o swą niepodległość 
przeciw szlachcie polskiej cieszyła się 
gorącą sympatią chłopstwa polskiego, 
cierpiącego pod jarzmem polskich 
feudalów. W armii Bohdana Chmiel
nickiego, w okresie wyzwoleńczej 
■wojny lat 1648 — 1654 było niemało 
żołnierzy spośród żyjących na Ukrai
nie chłopów polskich. Wojna wy
zwoleńcza narodu ukraińskiego stwo
rzyła sprzyjające warunki dla walki 
polskich chłopów przeciw ich gnębi- 
cielom, obszarnikom, magnatom. 
Nastroje chłopstwa polskiego znał do
brze i sam Chmielnicki, gdy mówił, 
że w zbliżającej się walce o niepod
ległość Ukrainy pomoże mu chłop
stwo polskie,

Mamy w przeszłości wiele przykła
dów osobistej przyjaźni przodujących 
ludzi Rosji, Polski, Ukrainy. Opiera
jąc się na wspólnocie interesów lu
dów, dążyli oni do ustanowienia 
przyjaznych stosunków między naszy
mi narodami^

Wielki poeta rosyjski Aleksander 
Puszkin, podzielając poglądy swego 
bliskiego przyjaciela wielkiego pol
skiego poety Adama Mickiewicza ma
rzył wraz z nim o tych przyszłych 
czasach, „gdy narody, zapomną waś
ni — i w rodzinę wielką połączą się“.

Przez długi czas nie sądzone było 
Jednak, by urzeczywistniły się te ma
rzenia najlepszych ludzi Polski i Rosji 
o przyjaźni i braterstwie narodów. 
Zbyt wielkie były przeszkody, stawia
ne na drodze do żbldżenla narodów 
przez ustrój szlachecko « obszarniczy 
i burżuazyj ny.

Wielki poeta ukraiński Taras Szew- 
czenko w swoim wierszu, poświęco
nym polskiemu rewolucjoniście Bro
nisławowi Zaleskiemu, nazywał go 
swym przyjacielem i bratem i z gnie
wem pisał o tym» że chciwi magnaci 
polscy i ukraińscy obszarnicy siali 
niezgodę między bratnimi narodami— 
polskim i ukraińskim, które dążyły 
do życia w pokoju i przyjaźni.

Polska klasa robotnicza od zarania 
walczyła ramię w ramię z klasą ro
botniczą Rosji przeciw wspólnemu 
wrogowi — rosyjskiemu samo władz
twu, przeciw kapitalistom 1 obszar
nikom. Nasz genialny wódz Włodzi
mierz Iljicz Lenin już pół wieku te
mu w okresie walki rosyjskich i pol
skich robotników przeciw uciskowi 
caratu, przeciw kapitalistom i obszar
nikom mówił:

H...my zawsze mówić będziemy 
polskiemu robotnikowi: tylko naj
pełniejszy i najbardziej ścisły so
jusz z proletariatem rosyjskim zdol
ny jest zaspokoić potrzeby bieżącej, 
danej walki politycznej przeciw sa- 
mowladztwu, tylko taki sojusz da 
gwarancję pełnego politycznego i 
ekonomicznego wyzwolenia“, (Okla
ski).
W dniach pierwszej rosyjskiej re

wolucji Lenin witał bohaterski pro
letariat bohaterskiej Polski,

Dobitnym wyrazem wspólnej walki 
mas pracujących Rosji i Polski prze
ciw ustrojowi burżuazyjno - obszar- 
niczemu jest ten znamienny fakt, że 
jednym z kierowników zwycięskiej 
rewolucji rosyjskiej, bohaterem Paź
dziernika, jak go nazywają ludzie ra
dzieccy, był wybitny działacz rewolu
cyjnego ruchu robotniczego, sławny 
syn polskiego narodu Feliks Dzier
żyński, (Burzliwe, długotrwałe okla
ski).

Tuż po zwycięstwie Wielkiej Paź
dziernikowej Rewolucji Socjalistycz
nej władza radziecka proklamowała 
bezwarunkowe uznanie suwerenności 
i niepodległości Polski.

Szef rządu radzieckiego Włodzi
mierz Iljicz Lenin podkreślał, że mię
dzy nami a polskimi chłopami i ro
botnikami nie ma sporów, że my u- 
znawaliśmy i uznajemy niepodległość 
Polski i polską republikę ludową. 
Ale ówczesny antynarodowy rząd 
polski sprzeciwił się ustaleniu przy
jaznych stosunków z Rosją Radziec
ką.

Sojusz i przyjaźń między Polską 
a ZSRR

Nowe stosunki — sojusz 1 przy
jaźń między Polską a Związkiem Ra
dzieckim sformowały się w trakcie 
wspólnej walki narodów naszych kra
jów przeciw wspólnemu wrogowi — 
Niemcom hitlerowskim. Przyjaźń na
szych narodów scementowana zosta
ła po wieczne czasy krwią przelaną 
w tej walce. (Burzliwe, długotrwałe 
oklaski).

Dziesięć lat temu, gdy Armia Ra
dziecka przy współudziale Wojska 
Polskiego oczyściła terytorium Pol
ski od niemiecko - faszystowskich o- 
kupantów, Stworzone zostały sprzy
jające warunki do powstania w Pol

sce prawdziwie ludowej władzy. W 
tych latach narodziła flię i okrzepła 
braterska przyjaźń Polski ze Związ
kiem Radzieckim, ustaliły się przyja
zne stosunki między Polską a wszyst- 
kirńi krajami demokracji ludowej.

Stosunki między Związkiem Ra
dzieckim i Rzeczpospolitą Polską o- 
kreślone zostały przez podpisany w 
1945 roku Układ o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powojennej. 
Podkreślając ogromne, historyczne 
znaczenie tego układu, wielki konty
nuator dzieła Lenina Józef Wissario- 
nowicz Stalin powiedział, że układ 
ten oznacza zasadniczy zwrot w sto
sunkach między Związkiem Radziec
kim a Polską w kierunku sojuszu i 
przyjaźni. Życie całkowicie potwier
dza te słowa. (Długotrwale oklaski).

Przez wszystkie te lata stosunki 
między Związkiem Radzieckim a Pol
ską ludowo - demokratyczną rozwi
jały się i wzmacniały, rozszerzała się 
wzajemna współpraca we wszystkich 
dziedzinach życia politycznego, eko
nomicznego, kulturalnego i międzyna
rodowego naszych krajów.

Pomyślnie wpłynęły te stosunki na 
wzro6t obrotu towarowego między 
naszymi krajami na zasadzie wzajem
nych korzyści. Podczas gdy w okre
sie przedwojennym wymiana towaro
wa Polski ze Związkiem Radzieckim 
nie osiągała nawet 1 proc., to w 
1952 roku wynosiła ona 32 proc, ca
łego obrotu towarowego Polski. Ob
rót towarowy Polski ze Związkiem 
Radzieckim w 1954 roku zwiększa się 
w porównaniu z 1945 rokiem ponad 
8 razy.

Stale pogłębiający się sojusz i przy
jaźń Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej z krajami demokracji ludowej i 
Związkiem Radzieckim zapewniały i 
nadal zapewniać będą Polsce Ludo
wej braterską pomoc w jej marszu 
naprzód — do socjalizmu. Naród ra
dziecki był, jest i będzie wiernym 
przyjacielem i niezawodnym sojusz
nikiem mas pracujących Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, mas pra
cujących wszystkich krajów ludowo- 
demokratycznych, (Burzliwe, długo
trwałe oklaski).

Narody naszych krajów, zajęte po
kojowym budownictwem, zaintereso
wane są żywotnie w zachowaniu i u- 
trwaleniu pokoju. Nie wolno nam za
pominać o knowaniach agresorów im
perialistycznych i musimy być zaw
sze gotowi udzielić wrogom pokoju 
należytej odprawy. Nie zatarło się w 
pamięci ludu, że wojna, która tyle 
ogromnych nieszczęść przyniosła na
szym narodom, wywołana została 
przez agresję hitlerowską, że pokój w 
Europie został osiągnięty w wyniku 
rozgromienia imperializmu niemiec
kiego i stworzenia potężnego obozu 
państw miłujących pokój.

Obecnie siły reakcyjne krajów ka
pitalistycznych wszelkimi sposobami 
sprzeciwiają się osłabieniu napięcia 
w stosunkach międzynarodowych. 
Stworzyły one agresywny blok pół
nocno - atlantycki, prowadzą w dal
szym ciągu szaleńczy wyścig zbrojeń, 
rozszerzają sieć amerykańskich baz 
wojennych w krajach Europy i Azji, 
rozpalają nastroje odwetu w Niem
czech zachodnich, prowadzą politykę

Powinniśmy być stale gotowi 
aby dać druzgocącą odprawę każdemu wrogowi
Przemówienie N Bulganina

MOSKWA. (PAP). — 10 bm. w Sali Kolumnowej Domu Związków 
Zawodowych w Moskwie odbyło się spotkanie wyborców z kandydatem 
na deputowanego do Rady Najwyższej ZSRR z ramienia moskiewskiego 
miejskiego okręgu wyborczego do Rady Narodowości, wybitnym działa
czem Partii Komunistycznej i państwa radzieckiego, pierwszymi zastępcą 
przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR, ministrem obrony ZSRR — 
N. A. Bulganinem.

Spoglądając na szlak przebyty 
przez naród radziecki w ciągu czte
rech lat, które upłynęły od ostatnich 
wyborów — powiedział N. A. Bul
ganin — można przekonać się, że z 
każdym rokiem polepsza się życie lu
dzi radzieckich.

Na bazie socjalistycznego uprzemy
słowienia dokonała się rewolucja w 
ekonomice radzieckiej. Dzięki temu 
Kraj Rad stał się pod każdym wzglę
dem przodującym wielkim mocar
stwem.

Następnie N. A. Bułganin oświetlił 
zadania związane z zagospodarowa
niem ziem nowych i nie uprawianych, 
z realizacją zadań postawionych 
przez plenum KC KPZR w dziedzinie 
znacznego zwiększenia produkcji zbo
żowej i dalszego rozwoju całego rol
nictwa.

Omawiając następnie walkę obozu 
demokracji i socjalizmu o pokój, N. 
A. Bułganin stwierdził:

Okres, jaki upłynął od ostatnich 
wyborów do Rady Najwyższej ZSRR, 
był okresem dalszego umocnienia po
zycji międzynarodowej Związku Ra
dzieckiego i całego obozu demokra
tycznego.

Rządy krajów, wchodzących w 
skład obozu socjalizmu i demokracji, 
realizując wolę swych narodów, pro
wadziły nadal konsekwentną i zdecy
dowaną walkę o złagodzenie napięcia 
międzynarodowego, o utrzymanie i za
pewnienie pokoju.

Pokojowy charakter polityki za
granicznej Związku Radzieckiego zo
stał niedawno w sposób bardzo do
bitny zamanifestowany na berlińskiej 
konferencji ministrów spraw zagra
nicznych. Konferencja przyczyniła się 
do wyjaśnienia szeregu zagadnień i 
wykazała, że podejmowane przez 
Zwdazek Radziecki kroki w kierunku 

odbudowy imperializmu niemieckiego 
i wskrzeszania niemieckiej armii a- 
gresywnej.

W tych warunkach wszystkie na
rody muszą być szczególnie czujne, 
muszą wytężyć swe wysiłki, aby za
pobiec nowej wojnie, której nienawi
dzą. Cały si^viat wie o tym, że poko
jowa zagraniczna polityka Związku 
Radzieckiego, wszystkich krajów de
mokracji ludowej zmierza do tego, 
żeby zmniejszyć napięcie w stosun
kach międzynarodowych i utrwalić 
pokój. Fakty dowodzą, że wysiłki te 
nie pozostają bez rezultatów.

Narody nie chcą wojny i dysponu
ją siłą zdolną obronić sprawę poko
ju. Siłą tą jest umacniający się z 
dniem każdym obóz państw miłują
cych pokój, obóz zwolenników poko
ju i demokracji we wszystkich kra
jach.

Niezłomna przyjaźń i jedność dą
żeń Związku Radzieckiego, Chińskiej 
Republiki Ludowej, Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, wszystkich kra
jów demokracji ludowej jest nieza
wodną podstawą obozu pokoju i de
mokracji, potężną ostoją pokoju na 
całym świecie. (Długotrwałe oklaski). 
W obliczu nowych zadań

Towarzysze!
W tym roku mija dziesięć lat od 

chwili odrodzenia Polski. Na prze
strzeni tych 10 lat Polska Ludowa 
przeszła wielką i pełną chwały dro
gę. Ująwszy swe losy we własne rę
ce, ustanowiwszy władzę mas pracu
jących, naród polski dokonał w tych 
latach olbrzymich przeobrażeń swej 
Ojczyzny. Przygotowania do Waszego 
Zjazdu, prace Zjazdu są przekonywa
jącym świadectwem, że lud pracują
cy Polski widzi w Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej, która ze
spoliła w swoich szeregach najlep
sze, przodujące siły swego narodu, 
mądrego wodza i nauczyciela. Masy 
pracujące Polski wiedzą, że wszyst
kie swe osiągnięcia zawdzięczają bo
haterskiej walce klasy robotniczej, 
kierownictwu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Zaufanie mas ludowych nakłada 
na partię szczególną odpowiedzial
ność. Wielkie zadania, stojące przed 
polskim narodem, jak to całkowicie 
słusznie podkreślone zostało w refe
racie sprawozdawczym Komitetu 
Centralnego Waszej Partii, wymagają 
od Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej uporczywej walki o dalsze 
umocnienie jedności swych szeregów*, 
o podniesienie poziomu ideowego i 
politycznej bojowości organizacji par
tyjnych.

Z przebogatego doświadczenia pół
wiekowej walki Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego wdemy 
najlepiej, że rewolucyjna partia kla
sy robotniczej może pomyślnie wy
pełnić stojące przed nią zadania hi
storyczne, jeśli w swej działalności 
kierować się będzie teorią marksiz
mu - leninizmu i stosować ją twór
czo w konkretnych warunkach sw*ego 
kraju, jeśl-i partia stale w*zmacniać 
będzie niezłomną jedność swoich 
szeregów, jeśli walczyć będzie bez
względnie przeciw wszystkim i wsze
lakim wrogom ludu. (Oklaski).

zmniejszenia napięcia międzynarodo
wego dają wyniki.

Cały obóz socjalizmu 1 demokra
cji jeszcze bardziej umocnił się i 
zespolił w ciągu ostatnich lat. 
Okrzepły stosunki ekonomiczne i 
polityczne wszystkich krajów wcho
dzących w skład tego obozu. Ży
czymy naszym przyjaciołom w Eu
ropie i Azji dalszych sukcesów w 
budownictwie nowego życia i w 
podnoszeniu stopy życiowej. Nie
chaj jeszcze bardziej krzepnie bra
terska przyjaźń krajów demokracji 
ludowej!
W ciągu czterech minionych lat — 

oświadczył następnie N. A. Bułganin 
— partia komunistyczna i rząd ra
dziecki podejmowały i nadal podej
mują kroki w kierunku zwiększenia 
obronności kraju i umocnienia na
szych sił zbrojnych, gdyż imperialiści 
nieustannie rozwijają swoje siły 
zbrojne. Popełnilibyśmy błąd nie do 
naprawienia, gdybyśmy riie umacniali 
naszych sił zbrojnych. Zbyt wiele jest 
faktów i przykładów świadczących, 
że siły imperialistyczne z USA na 
czele otwarcie prowadzą politykę 
przygotowań do nowej wojny — 
przeciwko nam i krajom demokracji 
ludowej. Wzmożony wyścig zbrojeń w 
krajach bloku anglo - amerykańskie
go, budowa baz wojskowych w Euro
pie i na innych terytoriach, polityka 
wskrzeszania militaryzmu niemieckie
go, wszystko to dostatecznie jasno 
wskazuje, do czego dążą i w jakim 
kierunku zmierzają koła imperiali
styczne.

W tych warunkach nie mieliśmy 
prawa tracić czasu, a tym bardziej 
popadać w błogostan i uspokajać się 
tym, że z wojny wyszliśmy jako zwy
cięzcy i że armia nasza jest najsil-

Dośwladezenie historyczne uczy, że 
siła partii tkwi w jej nierozerwalnej 
więzi z narodem, źe siła narodu tkwi 
w jego zwartości wokół partii rewo
lucyjnej. (Oklaski).

II Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej rozwiązuje ważne 
zadania. Podsumowuje on wyniki 
pracy w dziedzinie realizacji planu 
6-letniego na przestrzeni pierwszych 
czterech lat i nakreśla środki dalsze
go rozwoju gospodarki narodowej, 
wzrostu stopy życiowej mas pracują
cych, wzmocnienia sojuszu robotni
ków i chłopów, jako podstawy ustro
ju ludowo-demokratycznego, jeszcze 
większego podniesienia bojowości 
partii, która stanowi kierowniczą si
łę w walce o socjalizm.

Nie ulega wątpliwości, że Zjazd 
ten stanowić będzie doniosłe wyda
rzenie w rozwoju Polski Ludowej na 
drodze budownictwa socjalistyczne
go. Z całego serca życzymy Zjazdo
wi owocnej pracy dla dobra Wasze
go narodu. (Burzliwe, długotrwałe 
oklaski, wszyscy wstają).

Drodzy Towarzysze!
Komitet Centralny Komunistycznej 

Partii Związku Radzieckiego wysy
łając naszą delegację polecił jej prze
kazać Waszemu Zjazdowi następują
ce pozdrowienia:

Do II Zjazdu
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot

niczej.
Komitet Centralny Komunistycznej 

Partii Związku Radzieckiego przesy
ła II Zjazdowi Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej braterskie pozdro
wienia! (Burzliwe, długotrwałe okla
ski, . wrszyscy wsitają).

Pod kierownictwem Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej masy 
pracujące Polski osiągnęły wielkie 
sukcesy w dziedzinie socjalistycznego 
uprzemysłowienia kraju, przebudowy 
rolnictwa i rozwoju kultury. Polska 
Ludowa stała się mocnym ogniwem 
potężnego obozu demokratycznego i 
jest aktywnym bojownikiem o za
chowanie i utrwalenie pokoju na ca
łym świecie.

Komitet Centralny Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego życzy 
gorąco Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej dalszych sukcesów w 
dziele budownictwa socjalistycznego, 
podniesienia gospodarki rolnej w 
kraju, stałego podwyższania stopy 
życiowej mas pracujących i umoc
nienia państwa ludowo-demokratycz
nego. (Burzliwę, długotrwałe oklaski, 
wszyscy wstają).

Niech żyje Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza organizator i 
przywódca narodu polskiego! (Burz
liwe, długo nie milknące oklaski)-

Niech żyje niezłomna przyjaźń 
między narodami Polski i Związku 
Radzieckiego! (Burzliwe, długotrwale 
oklaski).

KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 

ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
(Burzliwa, długo nie milknąca owa

cja. Wszyscy wstają. Okrzyki: Niech 
żyje Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego! Niech żyje, niech żyje, 
niech żyje!!).

• jrke
niejsza na świecie. Wiadomo, że ten, 
kto nie idzie naprzód, pozostaje w 
tyle, pozostających zaś w tyle biją.

Dlatego też po zwycięstwie odnie
sionym w Wielkiej Wojnie Narodo
wej, partia i rząd nie osłabiły swych 
wysiłków mających na celu umoc
nienie naszej obronności. Dzięki do
konanej pracy Armia Radziecka i 
Marynarka Wojenna, które wzboga
ciły się o bojowe doświadczenie Wiel
kiej Wojny Narodowej i praktycznie 
opanowują nowoczesny sprzęt wojsko
wy otrzymany w dostatecznej ilości, 
dzięki opiece partii i rządu, posunęły 
się w ciągu ostatnich lat daleko na
przód w dziedzinie swej organizacji, 
wyszkolenia operacyjnego i taktycz
nego oraz zwiększenia mocy bojo
wej.

Główna rzecz w dziedzinie wojsko
wej — to nieustanne doskonalenie 
sil zbrojnych. Odnosi się to w szcze
gólności do lotnictwa, gdzie postęp 
techniczny odbywa się niezwykle 
szybko. W ciągu tych wszystkich lat 
staraliśmy się rozwijać technikę w 
zakresie lotnictwa i nie pozostawać 
w tyle za współczesnymi wymaga
niami. I to się nam udało. Lotnic
two nasze jest w chwili obecnej 
uzbrojone w całkowicie nowoczesne 
superszybkie samoloty odrzutowe.

Wiadomo jednak, że nawet najbar
dziej doskonały sprzęt techniczny nie 
może zapewnić sukcesu w walce, jeśli 
ludzie, w których ręku on się znaj
duje, nie opanowali tego sprzętu tech
nicznego i nie umieją go w całej peł
ni wykorzystać. Pod tym względem 
nie możemy się uskarżać na naszych 
ludzi. Nasze siły zbrojne dysponują 
doświadczonymi i bezgranicznie odda
nymi ojczyźnie kadrami oficerów i 
generałów, zdolnymi do szkolenia i 
wychowywania armii na poziomie 
współczesnych wymogów. Prowadzi 
się dalszą pracę w zakresie inżynie
ryjno-technicznego szkolenia perso
nelu wojskowego. Zadanie to jest 
ułatwione dzięki temu, że do armii 
i marynarki przychodzi obecnie z 
przemysłu i z rolnictwa młodzież po
siadająca wiadomości techniczne i 
praktyczną umiejętność obchodzenia

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
póle“, nie w zawieszeniu, lecz wy
mieniali przykłady, analizowali za
równo sukcesy jak i braki. Ta kon
kretność wskazywała nie tylko na 
znajomość terenu czy problemu; ta 
konkretność jest nieodzowna po to, 
by zasada krytyki i samokrytyki 
była rzeczywistym narzędziem usu
wania zła, by pomogła zwyciężyć 
temu, co jest dobre i nowe.

Że Ministerstwo Handlu 'We
wnętrznego nie informuje swoich or
ganizacji partyjnych o swoim planie, 
że Min. Budownictwa Przemysłowe
go i Min. Górnictwa winne są opóź
niania planów w hutach i kopalniach, 
że niektóre odpowiedzialne ogniwa 
aparatu partyjnego komunikują się 
z terenem metodą biurokratycznych 
zarządzeń i listów, a nie metodą ży
wego kontaktu — o tym poszczególni 
delegaci mówią, wiedząc, że kryty
ka i samokrytyka w rewolucyjnej, 
robotniczej partii nie może się za
trzymać przed nikim i niczym, bo 
najwyższą instancją Partii jest inte
res narodu. A że sporo jeszcze jest 
braków i niedostatków w naszym ży
ciu, w naszej pracy — o tym świad
czy choćby taki jeden przykład, że 
w czwartym kwartale 1953 r. Min. 
Rolnictwa przysłało do Krakowa aż 
483, niekiedy sprzecznych z sobą, za
rządzeń...

Nie te akcenty, akcenty krytyki 
wobec zła, które trzeba jeszcze prze
łamać, DOMINOWAŁY jednak w dru
gim dniu Zjazdu. Dominowała na nim 
przede wszystkim duma z naszego 
dotychczasowego dorobku.

Przypomniał sekretarz stalino- 
grodzkiego komitetu wojewódzkiego

Oświadczenie delegata ZSRR
w Komisji Gospodarczej ONZ

GENEWA (PAP). — W drugim dniu 
obrad IX sesji Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ (ECE) przema
wiał przedstawiciel Zw, Radzieckiego 
P. N. Kumykin.

Kumykin podkreślił, że Zw. Ra
dziecki zawsze przywiązywał dużą 
wagę do działalności ECE i jej 
podkomisji w dziedzinie rozszerzenia 
stosunków handlowych między wszyst
kimi krajami europejskimi. Oświad
czył on, że ZSRR będzie również 
w przyszłości brać udział w pracach 
wszystkich 9 podkomisji ECE i u- 
trzymywać swe przedstawicielstwo w 
Komisji,

Następnie Kumykin poparł Inicja
tywę sekretarza wykonawczego ECE 
Myrdala w sprawie ustanowienia 
współpracy międzykontynentalnej w 
zakresie handlu.

Kumykin stwierdził również, iż 
Zw. Radziecki biorąc pod uwagę po
zytywne wyniki narad ekspertów w 
sprawach handlu, które odbyły się 
w 1952 — 1953 r., weźmie udział 
także w trzeciej analogicznej nara
dzie w kwietniu br.

się z rozmaitymi maszynami i mecha
nizmami.

Główne zadanie naszej armii i na
szej marynarki polega nadal — jak 
już powiedziałem — na nieustannym 
podnoszeniu gotowości bojowej 
wszystkich rodzajów wojska. Stała 
gotowość bojowa armii, lotnictwa i 
marynarki — to najbardziej nieza
wodna gwarancja przed wszelkiego 
rodzaju niespodziankami.

Nie możemy przypuszczać, że 
Imperialiści przeznaczają ogromne 
środki materialne i miliardowe su
my na zbrojenia tylko w tym celu, 
by nas postraszyć. Nie możemy rów
nież liczyć na humanitaryzm impe
rialistów, którzy, jak tego dowiodło 
życie, zdolni są do stosowania wszel
kich środków masowej zagłady. Po
winniśmy być stale gotowi do tego, 
by dać druzgocącą odprawę każde
mu wrogowi, bez względu na broń, 
którą posiada.
Po śmierci J. W. Stalina pojawiły 

się gdzieniegdzie w międzynarodo
wych kołach reakcyjnych nadzieje i 
wszelkiego rodzaju rachuby, że w 
Związku Radzieckim zaczną się nieu
chronnie komplikacje. Tak mogli my
śleć jedynie ludzie, którzy mają wy
paczony obraz naszej rzeczywistości 
radzieckiej, nie biorący pod uwagę 
faktu, że cała działalność naszej par
tii i naszego rządu jest opromienio
na nieśmiertelną nauką Marksa- 
Engelsa-Lenina-Stalina, nauką, która 
uzbraja nas w jasność celu i orien
tacji.

Siła nasza tkwi w kolektywnej mą
drości partii i rządu.

Kierownictwo, które ukształtowało 
się obecnie w naszym państwie i skła
da się z grona wiernych współbojow- 
ników i uczniów Lenina i Stalina, 
jest zwarte jak monolit, zharmoni
zowane i silne, zdolne do zapewnienia 
w praktyce dalszego rozkwitu naszej 
socjalistycznej ojczyzny.

Jeśli chodzi o nasz naród radziec
ki, to w ciągu ubiegłego roku jesz
cze ściślej zespolił się on wokół par
tii komunistycznej i rządu radziec
kiego i pod ich kierownictwem idzie 
drogą, wskazaną przez wielkiego Le
nina — droga do komunizmu. < 

Olszewski słowa Lloyd George‘a A 
1918 r., że „małpie nie należy dawać 
zegarka“; burżuazyjny polityk miał 
na myśli nas i nasz Śląsk- Takie sło
wa powtarzają teraz współcześni 
imperialiści, powtarzają je rewizjo* 
niści spod znaku Adenauer a — ale 
ten zegarek, jak powiedział ob. Ol* 
szewski, dobrze chodzi w rękach kląć 
sy robotniczej.

Dzięki ogromnej, nieocenionej po 
mocy ZSRR, dzięki naszemu wysil» 
kowi kraj nasz przekształca się u> 
potężną twierdzę socjalizmu. Nie tyl
ko Śląsk osiągnął taki rozkwit jak 
jeszcze nigdy w swych dziejach, lecz 
również woj. krakowskie — niegdyś 
siedlisko przysłowiowej nędzy, rów
nież opolskie, gdzie obecnie jest 600 
zakładów przemysłowych wobec 150 
w pierwszym okresie po wyzwole
niu — również cały kraj łącznie 
z takimi zaniedbanymi pod wzglę
dem przemysłowym rejonami jak lu
belskie, białostockie, kieleckie. „Kla
sa robotnicza pod kierownictwem 
swojej Partii potrafiła w ciągu 10 lat 
przysporzyć krajowi tyle bogactw, 
ile pod kierunkiem burżuazji two
rzyła w ciągu dziesiątek lat“ — po
wiedział sekretarz KC Roman Za/m- 
browski. Raz po raz z ust mów
ców padają liczby — tyle a tyle 
stali, tyle a tyle cementu, tyle a tyle 
maszyn, i liczby porównawcze z cza
sów przedwojennych, liczby wydają
ce się nam teraz śmiesznie małe.

Ale prawem socjalizmu jest corax 
lepsze zaspokajanie materialnych i 
kulturalnych potrzeb mas pracują
cych. Dlatego Partia, dlatego Zjazd 
mówi o następnym etapie, o następ
nych zadaniach, o tym, co trzeba 
zrobić, by podnieść w ciągu lat 
1954 — 1955 stopę życiową ludności 
pracującej miast i wsi o 15 — 20 
proc. I nie tylko. By nasze życie 
było coraz lepsze, musi się wiele 
zmienić nie tylko w warunkach ży
ciowych, lecz również we wszystkich 
innych dziedzinach: w dalszym roz» 
powszechnianiu oświaty — istnieją 
przecież jeszcze „białe plamy“ kul
turalne, istnieją wsie, gdzie za mało 
lub' wcale nie dociera książka, świet» 
lica, kino; w budownictwie mieszka
niowym — co prawda, na Śląsku np. 
wybudowaliśmy od wyzwolenia 76 
tys. izb, wobec 545 izb, które wybu
dowano tam np. w 1938 r., ale jest 
to wciąż za mało w stosunku do na
szych rosnących potrzeb. Musimy 
znacznie podnieść warunki bezpie
czeństwa i higieny pracy, o czym 
szczegółowo mówiła sekretarz łódz
kiego Komitetu Wojewódzkiego Par» 
tii, Tatarkówna — itd., itp.

Niesposób w jednym sprawozda
niu omówić choćby najpobieżniej ca* 
łego bogactwa problemów, które sta
nęły przed uczestnikami Zjazdu w 
ciągu jednego tylko dnia. Ale wspom
nieć przynajmniej trzeba o pięknym 
przemówieniu Sekręią^ig<1tKC Alek
sandra Zawadzkiego, przemówieniu, 
które prasa poda obszernie. Była w 
nim mowa m. in. o obowiązującej 
wszystkie władze praworządności lu
dowej, była w nim mowa o roli, ja
ką w naszej ludowej demokracji od» 
grywają listy, skargi i zażalenia lu
dzi pracy. Aleksander Zawadzki wspa. 
mniał jeszcze o tym, że niektóre osoby 
i niektóre ogniwa aparatu państwo
wego i partyjnego wykazują obojęt
ność wobec łamania praworządności, 
bo wydaje im się, że tu chodzi o 
„małych ludzi i rzekomo małe pry
watne sprawy“. Nie ma mdłych ludzi 
i małych spraw — taka jest wymo
wa tego głęboko humanistycznego, 
głęboko socjalistycznego przemówie
nia, które określa stosunek państwa 
ludowego do człowieka.

Przede mną siedzi młoda jeszcze 
kobieta, chłopka, nosi czepek z ślą
skiej koronki. Przysłuchuje się nie
kiedy mówcom z jakąś szczególną, 
skupioną uwagą, notuje coś w czer
wonej teczce delegata, porusza cza
sem wargami — może notowanie nie
których rzeczy sprawia jej trudność. 
Jaki byłby jej los, gdyby nie była 
obywatelką kraju, który buduje so
cjalizm? Gdyby jej nawet nie dotknę
ła nędza, jej horyzonty nakreślałaby 
kuchnia, troska o los dzieci i to 
wszystko. Dziś jest delegatem na 
Zjazd. Swoim życiem, swoją pracą 
zasłużyła zapewne na zaufanie swoich 
towarzyszy. Zapisuje, co trzeba ro
bić, żeby rosła Polska, żeby rośli w 
niej ludzie, żeby rosło ludzkie szczęś
cie. Gdy wróci do siebie, na Śląsk, 
będzie realizowała to, co jej nakażt 
Partia.

Ed. W. 
-------------------------------------------------1

prcf. L Hirszfelda
10 bm. odbył się we Wrocławiu 

pogrzeb prof. dr Ludwika Hirszfelda. 
W gmachu Instytutu Immunologii i 
Terapii Doświadczalnej PAN przy 
ul. Chałubińskiego zgromadziły się 
delegacje naukowców, robotników i 
młodzieży akademickiej oraz społe
czeństwa Wrocławia.

Przemawiając nad trumną, min. 
Zdrowia dr J. Sztachelski podkreślił 
doniosłe znaczenie dorobku naukowe
go prof. Hirszfelda.

W imieniu świata nauki że
gnali prof. Hirszfelda członek Prezy
dium PAN prof. dr Kulczyński oraz 
rektor Akademii Medycznej we Wro
cławiu prof. dr Albert. Wiceprzewod
niczący prezydium Woj. Rady Naro
dowej Varanke przemawiał w imie
niu społeczeństwa dolnośląskiego, 
W imieniu młodzieży akademickiej 
żegnał zmarłego uczonego student me
dycyny M. Krzykawski.

Zwłoki uczonego złożono na miej«« 
scowym cmentarzu.
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Sprawozdanie Komitetu Centralnego na II Zjeździe
Dalszy ciąg referatu Przewodniczącego KC PZPR towarzysza Bolesława Bieruta

Publikowanie sprawozdania Komitetu Centralnego na II Zjeździe 
PZPR zakończyliśmy w dniu wczorajszym na punkcie b) Rolnictwo, roz
działu II: „Osiągnięcia gospodarcze Polski Ludowej i przebieg realizacji 
Planu 6-letntego".

c) Obrót towarowy
Wraz x silnym wzrostem produk

cji przemysłowej i pewnym wzrostem 
produkcji rolhiczej wzrastał również 
obrót towarowy.

W 1949 roku łączna sprzedaż dla 
ludności przez aparat handlu uspo
łecznionego i przez handel prywatny 
wyniosła szacunkowo 83 miliardy zło
tych (wg. cen roku 1953 przed zniż
ką z dnia 15.XI). W 1953 roku łącz
na sprzedaż na potrzeby ludności wy
niosła 106.5 miliarda złotych.

Tak więc wzrost sprzedaży na po
trzeby ludności wyniósł w ciągu 4 lat 
28 proc. Wzrost ten, aczkolwiek istot
ny. nie nadążał za rosnącymi potrze
bami ludności.

W ciągu 4 lat planu 6-letniego na
stąpiła zasadnicza zmiana w społecz
nej strukturze handlu. O ile w r. 
1949 handel prywatny i prywatne 
zakłady gastronomiczne obejmowały 
około 44% całości sprzedaży na potrze
by ludności, to w roku 1953 udział de
talicznego handlu uspołecznionego 
wyniósł już 96.1 proc., udział zaś de
talu prywatnego i prywatnych za
kładów gastronomicznych tylko 3,9 
proc. Tak więc sektor socjalistyczny 
Łajął dominujące pozycje nie tylko 

w hurtowym, ale 1 w detalicznym 
obrocie towarowym.

Projekt uchwały w sprawie zadań 
gospodarczych, przedłożony Zjazdo
wi, stawia zadanie powiększenia o- 
brotu uspołecznionego handlu deta
licznego i zakładów żywienia zbioro
wego o około 25 proc. Znaczy to, że 
w ciągu 2 lat mamy osiągnąć takie 
zwiększenie obrotu towarowego, ja
kie zostało osiągnięte w ciągu ubie
głych 4 lat. Stanie się to możliwe na 
podstawie zwiększenia produkcji rol
nictwa 1 produkcji przemysłów arty
kułów szerokiego spożycia.

Jednocześnie winien być znacznie 
wzbogacony asortyment towarów, po
prawiona ich jakość, ulepszona obsłu
ga ludności i rozbudowana sieć han
dlowa.

Są to poważne zadania, które mo
gą zostać z powodzeniem wykonane 
tylko wtedy, jeżeli za sprawy rozwo
ju naszego handlu uspołecznionego 
będą się czuły odpowiedzialne wszyst
kie ogniwa naszej Partii, jeśli mobi
lizacja opinii publicznej pozwoli szyb
ko wykrywać i skutecznie usuwać 
braki i usterki w naszym handlu 
uspołecznionym.

roku 1949, natomiast płace realne po
zostałych grup pracowniczych, zwła
szcza tych, które opłacane są według 
norm czasowych, a nie na podstawie 
akordu, kształtowały się mniej po
myślnie.

Dochody realne ludności rolniczej 
wzrosły w porównaniu z r. 1949 we
dług szacunkowych danych o około 
20 proc., zaś w stosunku do poziomu 
przedwojennego o około 75 proc. Przy 
ocenie tej jednak należy wziąć pod 
uwagę, że dochody ludności rolniczej 
w Polsce przedwojennej utrzymywały 
się na bardzo niskim poziomie.

Na kształtowanie się stanu material
nego mas pracujących miało, rzecz ja
sna, wpływ przejęcie przez państwo 
całości' opłat za ubezpieczenia społecz
ne, wprowadzenie zasiłków rodzin
nych, przedłużenie czasu urlopów pra
cowniczych, polepszenie opieki nad 
matką i dzieckiem, rozwój wczasów 
pracowniczych i ochrony fzdrowia.

Mimo pewnych osiągnięć w dziedzi
nie podniesienia poziomu życiowego 
ludności nie możemy ich uważać za za
dowalające. Zadania planu 6-letniego 
w tej dziedzinie w okresie lat 1950-53 
nie zostały wykonane, głównie na sku

III. Na froncie oświaty, kultury, zdrowia i opieki społecznej

tek nienadążania rolnictwa za ogólnym 
rozwojem gospodarczym kraju.

W celu osiągnięcia szybszego wzro
stu stopy życiowej całej ludności pra
cującej IX Plenum Komitetu Central
nego w październiku ubiegłego roku 
wysunęło na czoło zadanie dokonania 
zwrotu w kierunku maksymalnego 
skoncentrowania sił i środków dla po- 
dźwignięcia rolnictwa i rozszerzenia 
produkcji artykułów masowego spo
życia.

Zgodnie z tym przedłożony Zjazdo
wi projekt uchwały uznaje za główne 
zadanie osiągnięcie w najbliższych 2 
latach wydatnego wzrostu stopy życio
wej ludności pracującej miast i wsi.

W tym celu należy stworzyć warun
ki dla wzrostu w ciągu lat 1954—1955 
płac realnych pracowników oraz do
chodów pracujących chłopów o 15 — 
20 proc.

Realizować te zadania będziemy 
przez politykę stopniowego obniżania 
cen artykułów powszechnego spożycia, 
przez politykę wzrostu płac w oparciu 
o zwiększoną wydajność pracy, a także 
przez stopniową podwyżkę płac tych 
kategorii robotników i pracowników, 
których płace nie znajdują się na od
powiednim poziomie w stosunku do 

pełnionych funkcji. Będziemy stopnio
wo poprawiać poziom zaopatrzeń ludzi 
pracy, korzystających z rent wskutek 
starości lub niezdolności do pracy 
Równocześnie będziemy przez stoso
wanie odpowiednich bodźców mate
rialnych, przez właściwą politykę sku
pu, kontraktacji i dostaw obowiązko
wych zwiększać dochody chłopów 
pracujących na bazie wzrostu produk
cji i towarowości ich gospodarstw.

Ażeby osiągnąć zamierzone podnie
sienie stopy życiowej ludności pracu
jącej, trzeba przede wszystkim przy
śpieszyć wzrost produkcji rolnej, 
zwiększać wydatnie produkcję przemy
słowych artykułów powszechnego spo
życia, rozwinąć szerzej budownictwo 
mieszkaniowe, komunalne i socjalno- 
kulturalne.

Jednakże należy zdawać sobie spra
wę, że wydatne podniesienie stopy ży
ciowej ludności pracującej wymaga 
pogłębienia systemu oszczędzania, dal
szego wzrostu wydajności pracy, peł 
nego wykonywania planów w zakresie 
obniżki kosztów własnych w drodze 
walki z przerostami w zatrudnieniu 
oraz stanowczej likwidacji marno
trawstwa materiałów i brakoróbstwa.

Niezbędne jest także poważne 
zmniejszenie kosztów nadmiernie roz

budowanej na niektórych odcinkach 
administracji państwowej i guspudar* 
czej.

Wszystko to wymag8 poważnej pra* 
cy i olbrzymiego wysiłku. Ale chodzi 
przecież o wielką sprawę, o podniesie-» 
nie stopy życiowej mas pracujących, 
co jest głównym celem wszystkich 
naszych poczynań i dążeń Jest to za
danie całkowicie realne i możemy mu 
sprostać tak, jak dzięki rosnącej akty- 
wmosci mas pracujących, sprostaliśmy 
innym niełatwym zadaniom Zadanie 
to zrealizujemy zwycięsko, jeśli partia 
nasza krocząc na czele mas zdoła wie
lokrotnie zwiększyć aktywność poli
tyczną i produkcyjną milionów robot* 
ników. chłopow i pracowników urny* 
słowych.

Dziś już nie ulega wątpliwości, że 
dla osiągnięcia tych zadań znajdziemy 
szerokie twórcze i aktywne poparcie 
mas pracujących w mieście i na wsi, 
poparcie, którego jednym z dobitnych 
przejawów jest potężna fala wspołza« 
wodnictwa przedzjazdowego.

Nie ulega wątpliwości, że nasz Zjazd 
pomoże całej partii i władzy ludowej 
skoncentrować wysiłki na podstawo
wym zadaniu, jakim jest podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących,

d) Iniuestycje
Ok rei sprawozdawczy był okrę

tem wielkiego wyailku inwestycyj
nego. Świadczą o tym następujące 
dane: w czteroleciu 1948—1949 zain
westowaliśmy (w zakresie inwesty
cji scentralizowanych) 31,8 miliarda 
zł, w czteroleciu 1950—1953 — 102,6 
miliarda z2. Oznacza to, że obecne 
średnie tempo inwestowania jest prze- 
•zło trzykrotnie większe niż w okre- 
•ie odbudowy.

Całość inwestycji w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca jest blisko 
•-krotnie większa niż w roku 
1938, który, jeśli chodzi o inwesty
cje, był rokiem szczytowym dla Pol
ski kapitalistycznej.

Jeśli podsumować nakłady Inwe
stycyjne w Polsce Ludowej w latach 
1949—53 i porównać je z dochodem 
narodowym w roku 1938, to okaże 
•ię, iż w okresie sprawozdawczym 
wydaliśmy na inwestycje więcej, niż 
wynosił całkowity dwuletni dochód 
narodowy przed wojną.

Dzięki temu olbrzymiemu wysiłko
wi inwestycyjnemu zbudowaliśmy ba
zę nowoczesnego przemysłu, wyposa
żyliśmy nasze rolnictwo w park trak
torowy 1 maszynowy, odbudowaliśmy 
znaczną część naszych zniszczonych 
miast i w szczególności stolicę na
szego kraju — Warszawę, odbudo
waliśmy Ziemie Odzyskane, odbudo
waliśmy 1 zrekonstruowaliśmy częś
ciowo komunikację, odbudowaliśmy 
i znacznie rozszerzyliśmy sieć urzą
dzeń socjalnych 1 kulturalnych, po
większyliśmy znacznie nasz majątek 
narodowy.

Kierunek naszych Inwestycji był w 
tasadzle słuszny 1 celowy, jednakże 
Bie uniknęliśmy szeregu błędów, któ
re w pewnej mierze pomniejszyły wy
niki olbrzymiego wysiłku inwesty
cyjnego. W szczególności nie uwzglę
dniliśmy dostatecznie przy ustalaniu 
namierzeń Inwestycyjnych — możli
wości lepszego wykorzystania istnie
jących zdolności produkcyjnych, mo
żliwości rozbudowy i rekonstrukcji 
istniejących zakładów, co w posz
czególnych wypadkach mogłoby dać 
oczekiwany efekt produkcyjny przy 
mniejszych nakładach.

Kaszty budownictwa były również 
często zbyt wysokie, miało też miej
sce rozpraszanie środków na obiekty 
mniej ważne dla naszej gospodarki na
rodowej.

Tym wadom w naszej praktyce in
westycyjnej wydaliśmy już ostrą wal
kę, co dało już pewme osiągnięcia. 
Jednakże są one jeszcze niedostatecz
ne. W dalszym ciągu musimy wal
czyć o inwestowanie odpowiadające 
niezbędnym potrzebom i istniejącym 
możliwościom produkcyjnym, o osz
czędniejsze budownictwo i projekto
wanie, o koncentrację wysiłku in
westycyjnego na najważniejszych 

obiektach.
Określając poziom wysiłku inwe- 

•ty^yjnego na najbliższy okres nale
ży się kierować dwoma zasadniczy
mi założeniami:

po 1) Inwestycje powinny być tak 
ustalane, ażeby były zgodne z zasa
dą socjalistycznej reprodukcji roz
szerzonej i zapewniały stały szybki 
wzrost produkcji i dochodu narodo
wego,

po 2) Inwestycje muszą być tak 
ustalane, aby nie odciągać nadmier
nie kadr i środków z innych dzie
dzin gospodarki narodowej, a zara
zem nie uszczuplać możliwości szyb
kiego rozwoju konsumcji 1 nie na
ruszać tempa wzrostu poziomu ży
ciowego mas pracujących.

W pierwszych latach planu 6-letnie- 
go, kiedy chodziło o szybkie wyrów
nanie zacofania gospodarczego i szyb
kie stworzenie nowoczesnej bazy cięż
kiego przemysłu, wysiłek inwesty
cyjny musiał pyć szczególnie duży. W 
miarę jednak, jak powstawały zrę
by nowej bazy przemysłowej, można 
było zmniejszać stosunkowo rozmiar 
wysiłku inwestycyjnego. I tak u- 
dział akumulacji w dochodzie naro
dowym stanowił w roku 1951 — 
28,1 proc., w roku 1952 — 26,9 proc., 
w roku 1953 — 25,1 proc.

Obecnie — przy osiągniętym już po
ziomie sił wytwórczych oraz zakłada
jąc koncentrację nakładów inwesty
cyjnych, wzrost efektywności in
westycji 1 zmniejszenia kosztów bu
downictwa, nie należy zwiększać w 
latach 1954—1955 nakładów inwesty
cyjnych w stosunku do faktycznego 
wykonania w 1953 roku.

Utrzymanie w latach 1954—1955 
nakładów inwestycyjnych na tym sa
mym w zasadzie poziomie co w ro
ku 1953 — doprowadzi do zmniejsze
nia udziału akumulacji w podziale 
dochodu narodowego z 25 proc, w 
roku 1953 do poniżej 20 proc, w ro
ku 1955 (w cenach roku 1953).

Odpowiednio wzrośnie udział spo
życia w dochodzie narodowym, co wy
wrze poważny i dodatni wpływ na 
podniesienie stopy życiowej mas pra
cujących.

Jednocześnie należy dokonać pew
nej zmiany w strukturze nakładów 
inwestycyjnych.

Uwzględniając osiągnięty poziom 
przemysłu ciężkiego i biorąc pod u- 
wagę konieczność zwiększenia wydat
ków w tych gałęziach gospodarki, 
które bezpośrednio wpływają na pod
niesienie stopy życiowej ludności, na
leży poważnie zwiększyć nakłady in
westycyjne na rozwój rolnictwa, na 
rozwój przemysłu artykułów po
wszechnego spożycia, na budownictwo 
mieszkaniowe i komunalne oraz na 
budownictwo urządzeń socjalnych i 
kulturalnych.

Takie są zasady polityki inwesty
cyjnej, które będziemy stosować w 
najbliższym okresie. Zasady te odpo
wiadają nowemu rozstawieniu sił i 
środków, które Partia i Rząd prze
prowadzają dla zapewnienia bardziej 
proporcjonalnego rozwoju całości go
spodarki narodowej i przyspieszenia 
wzrostu poziomu życiowego ludności 
pracującej.

e) Wzrost stopy życiowej

Dzięki wzrostowi dochodu narodo
wego w okresie sprawozdawczym pod
niosły się w pewnym stopniu realne 
dochody ludności pracującej miast 
i wsi.

Realne dochody przypadające śred
nio na głowę ludności, utrzymującej 
się z pracy poza rolnictwem, były w 
roku 1953 o 15—20 proc, wyższe niż w 
roku 1949 i przekroczyły poziom przed
wojenny o około 40 proc. Decydujący 
wpływ wywarł tu olbrzymi wzrost za
trudnienia, będący wynikiem uprze
mysłowienia" kraju. Realne dochody 
bardzo wielu rodzin robotniczych, w 
których liczba osób zatrudnionych 
wzrosła, podniosły się.

Realna indywidualna płaca zarobko
wa wzrosła jednak nieznacznie, bo o 
5 proc w porównaniu z poziomem ro
ku 1949,

mas pracujących
O ile w roku ly50 i 1951 realna płaca 

zarobkowa systematycznie wzrastała, 
to w roku 1952 nastąpił pewien spadek 
płac realnych na skutek przej
ściowego obniżenia się produkcji 
rolnej, niedoboru artykułów żyw
nościowych i wzrostu ich cen. 
Reforma z dnia 3 stycznia 1953 
roku przywróciła równowagę rynkową 
i ograniczyła możliwości żerowania e 
lementów spekulacyjnych, stwarzając 
p-dstawę dla zahamowania spadku 
płac realnych i dla ponownego ich 
wzrostu. Istotnie, w drugiej połowie 
1953 roku zaznaczył się pewien wzrost 
plac realnych, na który miała także 
v. pływ częściowa obniżka cen. prze
prowadzona w listopadzie 1953 roku.

Wzrost płac realnych był nierówno
mierny. Płace realne szeregu podsta 
wowych kategorii robotników przemy
słowych przekroczyły wydatnie poziom

— o naszych osiągnięciach i naszych zadaniach
Nieodłączną częścią 1 nieodzow

nym warunkiem naszego budownic
twa jest budowa polskiej kultury so
cjalistycznej. Wysiłek nasz w tej 
dziedzinie koncentruje się na’dwöch 
równie istotnych i ważnych, niero
zerwalnie z sobą związanych zada
niach:

Pierwsze — to upowszechnienie o- 
światy i kultury, udostępnienie dóbr 
kulturalnych milionom robotników i 
chłopów, którym burżuazja celowo 
zamykała dostęp do oświaty i kul
tury, do osiągnięć nauki, literatury 
i sztuki.

Drugie zadanie — to nasycanie 
naszej nauki, naszej kultury, naszej 
twórczości literackiej i artystycznej 
nową, socjalistyczną treścią, która 
umożliwia wychowanie nowego czło
wieka — człowieka socjalizmu,

W ciągu minionego pięciolecia o- 
siągnęliśmy poważne rezultaty na 
polu kultury i oświaty.

W wyniku wielkiej akcji prowa
dzonej pod kierownictwem włładz 
oświatowych w Polsce został zlikwi
dowany — jako zjawisko masowe — 
analfabetyzm wśród ludzi w wieku 
do lat 50. Warto przypomnieć, że w 
Polsce przedwojennej 23.1 proc, lud
ności w wieku ponad 10 lat było 
analfabetami.

Rzucone przez partię hasło „ani 
jedno dziecko poza szkołą“ zostało 
w pełni urzeczywistnione. Dzięki 
rozbudowie sieci szkół podstawo
wych, których liczba w roku 1953-54 
wynosiła 23.208 (w porównaniu z 
14.992 czynnych w 1945 roku), dzię
ki poważnym inwestycjom, dzięki 
kształceniu nowych kadr nauczyciel
skich, urzeczywistniliśmy wr Polsce 
Ludowej powszechność nauczania. 
W okresie dzielącym nas od I Zja
zdu dokonano wielkiego wysiłku dla 
zapewnienia dzieciom możliwości 
ukończenia szkoły 7-klasowej. W 
latach przedwojennych szkołą 7-kla- 
sową objętych było 45 proc. ucz
niów, zaś w 1953 roku — 87,3 proc. 
W szkołach 4-klasowych mamy dziś 
zaledwie 3 proc, uczniów — wobec 
11 proc, w 1948-49 r. Te przemiany 
dokonane zostały w pierwszym rzę
dzie na wsi, gdzie panującym typem 
była szkoła 4-klasowa. Dziś na wsi 
polskiej mamy 10-973 szkoły 7-klaso- 
we, a więc blisko 5 razy więcej niż 
przed wojną (2.353). Stawiamy sobie 
jako zadanie, aby wszystkie dzieci 
wiejskie skończyły co najmniej szko
łę 7-klasową, aby rosła na wsi licz
ba szkół średnich. W miastach bę
dziemy stopniowo realizowali, zgod
nie z programem Frontu Narodowe
go, powszechność szkoły średniej.

W latach 1948 — 1953 mamy po
ważne osiągnięcia rówmież w zakre
sie szkół średnich ogólnokształcą
cych, gdzie odsetek młodzieży robot
niczej i chłopskiej wzrósł w porów
naniu z latami przedwojennymi z 
13,7 proc, do 61 proc.

Osiągnięcia na froncie oświa
ty są w znacznej części zasługą 
naszegp nauczycielstwa, które pod
nosi nieustannie swroje kwalifikacje, 
swój poziom ideologiczny i aktyw
ność społeczną, o czym świadczy 
również udział 100-tysięcznej rzeszy 
nauczycielstwa w przędz jazdo wy m 
ruchu współzawodnictwa. Pięknym 
tego wyrazem jest zainicjowany 
przez nauczyciela matematyki Józefa 
Hawlickiego ruch racjonalizatorski 

w dziedzinie wytwarzania przez nau
czycieli wraz z uczniami pomocy nau
kowych dla potrzeb szkoły, który na
brał w całym kraju dużego rozmachu.

Dalsza wytrwała walka z niedoma- 
gamami naszych szkól, z drugorocz- 
nością, o lepsze wyniki nauczania i 
wychowania w szkole jest sprawą 
dużej wagi, którą winny doceniać 
wszystkie ogniwa naszej Partii. Po
winno być naszą troską dobre przy 
gotowanie się do przyjęcia rosnąco 
liczby uczniów w latach najbliż 
szych. Ale wyniki wychowawcze na 
szego szkolnictwa me mogą być u- 
znane za zadowalające. Poziom pra

cy dydaktycznej winien być podnie
siony. Należy ulepszyć kształcenie 
nauczycieli, rozwiązać problem nau
czycieli niewykwalifikowanych, u- 
lepszyć programy i podręczniki.

W ciągu ostatnich 5 lat rozwi
nęło się poważnie szkolnictwo dla 
pracujących. Liczba szkół podstawo
wych dla pracujących wzrosła w 
tym okresie z 208 do JL606, a więc 
8-krotnie. Do szkół tych uczęszcza w 
bieżącym roku szkolnym ponad 
67.600 robotników i pracujących 
chłopów, a w ciągu całego 5-lecia 
przeszło 123 tys. ludzi pracy zdobyło 
wykształcenie w 'zakresie 7 klas w 
szkołach podstawowych i na odpo
wiednich kursach.

Rówmocześnie z rozwojem szkol
nictwa ogólnokształcącego wzrastała 
sieć szkół zawodowych. W roku 
szkolnym 1952-53 CUSZ wraz z re
sortami gospodarczymi prowadził 
898 zasadniczych szkół zawodowych 
dla 169 tys. uczniów i 22 szkoły 
przysposobienia zawodowego wy
puszczające 12 tys. absolwentów ro
cznie. W tymże roku szkolnym czyn
nych było 948 techników obejmują
cych 221' tys. uczniów. W ciągu o- 
statnich 4 lat szkoły zawodowe 
prowadzone i nadzorowane przez 
CUSZ wyszkoliły 146 tys. techników
1 344 tys. wykwalifikowanych robot
ników. Szkolnictwo rolnicze kształci
ło w roku 1953 — 57 tys. uczniów, 
a w roku bieżącym będzie szkolić 98 
tys. uczniów. Szkolnictwo służby 
zdrowia dostarczyło w latach 1950-53 
około 31 tys. pielęgniarek — w tym 
około 5.5 tys. przeszkolonych w szko
łach 2-letnich. W 150 szkołach arty
stycznych — podstawowych i śred
nich — kształci się około 25 tysięcy 
uczniów.

Wszystkie te liczby nabierają spe
cjalnej wymowy w porównaniu z 
danymi tyczącymi lat przedwojen
nych, gdy 11 gimnazjów i 7 liceów 
rolniczych szkoliło 1.800 uczniów, 
gdy w szkołach zawodowych było 
około 84 tysięcy młodzieży, gdy licz
ba pielęgniarek kończących szkołę 
wynosiła rocznie około 200.

Wysiłkom na polu szkolnictwa to
warzyszy stała troska o postęp w 
dziedzinie wychowania pozaszkolne
go. Mamy dziś 79 domów harcerza, 
12 młodzieżowych domów kultury i
2 pałace młodzieży, w Stalinogrodzle 
i Szczecinie. Ukoronowaniem tej 
dziedziny działalności będzie war
szawski pałac młodzieży, który mie
ścić się będzie w Pałacu Kultury i 
Nauki imienia Stalina. Należy jesz
cze wspomnieć o poważnym wysił
ku podjętym dla poprawy stanu 
zdrowia i podniesienia sprawności 
fizycznej młodzieży. W ostatnich har
cerskich igrzyskach sportowych bra
ło udział ponad milion dzieci.

Liczba szkół wyższych zwiększyła 
się w latach między I a II Zjazdem 
Partii z 57 do 79. Liczba studentów 
wzrosła w tym okresie ze 101 tysię
cy do 121 tysięcy (liczby te nie o- 
bejmują uczelni wyższych MON i 
studiów zaocznych).

Dodajmy, że w 11 wieczorowych 
szkclach inżynierskich kształci się o- 
becnie 14.262 studentów, przeważnie 
robotników i chłopów. W związku 
z wielkimi zadaniami w dziedzinie 
rolnictwa zachodzi potrzeba poważnej 
rozbudowy wyższych szkół rolniczych
1 utworzenia studiów koresponden
cyjnych dla agrotechników i zootech
ników.

W porównaniu z latami przedwo
jennymi (1937 — 38), gdy na 10 ty
sięcy ludności przypadało 14,0 stu
dentów, w roku akademickim 1952,53 
na każde 10 tysięcy ludności przypa
dało 47,0 studentów. Zmieniło się roz
mieszczenie szkół wyższych. W ośrod- 
Kach robotniczych (Łódź, Śląsk, Czę
stochowa, Radom) były przed wojną
2 szkoły wyższe z 5 wydziałami, a 
w roku akademickim 1952/53 czyn
nych było w tych ośrodkach 19 szkół 
wyższych z 65 wydziałami. Powstała 
Akademia Medyczna w Białymstoku,

Na terenach naszych Ziem Odzyska
nych były pod rządami niemieckimi 
3 szkoły wyższe 1 3 pedagogiczne, a 
w roku akademickim 1952/53 mieliś
my już tam 23 uczelnie z 80 wydzia
łami.

Zmienił się zasadniczo skład kla
sowy młodzieży akademickiej. Przed 
wojną odsetek młodzieży robotniczej 
na uczelniach wynosił 8.8, a chłopskiej 
8,4. W roku 1952/53 odsetek młodzieży 
robotniczej na uczelniach wynosił już 
34,1 a chłopskiej 25,0. Na 10 tysięcy 
ludności chłopskiej było przed wojną 
1,8 studentów pochodzenia chłopskie
go, w roku 1952/53 liczba ta wzrosła 
do 30,3. Czyż to nie jest piękna miara 
wielkiego awansu społecznego mło
dzieży chłopskiej w Polsce Ludowej?

Temu wzrostowi liczby studiującej 
młodzieży robotniczej i chłopskiej to
warzyszył wielki materialny i organi
zacyjny wysiłek. Państwo ludowe sta
ra się zapewnić studiującej młodzieży 
odpowiednie wTarunki nauki i pomoc 
materialną.

Liczba studentów w domach aka
demickich wynosiła przed wojną 6 
tysięcy, zaś obecnie z górą 39 tysię
cy.

Odsetek studentów korzystających 
ze stypendiów państwowych wzrósł 
z 5,1% przed wojną do 67,7% w 
1952/53 r. W pracy naszych szkół 
wyższych jest jeszcze niemało bra
ków, szczególnie w zakresie treści 
ideologicznej nauczania. Winno też 
być naszą troską stałe podnoszenie 
poziomu nauczania marksizmu-leni- 
nizmu. Powinno ono promieniować 
na całą pracę uczelni.

Szybki rozwój gospodarki 1 kul
tury narodowej postawił poważne 1 
pilne zadania przed nauką polską, 
która musiała też wyrównać olbrzy
mie straty spowodowane przez wojnę. 
Wzrosła wielokrotnie sieć placówek 
naukowych. Mimo to rozwój nauki 
nie nadąża jeszcze za wzrostem po
trzeb. Metody badań naukowych, ich 
poziom, planowanie prac naukowych 
są jeszcze na wielu odcinkach nie
dostateczne. Trzeba je doskonalić, 
aby lepiej służyły narodowi. Chodzi 
o to, aby w oparciu o piękne, postę
powe tradycje nauki polskiej pchnąć 
ją na drogę pełnego rozwoju poprzez 
bliższą więź z praktyką i z metodą 
materializmu dialektycznego. Szcze
gólnie doniosłe zadania stoją w tym 
zakresie przed pracownikami nauko
wymi w dziedzinie przyrodoznawstwa 
i historii, ekonomii 1 filozofii.

Dziś, po dwuletniej pracy, Polska 
Akademia Nauk dysponuje już 32 
własnymi placówkami badawczymi — 
w tej liczbie 15 samodzielnymi insty
tutami. Akademia opracowała wy
tyczne do badań szczególnie ważnych 
dla rozwoju gospodarki i kultury na
rodowej. Obok licznych zakładów 
naukowych czynnych na wyższych 
uczelniach, działa dziś w kraju 98 
instytutów naukowo-badawczych.

Bardzo ważnym zadaniem jest roz
wój młodej kadry naukowej. W roku 
1950 w oparciu o doświadczenia ra
dzieckie wprowadzono aspiranturę, 
która w 1954 roku objąć już ma 980 
młodych pracowników naukowych.

Rozszerzył się zakres oddziaływa
nia instytucji powołanych do upo
wszechniania wiedzy, rozwija się sieć 
bibliotek i punktów bibliotecznych, 
wzrastają nakłady książek, czasopism, 
pism i gazet, zwiększyła się znacznie 
liczba radioabonentów, coraz to 
większa część kraju uzyskujp wa
runki dobrego odbioru audycji radio
wych.

Towarzystwo Wiedzy Powszechnej 
zwiększyło liczbę odczytów do 107 ty
sięcy w 1953 roku — z czego 75 500 
odczytów, których wysłuchało około 
3.700.000 ludzi, wygłoszono na wsi. 
Liczba bibliotek powszechnych wzro
sła z 2.667 w 1948 r. do 4.507 w 1953 
roku (w tej liczbie 2.994 biblioteki 
gminne) — przewyższając prawie 
4-krotnie liczbę bibliotek czynnych 
w 1938 roku. Prócz tego czynnych 
jest 5.280 bibliotek ^wiązkowych.

Dla przybliżenia książki do czytelni* 
ka czynnych jest dziś przeszło 33 ty
siące punktów bibliotecznych na wsi» 
Łączny nakład gazet wzrósł w 1953 
roku do półtora miliarda, zaś nakład 
czasopism do 352 milionów. Nakłady 
książek i broszur przekroczyły w ro
ku 1953 90 milionów, co stanowi
trzykrotny wzrost w porównaniu 
do roku 1937. W okresie ostat
niego 5-lecia wydaliśmy dzieła 
Mickiewicza w nakładzie 2.300 tysięcy 
egzemplarzy, Prusa — 3 i pół miliona 
egzemplarzy, Żeromskiego — 1.150
tysięcy egzemplarzy (w latach 1934 
1938 — 37.200 egzemplarzy).

Władza ludowa konsekwentnie urze
czywistniała w ciągu minionych lat 
zadanie udostępnienia milionowym 

?nasom zdobyczy kultury i sztuki. 
Liczba teatrów wszystkich rodzajów 
wzrosła v porównaniu z okresem 
przedwojennym przeszło 2-krotme i 
wynosi 101. Teatry nasze dają dziś 
w terenie około 37%' ogółu przedsta
wień. Dzięki tej akcji ludność mniej
szych miast, miasteczek i osiedli ro
botniczych uzyskała dostęp do teatru, 
Jednakże jeszcze zbyt rzadko teatr 
dociera na wieś.

Ogółem w 1953 roku przedstawie
nia teatralne obejrzało około 12 i pół 
miliona ludzi. Przed naszym teatrem 
stoją jeszcze wielkie zadania w za
kresie repertuaru, kunsztu artystycz
nego i zwiększenia zasięgu oddziały-» 
wania. <

W ciągu ubiegłego 5-lecia kinema* 
tografia Polski może wykazać się po
ważnym dorobkiem. Liczba kin wzro
sła z 756 w 1949 roku do 2.202 w, 
1953 roku. Liczba kin wiejskich sta
łych wzrosła z 78 do 1.225, niedosta* 
teczme natomiast wzrosła liczba kin 
objazdowych. Wzrosła liczba długo* 
metrażowych filmów fabularnych, do-» 
kumentalnych i oświatowych.

Liczba widzów kinowych zwiększy* 
ła się w tym samym czasie ze 117. 
milionów do 152 milionów. Mimo nie^ 
wątpliwych osiągnięć na tym waż
nym odcinku jakość wielu naszych 
filmów, ich poziom ideowo-artystycz
ny pozostawia jeszcze wiele do życzę-* 
ma i nie odpowiada możliwościom 
utalentowanej kadry naszych reży* 
serów, aktorów i dramaturgów fil
mowych. |

W ostatnich latach poważnie roz4 
szerzyliśmy masowy ruch kulturalno« 
oświatowy. Gdy w roku 1948 mieliś* 
my 4.150 świetlic fabrycznych, to w 
roku 1953 było ich już 10.720; w roku 
1948 nie było w kraju ani jednego fa
brycznego domu kultury, a w roku 
1953 liczba ich wynosiła już 72. Licz
ba świetlic wiejskich wzrosła z 2.010 
w roku 1948 do 10.050 w roku 1953, 
Szybko rozwija się amatorski ruch 
artystyczny. Liczba robotniczych zes
połów artystycznych wzrosła z 4.803 
w roku 1948 do 10.460 w roku 1953» 
zaś wiejskich zespołów artystycznych 
z 1058 do 7.600. W roku 1953 zespo
ły artystyczne robotnicze i wiejskie 
dały łącznie 152 tysiące przedstawień, 
które oglądało około 19 milionów wi
dzów.

Ten wielki masowy ruch, potężna 
dźwignia socjalistycznej rewolucji 
kulturalnej w mieście i na wsi — 
wymaga stałej i wciąż wzrastającej 
opieki ze strony Partii, ze strony 
organizacji I instancji partyjnych.

Pracą kulturalno-oświatową, szcze* 
gólme na terenie robotniczym, a tak
że na wsi, zajmują się nasze instan
cje partyjne za mało. Nasz aktyw 
nie zawsze zdaje sobie sprawę, że ak
cja kulturalno-oświatowa to orga
niczna część składowa całokształtu 
masowej pracy politycznej.

Przytoczone fakty i liczby świad
czą o potężnym rozmachu życia kul* 
turatnego w Polsce Ludowej.

Specjalną troską i najserdeczniej
szą miłością otoczone jest w Polsce 
Ludowej dziecko. Mówią o tym ol
brzymie kwoty wydatkowane na do
datki rodzinne dla pracujących, mó
wi o tym rozwój instytucji kulturak
- (DALSZY CIĄG NA STR. 4)
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hych, wychowawczych, zdrowotnych, 
przeznaczonych dla dzieci. W latach 
dzielących nas od I Zjazdu wzrosła 
o 96 proc, liczba miejsc w żłobkach. 
Liczba przedszkoli, których przed 
wojną było w Polsce zaledwie 1.659 
wzrosła do 7.685, z czego 4.838 przed
szkoli rozmieszczonych jest na wsi. 
Pod opieką państwa znajdują się 
dzieci osierocone: kwoty przeznaczo
ne dla państwowych domów dziecka 
wzrosły z 93 milionów złotych w 
1949 roku do 260 milionów w 1953 r. 
Stworzono dla dzieci i młodzieży 
wielorakie formy opieki w postaci 
kolonii, obozów, półkolonii, wczasów 
miejskich, wycieczek dzieci wiej
skich do miast itp. Na akcje te wy
datkowano w 1953 roku ponad 377 
milionów złotych.

W okresie międzyzjazdowym ule
gła znacznemu rozszerzeniu liczba 
objętych ubezpieczeniami społeczny
mi. W 1950 roku rozszerzono ubez
pieczenie rodzinne na pracowników 
rolnych 1 leśnych, a w 1953 roku 
rozciągnięto na tę grupę pracowni
ków ubezpieczenie emerytalne. W ro
ku 1948 wydatkowano na świadcze
nia (zasiłki rodzinne, renty, emery
tury, zasiłki chorobowe) około 1.500 
milionów — w roku 1953 kwota ta 
wzrosła do około 8.300 milionów zł., 
a więc prawie 6-krotnie.

W okresię ostatnich 4 lat wy
datkowano na cele bezpieczeństwa i 
higieny pracy ponad 4.115 milionów 
rlotych, szkolono kadry specjalistów, 
wydano szereg aktów prawnych 
Dzięki poważnym wysiłkom pań- 
Btwa w ciągu ostatnich 4 lat 
wskaźnik wypadkowości przy pracy 
obniżył się o ponad 37 proc. — mi
mo iż w tym okresie napłynęło do 
przemysłu wielu robotników no
wych, niedoświadczonych. Stan bez
pieczeństwa i higieny pracy wciąż 
jednak nie może być uznany za za
dowalający i wymaga nie słabnących 
wysiłków, wymaga stałej mobiliza
cji załóg fabrycznych, inteligencji

IV. Osiągnięcia polityczno - ustrojowe 
powołania rad gromadzkichi konieczność

Naród nasz — dzielny l utalento
wany naród polski — szybko po- 
dźwlgnął się z nieszczęść i strat, w 
które pogrążył nas na szereg lat bar
barzyński najazd hitlerowski. Rewo
lucja ludowa wyzwoliła w całym spo
łeczeństwie — z wyjątkiem nikczem
nych reakcyjnych mętów i najzaciek- 
lejszych wrogów ludu — potężny roz
mach pracy w imię nowego lepszego 
życia. Ten wspaniały rozkwit niewy
czerpanych sił twórczych naszego na
rodu, ten niezmierzony zapał mas lu
dowych, które w codziennej pracy 
wykuwają nowe warunki życia dla 
siebie i całego narodu — to najwięk
sza zdobycz naszej rewolucji ludowej 
w Polsce, i

Wzrostowi aktywności polskich mas 
pracujących sprzyjają zarówno nasze 
osiągnięcia gospodarcze i kulturalne 
jak też — i to przede wszystkim — 
nasze wielkie przeobrażenia politycz
no * ustrojowe.

Okres sprawozdawczy obejmuje 
wielki akt historyczny — uchwalenie 
22 llpca 1952 roku Konstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, która 
ujęła nasze przeobrażenia społeczno- 
polityczne w ramy powszechnego pra
wa wszystkich obywateli. Przyjęcie 
Konstytucji jednomyślnie przez Sejm 
poprzedzała dyskusja ogólnonarodo
wa, w której wzięło udział 11 milio
nów osób. Był to zatem wielki plebi
scyt, w którym znalazła odzwiercie
dlenie nie tylko wysoka dojrzałość 
polityczna, ale i wspaniała zwartość 
patriotyczna olbrzymiej większości 
społeczeństwa. Zwartość tę potwier
dziły nie mniej dobitnie odbywające 
się wkrótce potem wybory do Sejmu 

najwyższego organu Władzy pań
stwowej Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Wybory były zadokumen
towaniem potężnej siły haseł Frontu 
Narodowego — haseł zespolenia na
rodu w walce o pokój i o realizację 
polityki uprzemysłowienia Polski,

. Czym jest Front Narodowy w Pol
ice oceniany jako szczególna forma 
mobilizacji opinii i postawy społe
czeństwa w sprawach dla przyszło
ści narodu decydujących? Jest on 
wyrazem tego, że przytłaczająca 
większość społeczeństwa niezależnie 
od dzielących je jeszcze różnic zro
zumiała olbrzymią wagę jedności i 
zwartości narodu w’ sprawach, zwią
zanych najistotniejszymi interesami i 
potrzebami ogólnonarodowymi, że go
towa jest zadokumentować tę jedność 
swym czynem. Taką potrzebą ogól
nonarodową a zarazem i ogólnoludz
ką, jest przede wszystkim sprawa u- 
trwalenia pokoju. Nasz Front Naro
dowy formował się w procesie tej 
walki o pokój. Olbrzymia większość 
naszego społeczeństwa jednocząca się 
wokół haseł Frontu Narodowego u- 
świadomiła sobie w pełni fakt, że 
władza ludowa i jej polityka służy 
niezachwianie sprawie utrwalenia po
koju. Spoistość polityczno - ideolo
giczna Frontu Narodowego pogłębia
ła się w miarę jak polityka uprzemy
słowienia, realizowana przez władzę

• ludową, okazywała swój coraz bar
dziej widoczny wpływ na życie spo
łeczne, na wzrost sił wytwórczych 
kraju, na rozwój gospodarki i kultu
ry ogólnonarodowej. W świetle do
świadczeń naszego życia społeczno- 
politycznego w okresie od Kongresu 
Zjednoczeniowego do II Zjazdu mo- 
tni stwierdzić ppnad wszelką wątpli

technicznej, kierownictwa zakładów, 
związków zawodowych i. organizacji 
partyjnych.

Bardzo wiele wysiłków 1 środków 
poświęcono sprawie poprawy stanu 
zdrowotnego ludności. Polska nale
żała do tych krajów europejskich, 
które miały najmniej lekarzy. Na 10 
tysięcy ludności przypadało 3,7 leka
rzy, a na skutek koncentracji leka
rzy w ośrodkach miejskich wieś po
zbawiona była niemal opieki lekar
skiej. W okresie sprawozdawczym 
kadry służby zdrowia wzrosły o prze
szło 5.840 lekarzy (wzrost o 70 proc.). 
2.477 dentystów (wzrost o 141 proc.) 
i 25 tysięcy pielęgniarek. W ’ tymże 
okresie liczba łóżek szpitalnych 
zwiększyła się o około 28 tysięcy. 
Przeciętny roczny przyrost liczby 
łóżek jest prawie 7-krotnie wyższy 
niż przed wojną. Zwiększenie się 
liczby lekarzy i personelu pomocni
czego umożliwiło zorganizowanie i 
rozwinięcie przemysłowej służby 
zdrowia — tak, że dziś nie ma już 
ani jednego większego zakładu prze
mysłowego, zatrudniającego więcej 
niż 500 robotników, który by nie 
miał choćby skromnej placówki słu
żby zdrowia. Liczba uprawnionych 
do świadczeń z ubezpieczeń społecz
nych wzrosła w latach 1949 — 1953 
o 3.900 tysięcy i stanowi obecnie 58 
proc, ludności całego kraju. Na wrsi 
działa dziś 1.700 ośrodków zdrowia 
i punktów lekarskich oraz 800 punk
tów aptecznych. Stworzyliśmy 057 
izb porodowych na wsi z 4.366 łóżka
mi — dziś już 85 proc, wszystkich 
porodów ma zapewnioną kwalifiko
waną pomoc akuszeryjną. Około 3/4 
powiatów dysponuje już pogotowiem 
ratunkowym. Do niepowrotnej prze
szłości należą wstrząsające opisy nie
doli ludzi pracy, pozbawionych pomo
cy lekarskiej, zawarte w przedwojen
nych pamiętnikach lekarzy.

Dzięki podnoszeniu się stopy ży
ciowej ludności, dzięki poprawie wa
runków sanitarnych, dzięki opiece 

wość, że Front Narodowy u nas bę
dzie się utrwalał, rozszerzał, pogłę
biał, umacniał w miarę dalszych o- 
siągnięć polityki władzy ludowej, w 
miarę zwycięskiej realizacji naszych 
planów gospodarczych, w miarę dal
szego wzrostu sil naszego państwa lu
dowego,

Podstawą polityczno * społeczną 
Frontu Narodowego jest sojusz robot
niczo - chłopski j kierownicza rola 
w tym sojuszu zjednoczonej politycz
nie klasy robotniczej. Ścisła współ
praca naszej Partii ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym stanowi po
ważny czynnik umocnienia sojuszu 
robotniczo • chłopskiego 1 prężności 
politycznej i organizacyjnej Frontu 
Narodowego. Treścią ideologiczną te
go. Frontu jest zjednoczenie rosnących 
sił i uczuć patriotycznych naszego 
społeczeństwa,«

Jedność woli, zgodność działania w 
sprawach najbardziej istotnych i de
cydujących nie wyklucza bynajmniej 
krytyki ani ścierania się myśli i po
glądów — na odwrót, winna sprzyjać 
rozwojowi krytyki, ożywianiu dy
skusji i pogłębianiu ich treści,

Front Narodowy jest szczególną 
formą więzi, w której obowiązują 
kryteria moralno * polityczne, a nie 
organizacyjne. Potężną dźwignią tego 
Frontu winno być kształtowanie i po
budzanie wśród najszerszych mas 
troski o najistotniejsze, podstawowe, 
naczelne interesy i potrzeby narodu, 
poczucia współodpowiedzialności za 
sprawy ogólnonarodowe i twardej 
woli zabezpieczenia ich przez zwar
tą, zjednoczoną i nieugiętą postawę 
olbrzymiej większości narodu. Roz
wijając ze wszech miar tę świado
mość, czyniąc nieustanne wysiłki nad 
umacnianiem Frontu Narodowego, 
nasz aktyw partyjny nie powinien 
ani na chwilę zapominać o tym, że 
walka o jedność moralno - polityczną 
narodu w sprawach podstawowych i 
decydujących toczy się i toczyć się 
będzie jeszcze długo. Będzie ona się 
toczyła tak długo, dopóki istnieją i 
działają na rzecz przywrócenia kapi
talizmu rozbitki starych klas paso
żytniczych, które nie pogodziły się 1 
utratą swych przywilejów, dopóki ist
nieją u nas jeszcze, mimo ich ograni
czania i wypierania, klasy źyjące z 
wyzysku, a więc kułacy na wsi, spe
kulanci, drobni kapitaliści w mieście 
itd. Walka tych wszystkich elemen
tów przeciwko naszemu ustrojowi lu
dowemu, przeciwko naszym osiągnię
ciom i zdobyczom staje się coraz bar
dziej rozpaczliwa, zaciekła, bez
względna i toczy się ona w ukryciu, 
podstępnie, zamaskowanie, chytrze, a 
nie jawnie i otwarcie. Winniśmy 
przeto nie osłabiać, lecz zaostrzać swą 
czujność wobec ukrytych i zamasko
wanych wrogów ludu pracującego.

W tym kontekście chciałbym krót
ko tylko poruszyć bardzo ważną w 
naszych warunkach sprawę stosun
ków między Państwem i Kościołem.

Oceniając sytuację w tej dziedzinie 
stwierdzić należy, że w ostatnim okre
sie nastąpił szereg zmian w kie
runku normalizacji stosunków mię
dzy Państwem i Kościołem. Prze
ważająca większość duchowieństwa 
polskiego pozytywnie ustosunkowuje 
się do naszego ustroju i, korzystając 
z możliwości pełnego zaspokajania po
trzeb religijnych ludzi wierzących, lo
jalnie wypełnia awt obowiązki. 

lekarskiej zwiększyła się liczba uro
dzeń i obniżyła się liczba zgonów, w 
wyniku czego przyrost naturalny w 
1952 roku był o 82 proc, wyższy niż 
w roku 1938, a o 10 proc, wyższy niż 
w 1949 roku. Najwyższy przyrost 
naturalny mamy na Ziemiach Od
zyskanych, gdzie wynosił on w 1952 
roku 27,6 na tysiąc mieszkańców, 
podczas gdy przeciętna dla całego 
kraju wynosi 19,5. Na uwagę zasłu
guje fakt zmniejszenia się umieral
ności na choroby zakaźne z 14,6 na 
10 tysięcy ludności wielkich miast 
w 1949 roku do 11,7 w 1952, pod
czas gdy w 1936-38 odpowiedni 
wskaźnik wynosił 25,0, a więc z gó
rą 2-krotnie więcej.

Szczególną radością napawa nas 
spadek śmiertelności niemowląt w 
porównaniu z latami przedwojenny
mi (1938) ogółem o 40,6 proc. W sa
mych tylko latach dzielących nas od 
I Zjazdu liczba zgonów niemowląt 
zmalała o 22,4 proc.

Poważne osiągnięcia w dziedzinie 
opieki nad zdrowiem nie powinny 
nam zasłaniać istniejących niedoma- 
gań w tej dziedzinie. W szczególno
ści trzeba walczyć o znacznie tro
skliwszą i sprawniejszą niż dotąd 
pomoc lekarską dla robotników, 
zwłaszcza w działach pracy szkodli
wych dla zdrowia, podnieść na , wyż
szy poziom akcję profilaktyczną i 
wysiłki nad polepszeniem stanu sani
tarnego kraju.

Ludność Polski szybko się zwięk
sza. W chwili zakończenia wojny 
ludność Polski wynosiła poniżej 23 
milionów. Po zakończeniu repatriacji 
i ruchów migracyjnych ludności kraj 
nasz liczył w roku 1948 okrągło 24 
miliony mieszkańców; obecnie liczy 
powyżej 26 i pół miliona. Przyrost 
naturalny ludności wynosi obecnie 
pół miliona. Tak wysokiego przyrostu 
ludności Polska nigdy w swej historii 
nie miała.

Te liczby są jeszcze jednym nie
odpartym dowodem siły i przewagi 
naszego ustroju nad ustrojem kapi
talistycznym,

Tym niemniej są jeszcze wśród 
hierarchii kościelnej i duchowieństwa 
elementy, które pragnęłyby wykorzy
stywać stanowiska kościelne jako 
parawan dla polityki zdecydowanie 
wrogiej w stosunku do naszego pań
stwa, w stosunku do władzy ludowej. 
W tym kierunku wywierają nacisk 
reakcyjne koła polityków, skupiają
cych się wokół Watykanu, gdzie z 
dawien dawna przyzwyczajano się do 
nadużywania religii dla celów poli
tycznych. Zainteresowane są w tym 
szczególnie agresywne koła amery
kańsko - hitlerowskie, które — w ce
lu forsowania zbrojeń i organizowa
nia nowego Wehrmachtu — judzą 
przeciwko Polsce Ludowej. Chcieliby 
onj podważyć jedność naszego naro
du przy pomocy fanatycznych i nie 
związanych z narodem reakcyjnych 
polityków w sutannach, którym nie 
podoba się władza ludowa i którzy 
nie wahają się nadużywać uczuć lu
dzi wierzących dla celów agitacji i 
propagandy antyludowej. Budzi to 
słuszne protesty i sprzeciwy wśród 
przeważającej części duchowieństwa i 
działaczy katolickich,

Na licznych zjazdach i naradach 
duchowieństwo polskie coraz bardziej 
zdecydowanie odgradza się od wszel
kich prób nadużywania religii dla ce
lów politycznych, sprzecznych z inte
resami Polski Ludowej i stwierdza, 
że nie dopuści do tego, aby kościół 
był w Polsce ogniskiem jątrzenia i 
oparciem dla niecnych planów wro
gów Polski Ludowej — neohitlerow- 
skich odwetowców i ich patronów zza 
oceanu.

Wszelkie próby nadużywania religii 
i kościoła dla wrogich Polsce celów 
politycznych, Wszelkie próby jątrzenia 
przeciw Władzy ludowej będą — o- 
czywiście — przecinane przez nas z 
całą stanowczością.

Równocześnie będziemy dbać, aby 
zagwarantowana przez naszą Konsty
tucję wolność sumienia była ściśle 
przestrzegana, zaś duchowieństwo 
miało zapewnione odpowiednie wa
runki dla zaspokajania potrzeb reli
gijnych ludzi wierzących,*

Jednocząc najszersze rzesze ludu 
pracującego pod hasłami Frontu Na
rodowego winniśmy budzić w nich 
poczucie dumy z rosnących dziś szyb
ko i nieprzerwanie sił i bogactw na
szej ojczyzny ludowej. Winniśmy co
raz mocniej pogłębiać jedność i zwar
tość naszych szeregów, aby wzmac
niać nieustannie nasze państwo ludo
we — ostoję naszej niepodległości, 
gwaranta wszystkich zwycięstw i o- 
siągnięć naszego narodu. Niezawodną 
rękojmią wzrostu sil Rzeczypospolitej 
jest pogłębianie i rozszerzanie co
dziennej więzi między organami pań
stwa i masami ludowymi.

Podstawą organizacyjno - masową 
władzy ludowej są rady narodowe. 
Prezydia rad narodowych wszystkich 
szczebli spełniają dziś w coraz peł
niejszym zakresie funkcje jednolitych 
organów państwa w terenie. Poziom 
pracy prezydiów rad znacznie wzrósł 
w ciągu ostatniego 5-lecia. Wzmacnia 
się i rozszerza ich więź z masami 
ludowymi, usprawniają się stopniowo 
metody ich pracy i podnoszą się kwa
lifikacje polityczne i fachowe kiero
wanych przez prezydia kadr pracow
niczych aparatu podległego radom, 

Wokół rad skupia się coraz szerszy 
aktyw społeczny, który jest najpo
ważniejszym instrumentem ich bez
pośredniej więzi z ludnością. W ko
misjach rad wszystkich stopni brało 
stałe udział w roku ubiegłym ponad 
100 tysięcy aktywistów, nie będących 
członkami rad. Liczba członków 
wszystkich rad razem wziętych (jest 
ich ponad 4 tysiące) wynosi 108 200, 
z czego 21 proc, stanowią robotnicy, 
zaś 48 proc, chłopi pracujący i 27,5 
proc, pracownicy umysłowi.

Ważną metodą zacieśniania przez 
rady więzi z masami są składane 
przez radnych sprawozdania przed 
ludnością, praktykowane już na ogól 
— jakkolwiek jeszcze nie dość po
wszechnie — na terenie całego kra
ju. W szeregu miast rozwija się w 
coraz szerszej mierze działalność ko
mitetów blokowych, w których bierze 
żywy udział poważny odsetek kobiet 
—. gospodyń domowych.

Jednakże wiele prezydiów rad trak
tuje pracę z komitetami blokowymi w 
sposób dorywczy. Zbyt nikły jest 
jeszcze udział młodzieży w komite
tach blokowych.

Na wsi rozwijają rosnącą aktyw
ność komisje gromadzkie jako orga
ny kontrolno - doradcze prezydiów 
rad w zakresie zadań wykonywanych 
przez sołtysów. Wiele z tych komisji 
włącza się już czynnie do walki o 
podniesienie produkcji rolniczej.

Jednakże w pracy prezydiów rad 
narodowych jest jeszcze wiele bra
ków.

Kontrola wykonania uchwal jest 
jeszcze niedostateczna. Prezydia rad, 
szczególnie niższych stopni, nie przy
wiązują do tego zagadnienia należy
tej wagi.

Prezydia rad narodowych, a w 
szczególności powiatowe, miejskie i 
gminne często nie wykazują niezbęd
nej troski o potrzeby ludności pracu
jącej miast i wsi w zakresie spraw
nego zaopatrzenia w przedmioty po
wszechnego spożycia i w artykuły go
spodarskie niezbędne w produkcji rol
nej, w zakresie spraw komunalnych, 
mieszkaniowych, kulturalnych itp. 
Brak kontroli nad właściwą pracą 
sieci handlowej na wsi. Jedną z naj
poważniejszych bolączek wielu prezy
diów jest panoszący się biurokratyzm, 
kumoterstwo, bezduszny stosunek do 
spraw i kłopotów ludności,

Prezydia rad, nawet niekiedy wo
jewódzkich, nie zawsze sprawnie i 
terminowo załatwiają skargi i zaża
lenia ludności. Sporo podań, listów i 
skarg pozostaje bez odpowiedzi 1 
skutków, chociaż listy te zawierają 
często nader istotną krytykę niedo- 
magań, wypaczeń, nadużyć aparatu, 
w-którym-działa niekiedy, celowo u- 
kryty wróg.

Listy ludności do różnych instancji, 
urzędów, redakcji, których liczba w 
1952 roku sięgała około 1 miliona — 
stały się u nas wyrazem wzrostu ak
tywności mas, formą ich współucze

V. Sojusz robotniczo - chłopski — 
naczelną zasadą polityki Partii 

tu okresie budownictwa socjalizmu
Idea sojuszu robotniczo-chłopskiego 

jest jednym z podstawowych założeń 
leninowskiej teorii rewolucji 1 dykta
tury proletariatu, a więc i budownic
twa socjalistycznego. Jest wprost nie
odzownym warunkiem prawidłowej 
polityki i prawidłowej pracy Organiza
cji partyjnych głębokie poznanie i zro
zumienie całej wielostronnej, bogatej 
treści ideologicznej i społeczno-poli
tycznej, jakie mieści w sobie idea so
juszu robotniczo-chłopskiego, zarówno 
w jej leninowsko-stalinowskich uogól
nieniach teoretycznych, jako też w na
szych własnych doświadczeniach prak
tycznych. Jest to tym bardziej ko
nieczne, że właśnie w dziedzinie sto
sunku do chłopstwa popełniano u nas 
nie mało błędów, które godziły w Zasa
dy sojuszu, wyrządzając niepowetowa
ne szkody.

We wszystkich swych pracach, oma
wiających podstawy strategii i takty
ki rewolucyjnej w decydujących bi
twach klasowych, Lenin i Stalin pod
kreślali nieustannie olbrzymią wagę 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i kie
rowniczej roli klasy robotniczej w tym 
sojuszu, jako hegemona tych rewolu
cyjnych walk.

Nowe społeczeństwo, które powstało 
i odniosło historyczne zwycięstwo w 
Związku Radzieckim, które powstaje 
również u nas, opiera się, jak przewi
dział Lenin, na fundamentach* sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Formy i treść 
tego sojuszu w oparciu o naukę mark 
sistowską nakreślił Lenin, wykuwały 
je i sprawdzały w swych doświadcze
niach i bojach trzy rewolucje dokona
ne pod wodzą Lenina i cały długi okres 
budowy nowego społeczeństwa w 
ZSRR, któremu przewodził wielki 
Stalin. „Sojusz robotników i chłopów 
— mówił Lenin w 1921 r. — stworzy
my tak trwale, że żadne siły na ziemi 
go nie zerwą“. Jeszcze w ostatniej’swej 
pracy ..Ekonomiczne problemy socjaliz
mu w ZSRR“ Stalin wskazał, że właśnie 
w sojuszu klasy robotniczej i chłop
stwa „tkwi tajemnica tego, że Władzy 
Radzieckiej udało się rozgromić stare 
siły społeczeństwa“, które stawiają 
gwałtowny opór przeciwko zastosowa 
niu torujących sobie drogę w rozwoju 
społecznym nowych praw ekonomicz
nych.

Wyzyskiwacze w ciągu wieków czy
nili wszystko, aby przeciwstawiać mia

stnictwa w realizacji polityki partii i 
usprawniania działalności organów 
państwa poprzez kontrolę mas. Są 
one cenną formą oddolnej krytyki i 
powinny stać się poważną pomocą w 
walce z biurokratycznymi i szkodli
wymi wypaczeniami aparatu pań
stwowego. Bez takiej krytyki nie po
dobna usprawniać, regulować i pod
nosić na wyższy poziom całej naszej 
pracy.

Najważniejszą przyczyną niedoma- 
gań, istniejących jeszcze w działa
niach wielu ogniw prezydiów rad te
renowych, jest niedostateczne zainte
resowanie, słabe kierownictwo i kon
trola tej pracy ze strony organizacji 
partyjnych. Komitety partyjne za
miast kierować politycznie pracą ak
tywu w prezydiach rad i, podnosić ich 
odpowiedzialność jako organów wła
dzy, nader często zastępują prezydia 
w ich funkcjach i komenderują ni
mi.

Rady narodowe są u nas podstawo
wą formą bezpośredniego, najbardziej 
masowego i demokratycznego współ
udziału szerokich mas ludowych w 
rządzeniu państwem. Dlatego też kie
rownictwo polityczne tą pracą rad 
musi stać się jednym z najważniej
szych codziennych zadań instancji 
partyjnych.

Niezwykle ważnym zadaniem Partii 
w najbliższym okresie jest przygoto
wanie się do akcji wyborów po
wszechnych do rad narodowych 
wszystkich szczebli, które powinny 
odbyć się jesienią bieżącego roku. 
Będzie to jedna z największych i naj
bardziej odpowiedzialnych akcji ma
sowo - politycznych. Organizacyjne 
przygotowanie tej akcji musi się roz
począć już teraz, tym bardziej, że 
wiąże się ono z koniecznością reorga
nizacji obecnych rad gminnych i za
stąpienia ich przez rady gromadzkie. 
Celem tej ważnej reformy jest rozsze
rzeń e i pogłębienie więzi między 
władzą ludową i najszerszymi masami 
chłopów pracujących. Żywa, codzien
na, bezpośrednia więź z masami pra
cującymi wsi jest nieodzownym wa
runkiem pomyślnej realizacji zadania 
wydatnego podniesienia produkcji 
rolniczej.

Doświadczenie pokazało, że dotych
czasowy podział administracyjny i od
powiadające mu rozmieszczenie tere
nowych organów władzy państwowej 
stały się na obecnym etapie poważ
nym hamulcem w wykonywaniu na
szych zadań na wsi. Obecnie najniż
szą jednostką administracyjną na wsi, 
wyposażoną we własny organ władzy 
— radę narodową — jest gmina. Jest 
ona jednak nadmiernie oddalona od 
samej wsi i staje się często hamul
cem w aktywizacji mas chłopskich.

Istniejący obecnie « wleloszczeblowy 
system przekazywania uchwał i de
cyzji rządu poprzez gminne rady i 
sołtysów powoduje poważne trudno
ści w realizacji rosnących zadań na 
wsi. Coraz bardziej da je się odczu
wać brak kolegialnego organu władzy 
państwowej, pracującego bezpośred

sto wsi, tworzyli cały system wyzysku 
chłopskiej wsi przez burżuazyjne mia
sto, podporządkowywali drobnotowa- 
rową gospodarkę chłopską lichwiar
skiemu wysysaniu z niej soków ży
wotnych przez banki, monopole i kar
tele kapitalistyczne, doprowadzali go
spodarkę chłopską do zadłużenia, roz
drobnienia, uwiądu łub całkowitej rui
ny. A równocześnie burżuazja krzewiła 
pogardę dla chłopa, pogłębiając ciem
notę i zacofanie kulturalne wsi. Kapi
talizm pobudza niechęć i nienawiść 
między wsią i miastem, przeciwstawia
jąc je sobie wzajemnie. Tylko klasa 
robotnicza widziała w chłopstwie pra
cującym sojusznika we wspólnej wal
ce przeciw wyzyskiwaczom.

Historyczną i ogólnoświatową rolę 
wyzwoleńczą sojuszu robotniczo-chłop
skiego zadokumentowały na wieki do
świadczenia Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej w ZSRR. 
Potwierdziły one z największą ścisło
ścią słuszność nauki klasyków marksi
zmu o niepokonanej sile wspólnych 
walk wszystkich uciśnionych i wyzy
skiwanych pod wodzą klasy robotni
czej. W warunkach zwycięstwa socjali
zmu — mimo istniejących jeszcze róż
nic — usunięte zostały istotne przeci
wieństwa między wsią i miastem. Wieś 
radziecka korzysta dziś w pełni z 
olbrzymich osiągnięć gospodarki i kul
tury socjalistycznej. Młodzież wiejska 
czerpie pełną dłonią z bogactw nauki, 
sztuki, wiedzy, z wielostronnej rado
snej i twórczej treści przebogatego ży
cia socjalistycznego społeczeństwa ra
dzieckiego. Czołowa partia międzyna
rodowego proletariatu — KPZR, poka
zała całemu światu drogę rozwiązania 
wiekowych przeciwieństw klasowych 
między wsią i miastem.

Ogólnoświatowe znaczenie niezwy
ciężonej siły sojuszu robotniczo-chłop 
skiego widzimy dziś na przykładzie 
Wielkiej Rewolucji Chińskiej, gdzie 
imperializm utracił swe panowanie, 
został sromotnie pobity i skompromi
towany przez zjednoczone siły robotni
ków i chłopów — pod kierownictwem 
partii komunistycznej. Tylko rewolu
cyjny program wyzwoleńczy partii 
proletariatu może zespolić wielomilio
nowa, ale rozproszone szeregi półpro 
łetariackich warstw pracujących wsi i 
miasta. Dopóki kapitalistom udaje się 
rozdzielać i przeciwstawiać ideologicz

nio w gromadzie, głęboko wśród mas 
chłopskich. Jest to szczególnie ważne 
w związku z walką o wzrost produk
cji rolnej.

Dalsze utrzymywanie obecnego sta
nu nie da je się pogodzić z zasad ni-« 
czą tendencją rozwojową naszego 
państwa ludowego, która polega na 
maksymalnym przybliżaniu organów 
władzy państwowej do mas ora? tak 
najszerszym przyciąganiu mas do bez* 
pośredniego udziału w rządzeniu.

Powołanie gromadzkich rad naro- 
dowych to doniosła reforma, która 
zgodnie ze wskazaniami Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej ma 
na celu dalsze rozwijanie inicjatywy 
twórczej i aktywności ludu pracują
cego w dążeniu do wzrostu dobroby* 
tu i kultury naszego narodu.

Nowa gromada, o niewielkim sto* 
sunkowo obszarze i liczbie mieszkań-« 
ców od 1 do 3 tysięcy, będzie jed
nostką administracyjną, związaną 
znacznie mocniej niż obecna gmina z 
ludnością wsi i z zagadnieniami pro-« 
dukcji rolnej. Gromadzkie rady naro* 
dowe będą posiadały swój organ wy
konawczy — prezydium oraz stałe 
komisje rady, umożliwiające przy
ciągnięcie szerokich rzesz chłopskich 
do bezpośredniego udziału w rządze
niu, do społecznej kontroli całej dzia- 
łalności gospodarczej, społecznej, o- 
światowo » kulturalnej na swoim te* 
renie,

Zamierzona reforma spowoduje 
również zbliżenie do gromady powia-« 
towych instancji partyjnych, państwo 
wych oraz organizacji społecznych, 
odgrodzonych dziś niejednokrotnie od 
podstawowych mas chłopskich ogni
wem gminnym. Przyczyni się ona 
również do umocnienia sojuszu robot
niczo - chłopskiego i do wzmocnienia 
kierowniczej roli klasy robotniczej 
w tym sojuszu,

Tegoroczne jesienne wybory do rad 
narodowych będą miały tym większe 
znaczenie, że zostaną przeprowadzone 
już na gruncie dokonanej reformy po* 
działu administracyjnego na wsi. 
Zwiększy to w ogromnym stopniu za
dania wszystkie!) naszych organizacji 
partyjnych, szczególnie na wsi, zada
nia ZMP, ZSL, Związku Samopomo
cy Chłopskiej, zadania Frontu Naro
dowego, które w okresie poprzedzają
cym kampanię wyborczą będą mu 
siały wysunąć z najgłębszych mas 
ludu pracującego nowe tysiące i dzie
siątki tysięcy najlepszych robotników 
i chłopów, przedstawicieli inteligencji 
pracującej jako kandydatów do gro
madzkich, powiatowych, miejskich, 
dzielnicowych 1 wojewódzkich rad 
narodowych. Kampania ta stanowić 
będzie poważny egzamin dla naszych 
organizacji, instancji 1 komitetów 
partyjnych. W wyniku tej wielkiej, 
odpowiedzialnej pracy powinniśmy o- 
siągnąć decydujący przełom w pracy 
rad narodowych, ściślejsze powiąza
nie ich z masami pracującymi oras 
wzmocnienie ich kierowniczej roi; w 
walce o gospodarczy, kulturalny 1 
społeczny rozwój kraju.

nie robotników 1 chłopów — dopóty 
zgniły ustrój wyzysku i tyranii impe
rialistycznej utrzymuje się, szerzy spu
stoszenie materialne, organizuje pod* 
boje 1 wojny, podnieca walkę pizesą* 
dów, burzy zdobycze demokratyczne, 
opierając swą dyktaturę na nieświado
mości mas. Dopóki oszukańcze wpływy 
burżuazji przytłaczają świadomość mas 
chłopskich — dopóty chłopstwo stano
wi rezerwę i oporę burżuazji w walce 
z ruchem rewolucyjno-wyzwoleńczym« 
Zwycięstwo idei sojuszu robotniczo* 
chłopskiego wyzwala uśpioną w milio*' 
nowych masach ludowych energię re* 
wolucyjną i przekształca te masy z da
wnej rezerwy burżuazji w wielką i 
niepokonaną siłę pod przewodem pro
letariatu.

Nie rozumieli idei sojuszu robotni* 
czo-chłopskiego, bo nie mogli i nie 
chcieli jej zrozumieć oportunistyczni 
przywódcy zachodnio - europejskiego 
ruchu socjaldemokratycznego i świa
domie zamykali oczy na imperiali
styczny wyzysk milionowych mas 
chłopskich w koloniach uprawiany 
przez ich własną burżuazję. Ochłapy 
pochodzące z tego wyzysku — rzuca
ne przez burżuazję robotniczej ary
stokracji były jednym z ukrytych 
źródeł ich ugody i pozostają do dziś 
ostoją przegniłej służalczości socjal
demokracji w stosunku do imperia
lizmu. Wygodnym parawanem dla ta
kiej postawy jest traktowanie chłop
stwa jako klasy przeciwstawnej pro
letariatowi, jako masy zacofanej i 
reakcyjnej, stanowiącej rezerwę sił 
burżuazji. Lenin bezlitośnie biczował 
i demaskował tę obłudę.

Nie dostrzegali długo tej obłudy cl 
spośród lewipowych i szczerze rewolu
cyjnych działaczy polskiego ruchu ro
botniczego w zaraniu jego rozwoju, 
którzy w sposób uproszczony, niekon
sekwentny, nieleninowski podchodzili 
do zagadnienia rewolucji proletariac
kiej. Wychodzili oni z założenia, że o 
postawie społecznej chłopstwa decydu
ją wyłącznie jego interesy własnościo
we, interesy drobnego przedsiębiorcy« 
Był to z gruntu fałszywy punkt widze
nia, nie widzący dwoistego charakteru 
chłopa, jako człowieka pracy i posia
dacza. odzwierciedlający wpływy opor- 
tunistycznych i centrystowskich pseu*

(DALSZY CIĄG NA STR. fi)
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8o -marksistowskich teorii zachodnio-. 
europejskich socjaldemokratów. Wyni
kał on ponadto z niezrozumienia histo
rycznego faktu, że ośrodek wielkich 
ruchów rewolucyjnych i decydujących 
walk klasowych przesupął się na 
wschód Europy, do krajów o wielkiej 
liczbie ludności chłopskiej, do krajów, 
w których proletariacka walka klaso
wa splatała się z walką przeciwko po
zostałościom feudalizmu i przeżytkom 
średniowiecza. Do takich krajów nale
żała również Polska, w której walka 
klasowa wiązała się także z walką na
rodowo-wyzwoleńczą.

Błędy luksemburgizmu w podstawo
wych zagadnieniach kwestii chłop
skiej i narodowej długo ciążyły na pol
skim ruchu robotniczym — na SDKPiL 
i częściowo jeszcze w pierwszym okre
sie na KPP, choć logika walki rewo
lucyjnej, wpływ partii bolszewickiej i 
szybsze dojrzewanie ideologiczne w 
ogniu walki klasowej korygowały u 
nas te błędy. Do przezwyciężenia tych 
błędów przyczyniło się decydująco co
raz głębsze przyswajanie sobie przez 
aktyw partyjny nauk leninowskich. 
Jednak obowiązani jesteśmy i dziś 
czujnie śledzić, by błędy przeszłości, 
będące u nas pozostałością „dziecięcej 
choroby lewicowości“, szczątkową for
mą koncepcji socjaldemokratycznych, 
nie oddziaływały na świadomość pew
nej części aktywu w chwili obecnej.

Sojusz robotniczo-chłopski opiera się 
u nas w Polsce na doświadczeniach re 
wolucyjnych ugruntowanych we 
wspólnych walkach o najżywotniejsze 
prawa I interesy ludu pracującego. 
Kształtował się on i utrwalał w długo
letnich starciach i walkach polskich 
mas ludowych przeciwko ciemiężcom. 
Datują się one jeszcze z okresu udzia
łu robotników wraz z chłopami w wal
kach powstańczych 1863 roku. Wielkie 
i zaszczytne są tradycje wspólnych ro
botniczych i chłopskich walk w Polsce 
w czasie rewolucji 1905 r. Nigdy nieza
pomniane pozostaną wielkie walki ro 
botników i chłopów pod przewodem 
KPP przy współudziale radykalnych 
organizacji chłopskich — walki z fa
szystowską dyktaturą sanacji, sławne 
bitwy pod Łapanowem, Leskiem, Rop
czycami, Jadowem itd. Sojusz robotni
czo-chłopski spajała na wieki wspól
nie przelana krew, więzienia, obozy, 
cierpienia wielu tysięcy najofiarniej
szych rewolucjonistów — robotników i 
chłopów, w walkach o ziemię i pracę. 
Utrwalały ten sojusz bohaterskie wal
ki partyzanckie z okupantem hitle
rowskim, w szeregach GL, a potem AL 
pod kierownictwem KRN i należących 
do niej grup chłopskich na czele z 
„Wolą Ludu“*

W ciągu 20 lat przedwojennych ugo
dowe stronnictwa chłopskie i drobno- 
mieszczańskie mamiły i oszukiwały 
chłopów obietnicami reformy rolnej. 
Dopiero gdy doszła do władzy klasa 
robotnicza w sojuszu z chłopami pra
cującymi, zaraz po wyzwoleniu urze
czywistniona została szeroka reforma 
rolna i chłopstwo raz na zawsze uwol
nione zostało z wiekowej zmory 
obszamiczego ucisku i wyzysku.

Władza ludowa w Polsce wyzwoliła 
I uaktywniła wielomilionowe masy lu
du pracującego. Sojusz robotniczo- 
chłopski jest niezawodną podstawą ro 
snąc&j szybko mocy i potęgi naszego 
ustroju, naszego państwa demokracji 
ludowej — państwa robotników i chło
pów.

Co dała dotąd, Jakie korzyści mate
rialne, polityczne i moralne przyniosła 
chłopstwu pracującemu demokracja 
ludowa w Polsce?

Przywróciła ona przede wszystkim 
masom ludowym godność gospodarza 
własnego kraju, przyniosła im pełne 
prawa wolnych ludzi. Dała ona i za
bezpieczyła chłopom ziemię — podsta
wę ich gospodarki. Ileż to lat chłop 
pracujący w Polsce borykał się z tro
ską o skrawek ziemi — jego żywiciel 
ki, na której ciążyły rosnące wciąż 
lichwiarskie długi, z tr* ską o to, że 
ziemia ta nie jest zdolna wyżywić 
jego rodziny. Bezrobocie, przeludnienie 
było przez długie^ dziesiątki lat naj
większą zmorąr i udręką wsi polskiej. 
Chłopi musieli szukać chleba na obczy
źnie. Ogólna liczba wychodźców w cza
sach 20-letnich rządów burżuazyjnych 
w Polsce wynosiła według niepełnych 
danych z górą 2 miliony (łącznie z wy- 
chodźtwem sezonowym). Z pozostałych 
w kraju 24 milionów mieszkańców wsi 
(1938 r.) około 7 — 8 milionów w wie
ku zdolnym do pracy zaliczano do 
zbędnych“, to znaczy bezrobotnych.

Dziś nie ma na wsi ludzi „zbęd
nych“, a — na odwrót— rolnictwo na
sze odczuwa brak dostatecznej liczby 
rąk do pracy. Miliony młodzieży wiej
skiej opuszczają obecnie wieś, udając 
się nie na obczyznę, lecz do szkół, do 
rodzimego przemysłu, do miast, mając 
możliwość zdobycia kwalifikacji i 
awansu społecznego.

Władza ludowa okazuje chłopom 
wydatną i wielostronną pomoc w ich 
gospodarce i zmienia do gruntu wa
runki życia wsi polskiej, wprowadza
jąc na wieś w coraz szerszym zasięgu 
elektryczność, radio, kino, budując 
drogi, urządzenia melioracyjne, udo
skonalając środki łączności i komuni
kacji z miastem, rozszerzając opiekę 
zdrowotną i nadając coraz większego 
rozmachu „rewolucji kulturalnej“, 
która ogarnia coraz głębiej wieś. Kon
stytucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej zabezpieczyła prawa własności 
chłopskiej, zagwarantowała masom 
chłopskim pełnię ich praw obywatel
skich i demokratycznych, ich równo
rzędny współudział w kierowaniu pań
stwem, w sprawowaniu władzy ludo
wej.

Czyż wszystkie te wielkie przeobra
żenia społeczne nie są potwierdzeniem 
niezłomnej, niezawodnej, twórczej siły 

sojuszu robotniczo-chłopskiego pod 
kierownictwem klasy robotniczej w 
naszym kraju?

Ale nie możemy, nie powinniśmy, 
nie wolno nam zadowalać się osiągnię
ciami. Najważniejszym naszym obo
wiązkiem jest krytycznie zanalizować 
braki, niedomagania, błędy naszej pra
cy, które są przeszkodą w naszym mar
szu naprzód, w naszym budownictwie, 
zanalizować rzetelnie i głęboko — po 
to, aby je usunąć. Najważniejszą tro
ską partii naszej zawsze było i powin
no być to, aby nasze trudności i nie
domagania nie hamowały rozwoju bu 
downictwa socjalistycznego, aby nie 
osłabiały, nie podrywały naszej pod
stawowej siły i opory politycznej — 
sojuszu klasy robotniczej z mało- i 
średniorolnymi masami chłopstwa pra
cującego.

Czy były u nas na tym odcinku błę
dy, wypaczenia, braki?

Główny nasz błąd na odcinku sto
sunków między klasą robotniczą i 
chłopstwem polegał na tym, .że nie po
trafiliśmy w porę, z dostateczną ener
gią, z dostatecznym nakładem sił 
i środków zapobiec pogłębianiu się 
nadmiernej dysproporcji między roz
wojem przemysłu i rolnictwa. Niedość 
wytrwałe przestrzeganie prawa plano
wego, proporcjonalnego rozwoju 
wszystkich gałęzi gospodarstwa ogól- 
no-narodowego musiało dać o sobie 
znać.

Byłoby jednak niesłusznie uważać, 
źe zapobieżenie pogłębianiu się nad
miernej dysproporcji między produk
cją przemysłu i rolnictwa zależało tyl
ko od naszego planowania. Główne 
źródło zbyt niskiego wzrostu produk
cji rolniczej w stosunku do naszych 
potrzeb tkwi przede wszystkim w nie
dostatecznej walce z różnymi odchyle
niami od realizacji planowanych za
dań.

Korzenie i źródła trudności można 
by ogólnie sprowadzić do następują
cych czynników:
i uleganie pewnej żywiołowości
* procesów, charakterystycznych

dla drobnotowarowej, rozproszonej, re
gulowanej przez wymianę towarową 
gospodarki chłopskiej, a więc — jako 
skutek tego ulegania — słabe kierowa
nie wielostronnymi dźwigniami spójni 
gospodarczej między wsią i miastem; 
n niedocenianie w praktyce przez 
" wiele ogniw naszego aparatu pań
stwowego, a nawet w szeregu wypad
ków i aparatu partyjnego, roli 1 wagi 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, wyni
kające z niedoceniania produkcji rol
nej i z niezupełnego uświadomienia so
bie istotnego, gospodarczo-politycznego 
znaczenia sojuszu, dialektyki sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Śledzenie i 
ustalanie zmian w treści klasowej, w 
formach i charakterze stosunków go
spodarczych ze wsią, w sile oporu, 
wpływów i dywersji kułackiej, w od 
działywaniu klasy robotniczej na masy 
chłopskie i w pomocy, którą winniśmy 
im okazywać, w zróżnicowaniu wsi, 
wymaga szczególnej wnikliwości i 
giętkości;
9 braki 1 niedomagania kierownic- 

twa terenowego i niektórych 
ogniw centralnych w podstawowym 
zadaniu podnoszenia produkcji rolnic
twa, w szczególności zaś nieumiejęt
ność wpływania w dostatecznym stop
niu i zakresie na podnoszenie produk
cji i hodowli w rozdrobnionej masie 
indywidualnych gospodarstw chłop 
sklch, co wymaga rozpracowania sze
regu form i środków;
A niewłaściwe często metody 1 ogól- 

na jeszcze słabość naszej pracy 
organizacyjnej i polityczno-masowej 
na wsi, niedostateczna umiejętność 
demaskowania kułackich wpływów i 
izolowania kułactwa.

Uleganie żywiołowości polega na 
tym, że raczej rejestrujemy pewne zja 
wiska i dostosowujemy się do nich, 
a nie wykorzystujemy wszystkich 
dźwigni wynikających z regulującej 
roli państwa i z oddziaływania klasy 
robotniczej i partii. Wpadamy łatwo w 
jednostronność, lub w ograniczony 
praktycyzm i tracimy wtedy z oczu 
całokształt zadań.

Praktycznie wygląda często tak, że 
nasi kierownicy terenowi zajmują się 
przede wszystkim załatwianiem spraw, 
które na nich najmocniej cisną, a po
mijają inne, niemniej ważne. Sprawy 
wsi w tych warunkach, jako odległe, 
pozostawiane są na szarym końcu, lub 
załatwiane kampanijnie. Gdy jest np 
akcja skupu zbóż, interesuje ich tylko 
ta sprawTa — aktyw posłany na akcję 
nie zajmuje się wówczas sprawami 
produkcji i wpada częstokroć w błędy 
i wypaczenia, wynikające z jego zbyt 
jednostronnej orientacji. Prowadzi to 
raz po raz do niewłaściwego ustawia
nia stosunków z chłopstwem, do naru
szania zasad sojuszu robotniczo-chłop
skiego.

Jaka jest na to rada? Rada jest tyl
ko jedna — zacieśniać codzienną łącz
ność z chłopami pracującymi, wsłuchi
wać się w ich głosy, organizować bie
dotę chłopską, zacieśniać sojusz ze 
średniakiem, przeciwstawiać się kułac
twu, które stara się mącić, jątrzyć i 
osłabiać regulującą rolę państwa w 
stosunkach między miastem i wsią, 
stara się podważać sojusz między kla
są robotniczą i chłopstwem. Naczel 
nym zadaniem naszej partii jest orga
nizowanie i aktywizowanie samych 
mas chłopskich wokół ich własnych 
spraw, potrzeb i najlepiej pojętych in
teresów. Związać sprawy i potrzeby 
chłopów pracujących z całokształtem 
naszych zadań, z wytycznymi naszej 
polityki, skierować je na właściwy toi 
umacniający spójnię między miastem 
a wsią — oto na czym polega sztuka 
kierowania w sojuszu robotniczo- 
chłopskim,

Zdarza się często, że nasz aktyw par
tyjny i państwowy zatraca niezbędną 
czujność i orientację w manewrach 
wroga klasowego, lub też nie dostrze
ga faktu, że nasza praca na wsi toczy 
się w warunkach zaostrzającej się wal 
ki z kułactwem, z wrogami ludu, któ
rzy podstępnie, 1 zaciekle bronią 
swych rozbitych, ale nie utraconych je
szcze pozycji. Kułactwo wspierane 
przez elementy reakcyjne, spekulanc- 
kie, antyludowe — usiłuje skrycie, za
maskowanie, ale nieustannie podgry
zać podstawy spójni między państwem 
ludowym a masami małorolnego i śred
niorolnego chłopstwa, podstawy soju
szu między klasą robotniczą a chłop
stwem pracującym. Czyni ono wciąż 
rozpaczliwe wysiłki, aby skierować pod 
swoją komendę i zawrócić na tory ka
pitalistyczne rozwój produkcji chłop
skiej oraz stosunki gospodarcze mię
dzy wsią i miastem. W tej walce pró
buje ono przeciągać na swoją stronę 
nie ftylko najmniej uświadomione war
stwy wsi, ale i poszczególne ogniwa 
nastrojonych oportunistycznie elemen
tów aparatu terenowego rad narodo
wych, spółdzielczości itp. A więc nie
ustannie czynna i bojowa postawa 
wszystkich ogniw partyjnych i pań
stwowych w stosunku do wroga kla
sowego jest podstawowym, nieodzow
nym warunkiem w naszym działaniu.

Zagadnienia produkcji są w rolnic
twie — tak samo jak w przemyśle — 
zagadnieniami podstawowymi, a więc 
na nich trzeba koncentrować główną 
uwagę. Również w rolnictwie drobno- 
towarowym jest dla nas sprawą wiel
kiej wagi osiągany poziom wydajności 
pracy, a więc wysokość plonów w 
uprawie roślinnej, produktywność w 
hodowli. Podniesienie plonów i docho
dów w hodowli w ramach spójni po
prawia w sposób decydujący sytua
cję gospodarstwa chłopskiego, ułatwia 
mu wywiązanie się z obowiązków wo
bec państwa i podnosi jego dobrobyt. 
Na tym więc — na sprawie podniesie
nia produkcji obok umacniania spójni 
muszą koncentrować się wspólne wy
siłki — chłopa jako producenta i orga
nów władzy terenowej, które obowią
zane są nieść chłopu wszechstronną 
pomoc w systematycznym podnoszeniu 
jego plonów.

Musimy sobie jasno zdać sprawę, że 
główna słabość w pracy wszystkich 
naszych organów terenowych — pań
stwowych i partyjnych — rad narodo
wych, spółdzielni gminnych „Samopo
moc Chłopska“, a także organów służ
by rolnej polegała dotychczas na tym,

TOWARZYSZE!
Partia nasza umocniła się, wyrosła 

i stała się przodującą, kierowniczą si
łą naszego państwa ludowego w wy
niku zjednoczenia organizacyjnego 
i politycznego polskiego ruchu robot
niczego. Okres, który minął od Kon
gresu Zjednoczeniowego, był okre
sem pogłębiania się wewnętrznej spoi
stości naszych szeregów, okresem 
umocnienia jedności naszej partii. 
Polska Zjednoczona Partia Robotni
cza staje przed swym II Zjazdem 
wzbogacona wielkimi doświadczenia
mi pracy w ciągu minionego pięcio
lecia, staje w poczuciu rosnącej siły 
naszej ojczyzny, siły polskiego narodu, 
siły polskiej klasy robotniczej i w 
radosnym poczuciu wzrostu między
narodowych szeregów bojowych kla
sy robotniczej i szybko rosnącej po
tęgi całego obozu socjalistycznego 
z bohaterską Komunistyczną Partią 
Związku Radzieckiego na czele.

PZPR w okresie sprawozdawczym 
ubojawiała swe szeregi, czerpiąc na
tchnienie dla swej pracy z potężnego 
źródła nauki marksistowsko-leninow
skiej, z żywego zawsze przykładu 
prac i doświadczeń partii Leni na
stali na. Jedność naszej zjednoczonej 
partii jest dziś jednością nie tylko 
organizacyjną, lecz przede wszystkim 
jednością ideologiczną, jednością bo
jową, jednością partii jako spadko
bierczyni wielkich tradycji bojowych 
polskiego ruchu rewolucyjnego.

W okresie sprawozdawczym, w to
ku ostrej walki klasowej i głębokich 
socjalistycznych przeobrażeń — rosła 
nieustannie kierownicza rola partii we 
wszystkich dziedzinach życia kraju. 
Partia była tą siłą motoryczną, która 
nadawała kierunek w pracy wszyst
kich organów władzy ludowej, apara
tu państwowego i gospodarczego, or
ganizacji społecznych, instytucji o- 
światowych i kulturalnych. Partia 
mogła spełniać tę kierowniczą rolę 
w budownictwie socjalizmu dzięki te
mu, że umacniając nieprzerwanie swą 
jedność wewnętrzną, hartowała się 
politycznie i podnosiła swą czujność, 
ulepszała swój skład członkowski 
i metody kierownictwa, stawałą się 
w coraz większym stopniu partią no
wego, leninowskiego typu.

Partia rosła i umacniała się w wal
ce przeciwko reakcji, przeciwko na
ciskowi imperializmu, przeciwko 
agentom Watykanu, przeciwko socjal- 
demokratyzmowi i odchyleniu prawi- 
cowo-nacjonalistycznemu.

Partia rosła i umacniała się w wal
ce z oporem kułactwa, w walce na 
dwa fronty przeciwko prawicowemu 
oportunizmowi i ugodowości oraz 
przeciwko lewackiemu awanturnic- 
twu. Partia rosła w siły w toku 
wielkich kampanii politycznych, 
sprzęgając się coraz bliżej z masa
mi — w toku plebiscytu pokoju, dy
skusji konstytucyjnej, wyborów do 
Sejmu, w toku szerokich akcji poli
tyczno-gospodarczych, w toku na
piętych wysiłków na froncie indu
strializacji i wykonawstwa zrtdań 
produkcyjnych, w pracy nad umac
nianiem sojuszu robotniczo-chłopskie
go. w walce o realizację dostaw obo- 

że zbyt mało uwagi poświęcały one w 
praktyce sprawom produkcji rolniczej, 
że pozostawiały sprawy te ich żywioło
wemu biegowi, zaś organizacje partyj
ne również się z takim stosunkiem go
dziły. Tymczasem zaś bez szerokiej 
pomocy produkcyjnej ze strony wszyst
kich organów władzy ludowej i bez 
planowego organizowania i kierowania 
tą pomocą ze strony partii gospodar
stwa chłopskie nie są w stanie wydat
nie zwiększać swej produkcji.

Sprawom podniesienia produkcji 
rolniczej i środkom, jakie są do tego 
niezbędne, poświęcony będzie na tym 
Zjeździe specjalny referat tow. Now’a- 
ka. Dlatego też ograniczam się do po
litycznej strony tego zagadnienia. Po
moc produkcyjna państwa dla drobno- 
towarowej gospodarki chłopskiej, po
moc służąca jednocześnie umocnieniu 
spójni między miastem i wsią, a więc 
umocnieniu państwa ludowego jest 
wyrazem wyższej formy sojuszu ro
botniczo-chłopskiego i wzbogacenia je
go treści. Nie ogranicza się ona tylko 
do środków pomocy materialnej. Po
mocy materialnej, technicznej państwa 
musi towarzyszyć w obecnym okresie 
naszego budownictwa — szeroka po
moc polityczna i organizacyjna ze stro
ny klasy robotniczej, służąca sprawie 
stopniowej, lecz zasadniczej przebudo
wy gospodarki chłopskiej, podniesieniu 
jej na wyższy poziom — na poziom 
nowoczesnej i przodującej socjalistycz
nej gospodarki zespołowej. Dojrzewa
ją ku temu coraz szersze masy chłop
stwa pracującego i naszym obowiąz
kiem jest im okazać jak najdalej idącą 
pomoc materialną, techniczną i organi
zacyjną w tym doniosłym dla ich przy
szłości i dla sił i potrzeb całego kraju 
— zadaniu.

Oczywiście, nie mogliśmy tej pomo
cy dla wsi zorganizować w szerokim 
zakresie zanim nie rozwiązaliśmy naj
ważniejszych zadań w dziedzinie prze
mysłu. Zaistniała przeto pewna kolej
ność zadań. Na czoło wysuwały się do
tąd zadania w dziedzinie rozbudowy 
przemysłu. Było to nieodzowne i zu
pełnie słusznie na ten właśnie front 
skierowaliśmy główne i największe 
nasze środki i siły. Rozwinęliśmy ten 
nasz atak z całym rozmachem i sto
sunkowo szybko zaczęliśmy wyprze
dzać postawione zadania na tym naj
ważniejszym odcinku.

Osiągnięcia w dziedzinie przemysłu 
pozwalają nam obecnie na bez porów
nania szerszą pomoc produkcyjną dla 
całego rolnictwa —» w tym również dla 

PARTIA
wiązkowych przez wieś, o socjali
styczną przebudowę rolnictwa.

Podniósł się niepomiernie autorytet 
i wpływ moralno-polityczny partii 
wśród mas pracujących. Masy ludowe 
przekonywały się w praktyce, że par
tia prowadzi nasz naród po jedynie 
słusznej drodze, że wierna jest jego 
interesom najżywotniejszym, że służy 
jego sprawie, że celem jej najświęt
szym jest dobro człowieka pracy, 
szczęście narodu, pomyślność ojczyz
ny.

Dzięki temu partia potrafiła rozbu
dzić wszechstronną aktywność mas, 
rozwinąć twórczą inicjatywę naszego 
utalentowanego narodu i pociągnąć 
cały lud pracujący do ofiarnej pracy 
przy budowie Polski Socjalistycznej.

Partia przychodzi na II Zjazd bar
dziej zwarta i jednolita niż kiedykol
wiek, świadoma tego, że nieustanne 
umacnianie jedności i składu jako
ściowego szeregów partyjnych jest 
głównym warunkiem wzrostu siły 
i zdolności bojowej partii.

W chwili obecnej partia liczy 1.297 
tysięcy członków i kandydatów.

Organizacje partyjne istnieją we 
wszystkich ważnych 'ogniwach naszej 
gospodarki narodowej, aparatu pań
stwowego i życia kulturalnego.

46,4% członków i kandydatów za
trudnionych jest w przemyśle i trans
porcie, 22,3% w rolnictwie, 11,5% w 
aparacie administracyjnym i radach 
narodowych, 6,7% w handlu i zakła
dach usługowych, 5% w instytucjach 
oświaty itd.

Ogółem członków i kandydatów

1.IV.1949 1950 1951 1952 1953 28.11.1954

1.368.759 1.240.965 1.138.430 1.146.928 1.226.718 1.296.938

Do końca roku 1951 następowało 
stopniowe zmniejszanie się liczby 
członków 1 kandydatów. Ubytek ten 
wynikał nie tylko z faktu wyklucza
nia i skreślania elementów niepożą
danych w partii, ale również wskutek 
zagubienia części członków i kandy
datów, którzy, przenosząc się z jed
nego miejsca pracy na drugie, tracili 
kontakt z partią. Zjawisko to było 
wyrazem niedojrzałości wielu człon
ków partii i wynikiem poważnych za
niedbań organizacyjnych. Od chwili 
wprowadzenia nowego systemu ewi
dencji w 1952 r. — zjawisko to zosta
ło w znacznej mierze opanowane,

Poczynając od 1952 r.- notujemy sy
stematyczny, choć powolny wzrost li
czebny szeregów partii. Większy przy
pływ do partii nastąpił w 1953 r., 
a szczególnie po IX Plenum KC,

W okresie pięciolecia nasze organi
zacje partyjne na fali wzrostu ak
tywności mas, w toku walki z wro
giem klasowym, w toku wytężonej 
pracy nad industrializacją kraju, pra
cy nad budową spółdzielni produk
cyjnych na ws’ — przyjęły w swe 
szeregi 419449 kandydatów-przodu
jących ludzi pracy w mieście i na 
Wsi, spośród robotników, mało i śred
niorolnych chłopów, spośród inteli

Indywidualnego rolnictwa, które daje 
krajowi główną masę potrzebnych mu 
produktów rolnych. Pozwalają nam 
one również na znaczne zwiększenie 
i rozszerzenie obrotów towarowych za
równo dla potrzeb ludności miejskiej 
jak i wiejskiej. Zwiększenie masy to
warowej przez znaczne rozszerzenie 
produkcji artykułów poszukiwanych 
przez wieś jest poważną gwarancją 
wzmocnienia spójni gospodarczej mię
dzy miastem i wsią. Ale musi towa 
rzyszyć temu nieodzownie wydatne 
podniesienie produkcji rolniczej, żeby 
chłop małorolny i średniorolny mógł 
W zamian za swoje produkty kupować 
coraz więcej towarów przemysłowych, 
zaś ludność miast nie odczuwała bra
ków w produktach rolnych ani skut
ków spekulowania tymi produktami. 
Jeżeli teraz na tym zadaniu skoncen
trujemy swoją uwagę i swoje wysiłki, 
to niewątpliwie rozwiążemy je szybko 
i pomyślnie.

Nie podobna jednak wykonać tego 
zadania bez szerokiej mobilizacji mi
lionowych mas pracujących zarówno 

Av mieście, jak na wsi, a więc nie po
dobna go wykonać bez umocnienia i 
pogłębienia sojuszu robotniczo-chłop
skiego.

Mamy obecnie dosyć środków, aby 
pokierować odrębnym układem gospo
darki w rozdrobnionym nadmiernie, a 
przez to nisko wydajnym, indywidual
nym rolnictwie chłopskim. Możemy 
okazać mało i średniorolnym chłopom 
większą niż dotąd i stosunkowo szyb
ko rosnącą pomoc w sprzęcie, maszy
nach, nawozach mineralnych, w dobo
rowych nasionach, w materiale zaro
dowym dla hodowli, w budownictwie 
gospodarczym, a także przez fachowe 
porady agronomów i zootechników, 
przez usprawnienie służby weteryna
ryjnej, przez upowszechnianie wiedzy 
rolniczej, co w całokształcie ma donio
słe znaczenie dla polepszenia uprawy 
roli i osiągania wyższych urodzajów 
oraz podniesienia produktywności 
zwierząt hodowlanych.

Partia nasza podobnie jak partie 
robotnicze całego obozu socjalizmu — 
wysunęła wielkie, jednoczące, twór
cze hasło: przyśpieszenia wzrostu 
stopy życiowej mas pracujących miast 
i wsi — jako naczelne zadanie obec
nego etapu naszego budownictwa so
cjalistycznego. Jest to odpowiedzialne 
i niezmiernie doniosłe zadanie, które 
już znalazło żywy, gorący oddźwięk 
w najszerszych masach, ponieważ od
powiada ono ich najżywotniejszym 
potrzebom i pragnieniom, Ale ażeby

48,3% składu partii stanowią robot
nicy, 13,2% chłopi pracujący, 18,8% 
inteligencja techniczna 1 twórcza, 
nauczyciele, młodzież kształcąca się, 
pracownicy społeczno - polityczni, 
17,6% pracownicy aparatu administra
cyjnego, handlowego itp., 2,1% inni.

Zadaniom walki o podnoszenie ja
kościowego składu naszych szeregów 
poświęcono wńele uwagi na plenach 
KC, a zwłaszcza na III, IV 1 VII Ple
num KC. Temu zagadnieniu poświę
cone były liczne uchwały KC, w 
szczególności uchwała w sprawie 
wzrostu i regulowania składu partii 
(grudzień 1951 r.).

Unikając kampanijnych form oczysz
czania szeregów partii — na prze
strzeni pięciu lat w toku codziennej 
działalności, organizacje nasze usu
wały ze swego grona wrogie i obce 
elementy, które się tam wkradły, jak 
również pozbywały się balastu przy
padkowych ludzi, który ciążył na ży
ciu partii i hamował polityczny 
wzrost i aktywność partii w masach- 
Ogółem wykluczono w tym okresie 
z szeregów partii 165.700 osób, zaś 
110.900 osób skreślono. Ten systema
tyczny proces oczyszczania partii w 
toku jej codziennej działalności wy
chowywał nasze organizacje, wzmac
niał ich jedność i zwartość, sprzyjał 
przyswajaniu leninowskich norm ży
cia partyjnego, wzmacniał czujność 
i podnosił wymogi wobec członków 
partii. Partia wzmacniała się oczysz
czając systematycznie swe szeregi.

W ciągu pięciolecia stan liczebny 
PZPR kształtował się następująco: 

gencji technicznej i twórczej, kształ
cącej się młodzieży.

Jednakże nie wszystkie organizacje 
partyjne wykazują dostateczną troskę 
o wzrost szeregów partyjnych i re
gulowanie składu członków zgodnie 
z wytycznymi KC. Nie ma żadnego 
uzasadnienia, że w takim wielkim 
skupisku klasy robotniczej jak woj. 
stalinogrodzkie i miasto Łódź, a na
wet woj. wrocławskie — organizacje 
partyjne pozostają w tyle w dzie
dzinie wzrostu liczby członków. A 
przecież w tym okresie rozwinęły 
się ogromnie w całym przemyśle, za
równo w górnictwie jak i w prze
myśle włókienniczym, socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy, ruch racjo
nalizatorów i nowatorów produkcji; 
ci przodujący robotnicy w codzien
nej pracy dają świadectwo głębokie
go patriotyzmu i rosnącej świado
mości socjalistycznej. Nasze organ’- 
zacje partyjne w Stalinogrodzie i Ło
dzi powinny w oparciu o wnikliwą 
analizę wyciągnąć z tego wnioski 
dla zapewnienia prawidłowego wzro
stu partii.

Odsetek chłopów w partii jest przez 
cały czas niedostateczny, gdyż waha 
się w granicach 13 do 13,6%. Od 
kwietnia 1950 r. przyjęto w poczet 
kandydatów partii 52.443 chłopów 
mało i średniorolnych, ale w tymże 

taäanle to szybko 1 skutecznie zreall* 
zować nieodzowny jest jeden podsta* 
wowy warunek: umocnienie, pogłębię* 
nie, umiejętne i prawidłowe wyko* 
rzystanie najważniejszej siły napędo
wej w naszym marszu naprzód: — so
juszu robotniczo-chłopskiego. ’

Hasło przyśpieszenia wzrostu dobro
bytu mas pracujących w mieście i na 
wsi może być i jest hasłem sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, hasłem łączą
cym twórczo wspólne interesy, potrze
by, pragnienia całego ludu pracujące
go pod kierownictwem klasy robot
niczej, pod przewodem naszej partii* 
Celem klasy robotniczej, celem bu
downictwa socjalizmu jest właśnie 
możliwie najpełniejsze zaspokajanie 
potrzeb materialnych 1 kulturalnych 
całego społeczeństwa, a podstawą te
go społeczeństwa są wszak robotnicy 
i chłopi. Nie tylko dlatego, że robot
nicy i chłopi łącznie stanowią liczeb
nie przytłaczającą większość narodu* 
ale przede wszystkim dlatego, źe są 
oni jego główną i decydującą siłą 
twórczą, że to ich wspólna praca sta
nowi o życiu, rozwoju i bogactwie 
narodu. Nie można podnieść szybko 
stopy życiowej mas pracujących w 
mieście i na wsi bez wydatnego pot < 
niesienia produkcji rolniczej, tak sa
mo jak nie można tego uczynić bez 
odpowiedniego ustawienia i rozwinię
cia produkcji przemysłowej. Podnieść 
jak najszybciej na wyższy poziom wa
runki bytu i kultury mas ludowych, 
zespolić w tym kierunku ogólne wy
siłki — oto dzisiejsze nowe zadanie, 
nowa treść sojuszu robotniczo-chłop
skiego.

Czy to nowe zadanie zdolne jest 
wzmocnić i pogłębić sojusz klasy ro
botniczej z milionowymi masami 
chłopstwa pracującego, mocniej spoić 
ze sobą i zjednoczyć We wspólnym 
wysiłku robotniczo-chłopskie masy 
pracujące, nadać potężny rozmach 
ich pracy, jeszcze bardziej scemento- 
wać ich przyjaźń?

Bezwarunkowo — tak, jeśli partia 
nasza stanie na ich czele, rozbudzi 
ich zapał i energię twórczą, oświe i 
im cel tego zadania 1 drogę jego reali
zacji.

Cel jest jasny. Wzrost dobrobytu 
materialnego jest nie tylko żywotną 
potrzebą ludzką, ale również warun
kiem dalszego wzrostu sił produkcyj
nych, szybkiego wzrestu kultury mas 
pracujących, ich świadomości, a 'si
ły wytwórcze, kultura i świadomość 
mas — to podstawowe dźwignie roz
woju narodu, jego uzdolnień twór
czych, jego jedności i potęgi, 

okresie niemal tyleż chłopów zostało 
usuniętych z naszych organizacji, 
Jest szereg województw o przewadze 
rolnictwa, gdzie sieć organizacji wiej
skich jest bardzo rzadka. Takie wo
jewództwa jak białostockie, lubelskie* 
warszawskie, łódzkie, posiadające 
chlubną kartę rewolucyjnych walk 
chłopów u boku klasy robotniczej 
i pod jej przewodem, dotychczas nie 
zdołały dokonać przełomu w dziedzi
nie rozbudowy organizacji wiejskich* 
Tylko słabą pracą masowo-polityczną, 
niedostateczną więzią z masami i nie
docenianiem znaczenia i roli partii 
można wytłumaczyć fakt, że biało
stocka organizacja partyjna nie zdo
łała rozbudować swych wiejskich 
organizacji i wciąż pod tym względem 
tkwi na szarym końcu naszych wo
jewódzkich organizacji. W tym rolni
czym głównie województwie chłopi 
w partii stanowią zaledwie 21,5% 
ogółu członków, przy czym w stosun
ku do 1950 r. procent chłopów zmniej
szył się z 26,1% na 21,5%. Organiza
cja białostocka wciąż jeszcze nie wy
kazuje dostatecznej mobilizacji poli
tycznej do walki z niedorozwojem 
organizacji. Nie są bez winy i nasze 
wydziały KC, zwłaszcza Organizacyj
ny, Propagandy i Rolny, które nie 
pomogły białostockiej organizacji wy
dobyć się z zastoju i przezwyciężyć 
trudności.

Również nasza największa organi
zacja — stalinogrodzka — za mało 
uwagi poświęca pracy na wsi. Orga
nizacja, licząca blisko 160 tysięcy 
członków i kandydatów, posiada za
ledwie 1,2% chłopów, a w ciągu 4 lat 
przyjęła do partii tylko 800 chłopów.

Realizacja linii partii na wsi, jak 
uczy doświadczenie, będzie w znacz
nej mierze zależna od stopnia dojrza
łości, aktywności i zdolności mobili
zacyjnej naszych podstawowych orga
nizacji. IX Plenum KC postawiło to 
zagadnienie z całą siłą.

Po IX Plenum, w rezultacie o- 
gólnego ożywienia politycznej dzia
łalności partii, nastąpił szereg po
zytywnych zmian w dziedzinie wzro
stu i regulowania składu partii. Do 
szeregów partii przyjęto ponad 80 
tys. nowych kandydatów, w tym 53 
proc, robotników, 20,4 proc, chło
pów. Połowę nowoprzyjętych stano
wią ZMP-owcy, 22 proc, nowoprzy- 
iętych stanowią kobiety,

Wysoki odsetek ZMP-owców wśród 
nowoprzyjętych kandydatów jest tym 
ważniejszy, że liczba członków i kan
dydatów partii w wieku do 25 lat 
jest zbyt niska i wynosi zaledwie 
14,2 proc., podczas gdy liczba człon
ków i kandydatów powyżej lat 50 
wynosi 16,6 proc. Stopniowo przeła
muje się niczym nie uzasadnione o- 
pory niektórych organizacji partyj
nych przeciwko przyjmowaniu mło
dzieży do partii. Przypływ młodzie
ży jest niezbędny. Jej entuzjazm i 
zapał, jej wrażliwość na to, co no
we, jej pęd do wiedzy w połączeniu 
z hartem i doświadczeniem starszych 
członków partii, z ich tradycją re
wolucyjną — pozwoli nam jeszcze 
szybciej kroczyć naprzód.

(DALSZY CIĄG NA STR, 0)



Dalszy ciąg ze str. 5
Partia nasza powinna nieustannie 

dbać o wzrost wykształcenia poli
tycznego i kwalifikacji zawodowych 
swoich -członków. Przed członkami 
partii stoją coraz trudniejsze i bar
dziej złożone zadania. Bv sprostać 
tym zadaniom, wciąż trzeba się u- 
czyć, zdobywać coraz wyższą ogól
ną i zawodową wiedzę, przyswajać 
sobie podstawowe zasady marksiz- 
mu-leninizmu.

W związku ze wzmożonym napły
wem kandydatów do szeregów par
tii (stanowią om obecnie 15 proc 
składu partii) z całą ostrością staje 
zagadnienie ulepszenia metod pracy 
7 kandydatami. O dużych zaniedba
niach w tej dziedzinie świadczy 
choćby znaczna liczba kandydatów 
z przedawnionym stażem 2—3-let- 
mm, a nawet do niedawna ze stażem 
sprzed Kongresu Zjednoczeniowego. 
Świadczy to o braku pracy z kandy
datami. o poważnych zaniedbaniach 
organizacyjnych.

Jakie wnioski powinniśmy wy
prowadzić na przyszłość w sprawie 
wzrostu i regulowania składu partii?

Po pierwsze: niezbędne jest cał
kowite przezwyciężenie żywiołowoś
ci w rozwoju partii i zapewnienie 
dalszego prawidłowego wzrostu sze
regów partyjnych oraz stałego ulep
szania składu jakościowego partii.

Szczególną troskę o wzrost szere
gów partii winniśmy okazać w klu
czowych zakładach, zmierzając do 
pozyskania na członków partii naj
lepszych, decydujących w produkcji 
robotników — przodowników pracy
— ofiarnych budowniczych socjaliz
mu.

Nie znaczy to bynajmniej, że wol
no nam zapominać o najlepszych 
ludziach z pomniejszych zakładów, 
z przedsiębiorstw usługowych, han
dlowych, służby zdrowia itd. Bez
warunkowo konieczne jest, aby w 
naszej partii wzrosła wybitnie licz
ba przodujących chłopów, zwłaszcza 
z gromad, gdzie dotąd nie istnieją 
organizacje partyjne, jak również 
liczba robotników rolnych z PGR. 
Wszystkie organizacje partyjne win
ny postawić przed sobą jako zada
nie największej wagi wzmocnienie 
naszych organizacji partyjnych na 
wsi poprzez polepszenie pracy ma
sowo - politycznej, poprzez zacieś
nienie więzi organizacyjnej i ideolo
gicznej ze wsią.

Po drugie: niezbędne jest nieu
stanne oczyszczanie szeregów par
tyjnych od elementów przypadko
wych, zbiurokratyzowanych, plamią
cych wysokie miano członka partii, 
jak również uwalnianie partii od 
ludzi obojętnych, biernych, którzy 
obniżają aktywność organizacji par
tyjnych.

Wzrost szeregów partyjnych zależy 
od tego, w jakiej mierze partia, dzia
łając wśród mas, zdobywa sobie ich 
zaufanie, w jakiej mierze skupia 
wokół siebie najlepszych ideowych 
ludzi, pełnych ofiarności 1 gotowoś
ci do walki o cele partii, nowy u- 
«trój 1 szczęście narodu,*

Podstawowym warunkiem pomyśl
nego pokonywania trudności na dro
dze budownictwa socjalistycznego jest 
stale ulepszanie metod kierownictwa 
partyjnego oraz przestrzeganie leni
nowskich zasad 1 norm życia partyj
nego.

Zagadnienie doskonalenia kierow
nictwa — to przede wszystkim za
gadnienie politycznego wzrostu na
szych kadr partyjnych.

Ruch rewolucyjny w Polsce poniósł 
duże straty w kadrach rewolucyjnych 
w okresie rządów reakcji w Polsce, 
w okresie wojny 1 okupacji, jak rów
nież po wyzwoleniu kraju w walce z 
podziemiem.

Tym ostrzej stanęła przed nami 
sprawa wysuwania nowych kadr, 
zwłaszcza młodych.

Walkę o prawidłową politykę kadr 
partia stoczyła z prawicowo - nacjo
nalistycznym odchyleniem. Gomuł
ko wszczyzna przeciwstawiając się kie
rowniczej roli partii, jej zwartości 
ideologicznej i wierności zasadom 
marksizmu - lenimzmu osłabiała jej 
czujność, utrudniała szkolenie i wy
suwanie nowych kadr. Zwrotu w 
dziedzinie właściwej polityki kadr 
dokonały Illi IV Plena KC, które 
wysunęły na czoło zagadnienie walki 
o poziom ideologiczny kadr, o ich ilo
ściowy i jakościowy wzrost, o prawi
dłowy dobór, szkolenie i rozstawianie, 
o wychowanie naszych kadr w duchu 
marksizmu - leninizmu i wysokiej 
czujności rewolucyjnej.

Stosując stalinowskie kryteria do
boru kadr według ich dojrzałości po
litycznej i przygotowania zawodowe
go — partia wysunęła ^yiele dziesiąt
ków tysięcy robotników i chłopów 
pracujących na kierownicze stanowi
ska w aparacie państwowym, gospo
darczym i partyjnym. Kierownicze 
kadry naszego państwa to w znacznej 
liczbie robotnicy i chłopi wychowani 
przez partię, zahartowani w walce z 
wrogiem, którzy często w toku pracy 
uzupełniali swoją wiedzę ogólną i za
wodową.

W celu jak najściślejszego powiąza
nia kierownictwa we wszystkich dzie
dzinach pracy partyjnej z właściwą 
praktyką doboru i rozstawienia kadr
— KC w listopadzie 1952 r. zlikwi
dował odrębne wydziały kadr, które 
nazbyt często oceniały kadry nie we
dług pracy a według akt — i nałożył 
odpowiedzialność za pracę z kadrami 
na wszystkie wydziały.

Należy stwierdzić, że dotychczas 
jeszcze praca z kadrami nie stała się 
podstawowa częścią pracy całej partii, 

a zwłaszcza instancji partyjnych i 
pracowników politycznych aparatu 
partyjnego.

W sposób jeszcze niedostateczny 
kontroluje się politykę personalną re
sortów. Często słaba jest czujność re
wolucyjna. Nie dość uporczywie to
czy się walka z płynnością kadr, któ
ra jest plagą wielu resortów. Nie 
dość staranny jest dobór kadr do 
szkól partyjnych, a kadry wyszkolo
ne z wielkim nakładem środków nie 
zawsze są właściwie wykorzystywa
ne.

Pracę z kadrama w wielu komite
tach partyjnych cechuje nie dobór lu
dzi, lecz przypadkowość, brak troski 
o ich wychowanie i szkolenie, o ich 
poziom polityczny i postawę partyj
ną. Świadczy to o tym, że aparat KC 
nie udziela terenowi pomocy w pra
cy z kadrami i nie kontroluje wyko
nania uchwał KC w tej dziedzinie.

Przejawem złego doboru kaor jest 
wciąż istniejąca płynność. Odsetek 
zwolnień z aparatu partyjnego KW i 
KP w ciągu 3 ostatnich lat waha się 
w granicach od 30 do 25 proc, rocznie.

Przy bardziej wnikliwej ocenie oka
zuje się, że po'wazna część zwolnio
nych pracowników nie powinna była 
trafić do aparatu partyjnego ze 
względu na brak kwalifikacji poli
tycznych i moralnych. Świadczy to o 
niedostatecznej odpowiedzialności in
stancji, które pochopnie zatwierdzają 
nieodpowiednich ludzi na pracowni
ków partyjnych.

Sporo zwolnień z aparatu partyj
nego spowodowanych jest brakiem 
troski i opieki nad wysuniętymi ka
drami. W ciągu ostatnich lat kilka
krotnie uzupełnialiśmy aparat partyj
ny większymi grupami aktywistów 
robotników, których po przeszkoleniu 
kierowano do pracy partyjnej głównie 
na wieś. Wielu z nich złożyło dowo
dy dużej ofiarności, oddania i zdol
ności organizacyjnych. Jednak w wie
lu wypadkach wskutek braku opieki 
i kontroli instancji, aktywiści ci za
łamywali się wobec trudności i ule
gali demoralizacji.

Słaba pomoc i opieka polityczna nad 
kadrami partyjnymi, zarówno w apa
racie partyjnym jak i na stanowi
skach państwowych i gospodarczych 
powoduje, że kadry te odrywają się 
od partii i od mas, wpadają w zaro
zumialstwo, zatracają czujność rewo
lucyjną — biurokratyzują się.

Koniecznym warunkiem zapewnie
nia wzrostu kadr, zahamowania szko
dliwej płynności kadr i ich stalibiza- 
cji — jest konsekwentna realizacja 
uchwał i wskazań partii w sprawie 
polityka kadrowej przez wszystkie in
stancje partyjne, przez wszystkie wy
działy i przez wszystkich pracowni
ków aparatu partyjnego.

Należy pogłębiać znajomość kadr, 
wnikliwą ocenę ich przydatności na 
podstawie oceny ich pracy, ich po
litycznej i moralnej postawy, ich 
kwalifikacji. Należy śmiało wysuwać 
nowe kadry, zwłaszcza spośród mło
dzieży, która zdobyła wykształcenie i 
kwalifikacje już w Polsce Ludowej. 
Należy systematycznie szkolić kadry, 
uczyć je posługiwania się w praktyce 
niezawodnym orężem marksizmu- 
lenmizmu, otoczyć troskliwą opieką, 
hartować przeciwko naciskowi wroga, 
wychowywać nie na urzędników, 
lecz na działaczy, którzy ani na chwi
lę nie zapominają, że są sługami na
rodu. *

Podstawowym zagadnieniem nasze
go życia wewnątrzpartyjnego, kierow
nictwa partyjnego i wychowania na
szych kadr jest zapewnienie swobod
nego rozwoju krytyki i samokrytyki, 
a w pierwszym rzędzie krytyki z do
łu.

O krytyce i samokrytyce mówi się 
już dużo, ale nie stały się one jesz
cze instrumentem codziennej walki z 
niedomaga niami i brakami w pra
cy.

Brak jeszcze atmosfery nieprzeje
dnanej walki ze złem. Nie rozwijamy 
dostatecznie wśród aktywu partyjne
go poczucia odpowiedzialności za 
pracę partu na danym terenie. Jeśli 
się toleruje brak krytyki i samokry
tyki, jeśli się dopuszcza do faktów 
dławienia krytyki, wówczas rodzi się 
komenderowanie, samowola, kacyko- 
stwo — mnożą się biurokraci, powsta- 
je grunt dla wypaczeń, nadużyć i od
stępstw od polityki partii.

Niedawno powstała konieczność u- 
sunięcia za szkodliwą działalność kie
rownictwa organizacji partyjnej i ra
dy narodowej w Piotrkowie, a także 
w pow. łódzkim i nowosądeckim.

Aktyw partyjny wiedział o zlej pra
cy kierownictwa, ale nie zdobył się 
na otwartą krytykę, nie sygnalizował 
w porę wyższym instancjom, by obro
nić organizację przed szkodliwymi 
ludźmi na kierowniczych stanowi
skach. Dopiero gdy usunięte zostało 
kierownictwo tych organizacji przez 
KW — aktyw nabrał śmiałości do 
krytyki.

Instancje partyjne nie stworzyły 
dotąd warunków dla szerokiego, swo
bodnego rozwijania twórczej kryty
ki ze strony członków partii i ze 
strony mas. Tylko zdecydowana wal
ka wszystkich ogniw partyjnych, 
wszystkich aktywistów partyjnych o 
pełną swobodę oddolnej krytyki zdo
ła uchronić przed wypaczeniem apa
rat państwowy i gospodarczy. Tym
czasem zdarzają się jeszcze karygodne 
fakty tłumienia krytyki ze strony roz
maitych pyszałkowatych dygnitarzy i 
biurokratów, którzy stawiają swoje 
fałszywe ambicje i interesy wyżej niż 
interesy partii i państwa. Mamy jesz
cze liczne sygnały o brutalnych pró
bach zastraszania korespondentów ro
botniczych i chłopskich, zamykania 

ust uczciwym ludziom, którzy w po
czuciu partyjnego czy obywatelskiego 
obowiązku komunikują wyższym wie
dzom o błędach, nadużyciach i wy
paczeniach polityka partii i władzy 
ludowej.

Powinniśmy wydać nieubłaganą 
wralkę wszelkim przejawom dławie
nia krytyki — powinniśmy uwalniać 
partię od ludzi, którzy nie znoszą 
krytyki.

Trzeba, żeby instancje partyjne nie 
tylko okazywały poparcie i brały w 
obronę tych, którzy występują z 
twórczą krytyką, ale także samokry- 
tycznie oceniały swą pracę. Otwarta 
i konkretna, nie formalna, lecz się
gająca do źródeł błędów, samokryty
ka kierownictwa wobec masy partyj
nej, stwarza atmosferę śmiałego u- 
jawniania braków i niedociągnięć, w 
której rozwijać się będzie krytyka z 
dołu.

Należy także wydać walkę tenden
cjom do formalnej krytyki i samo
krytyki, którą się wygłasza nie po to, 
aby cośkolwiek poprawić w pracy.

Jedynie swobodny rozwój krytyki i 
samokrytyki może zapewnić rzeczy
wiste przestrzeganie demokracji we
wnątrzpartyjnej — tej najważniej
szej zasady życia partyjnego.

Najgłębszy sens demokracji we
wnątrzpartyjnej — to aktywność ma
sy członkowskiej. „Nam idzie o de- 
mokratyzm działania, kiedy masa par
tyjna sama decyduje i sama działa“
— mówił Stalin.

Żywym przykładem pogłębienia de
mokracji wewnątrzpartyjnej był 
wzrost aktywności członków partii w 
okresie dyskusji przedzjazdowej, kie
dy to setki tysięcy szeregowych człon
ków partii wypowiadało się w spra
wach jej polityki, w sprawach pracy 
ich organizacji partyjnych — kryty
kowało braki i niedociągnięcia.

Ażeby rozwijać demokrację we
wnątrzpartyjną i inicjatywę członków 
partii, nie wystarczą jednak same 
tylko masowe wypowiedzi w dy
skusji. Niezbędne jest, aby te glosy 
nie zginęły, aby były wykorzystane w 
praktyce,,w codziennej pracy partyj
nej.

Nieodłączną częścią demokracji we
wnątrzpartyjnej i naczelną zasadą 
kierowniczej działalności władz par
tyjnych jest zasada kolegialności.

Kolegialność me stała się dotąd za
sadą w pełni stosowaną w praktyce
— pewne postępy w tym kierunku o- 
siągnęły KW, KP przez bardziej re
gularne odbywanie plenarnych posie
dzeń. Jeśli w 1950 r. plena KP od
bywały się przeciętnie raz na 4 mie
siące, to w drugiej połowie 1953 r. 
niemal co 6 tygodni. Widoczne są 
pewne wysiłki nad uaktywnieniem 
członków instancji partyjnych przez 
przydzielanie im konkretnych zadań z 
ramienia Komitetu.

Jednakże w wielu komitetach par
tyjnych przeważa jeszcze formalny 
stosunek do zasady kolegialności. Nie 
ma jeszcze dostatecznej troski o pod
niesienie autorytetu instancji jako 
ciała kolegialnego. W tych warunkach 
nie rozwija się inicjatywa członków 
instancji i aktywu, obniża się poziom 
kierownictwa, decyzje są często je
dnostronne i pochopne, słabnie czuj
ność wobec przejawów klikowości i 
łamania dyscypliny partyjnej.

Jedynie kolegialność w pracy władz 
partyjnych może zapewnić prawidło
wość decyzji, uchronić organizacje 
partyjne przed błędami i wypaczenia
mi, przed samowolą jednostek.

Zasada kolegialności i demokracja 
wewnątrzpartyjna wymaga, aby se
kretarze komitetów partyjnych dzia
łali razem z członkami komitetów, aby 
razem z mmi naradzali się, aby słu
chali uważnie krytyki aktywu, aby 
pobudzali jak najszerzej twórczą ini
cjatywę członków partii.

Na pracy wielu naszych terenowych 
instancji ciąży wciąż metoda zastę
powania organów gospodarczych i 
państwowych zamiast politycznego ni
mi kierowania. Posługiwanie się ad
ministracyjnymi metodami zabija ini
cjatywę, sprowadza pracę do suche
go wykonawstwa dyrektyw płynących 
z góry, do zastępowania rad narodo
wych, związków zawodowych itd. 
przez partię.

Przyczyny tych wypaczeń tkwią w 
niedojrzałości politycznej części na
szego aktywu i w niezrozumieniu 
podstawowej prawdy, że rzeczą 
główną w działalności partyjnej jest 
polityczne kierownictwo, wychowy
wanie ludzi. A więc nie administro
wanie i komenderowanie, a wychowy
wanie polityczne, nie pokrzykiwanie 
a właściwy dobór ludzi, wnikliwa 
kontrola wykonania — nie siedzenie 
za biurkiem i wydawanie dyrektyw, 
a rzetelna, głęboko przemyślana po
moc w mobilizowaniu mas do wyko
nania zadań stawianych przez par
tię.

W pracy naszych instancji partyj
nych, aparatu partyjnego rozpleniła 
się szkodliwa praktyka nadmiaru ze
brań, gadulstwa, nadmiernej pisani
ny i nadmiernej ilości sprawozdań. 
Ta kancela.ryjno - biurokratyczna 
praktyka pożera olbrzymią część cza
su i energii kierownictwa partyjnego
— odrywa je od żywej organizator
skiej pracy w terenie.

Należy skończyć z nadmiarem po
siedzeń, odpraw i zebrań, położyć 
kres bezpłodnemu gadulstwu. Więcej 
czasu i troski poświęcać na pracę z 
ludźmi, którzy wprowadzają politykę 
partii w życie.

Należy również położyć kres poto
kowi zbędnych sprawozdań, zesta
wień statystycznych itd., których czę
sto żąda się od instancji partyjnych, 
te zaś z kolei żądają ich od przed
siębiorstw i organizacji społecznych 
Zwięzła sprawozdawczość dotycząca 
najistotniejszych spraw jest niezbęd

na, ale nadmierna liczba sprawozdań 
zamienia się w bezpłodną pracę, ob
ciąża dodatkowo tysiące pracowników 
i aktywistów związkowych, odrywając 
ich od zasadniczej działalności.

Jedynie żywa kontrola w’ykonania 
w terenie, jedynie konkretna pomoc 
dla podstawowych organizacji w ich 
codziennej pracy wśród mas — może 
być skutecznym środkiem ulepszania 
kierownictwa partyjnego.

Problem właściwych metod kie
rownictwa partyjnego ze szczególną 
ostrością występuje w dziedzinie na
szej pracy na wsi.

Najwięcej pomocy i opieki politycz
nej i organizacyjnej wymagają nasze 
organizacje wiejskie, stanowiące wciąż 
najsłabsze ogniwa partii. Nasze orga
nizacje partyjne na tym dziś naj
ważniejszym froncie walki klasowej 
są często zaniedbane, znajdując się 
pod ostrzałem kułaka i reakcyjnego 
kleru, zbierane są ód akcji do akcji 
— słabo instruowane. Dlatego też 
często aktywność ich jest nikła, nie 
odgrywają one często kierowniczej ro
li na wsi, nie spełniają swych zadań 
jako czolotva siła wsi. Dlatego też 
rozbudowa szerągów partyjnych na 
wsi natrafia na tak poważne trudno
ści.

KP często nie doceniają nieodzow
nej potrzeby systematycznej pomocy 
dla podstawowych organizacji w gro
madach, w spółdzielniach produkcyj
nych, w PGR. Pomoc KP docierała 
zazwyczaj do gromadzkiej organizacji 
tylko w czasie „akcji“ — natomiast 
na codzień zatrzymywała się na szcze
blu gminy.

Kierownictwo KP organizacjami 
partyjnymi na wsi jest często oder
wane od najżywotniejszych potrzeb 
pracujących chłopów, od ich bolą
czek i trosk, od doniosłych spraw 
produkcji rolnej.

Aby organizacje partyjne mogły 
sprawować codziennie kierownictwo 
polityczne, aby powstawały nowe or
ganizacje w gromadach, muszą one 
zaskarbić sobie zaufanie najszerszych 
mas chłopskich, otoczyć się bezpartyj
nym aktywem, stać się organizatorem 
chłopów w walce o wzrost produkcji 
rolnej i lepsze zaspokajanie potrzeb 
wsi. W obliczu nowych zadań doko
nanie przełonóu w metodach kierowa
nia podstawowymi organizacjami na 
wsi ze strony KP jest sprawą szcze
gólnej wagi.

Niezbędna jest szersza niż dotąd 
praktyczna pomoc kierowniczego ak
tywu powiatowego i wojewódzkiego, 
który winien często bywać na wsi, 
uczyć na miejscu członków partii, jak 
prowadzić pracę partyjną, jak rozbu
dzać inicjatywę produkcyjną chłopów, 
wykorzystywać rezerwy w produkcji 
roślinnej i hodowlanej, oraz wnioski 
zmierzające do rozwoju tej produkcji, 
jak walczyć z wyzyskiem kułackim 
i wrogą agitacją, jak pozyskiwać wieś 
dla spółdzielczości produkcyjnej.

Sprawa opieki i pomocy dla wiej
skich organizacji partyjnych nabiera^ 
wyjątkowego znaczenia w związku z 
zamierzoną likwidacją ogniwa gmin
nego i przeniesieniem ośrodka władzy 
ludowej na dół, do gromady.

KP będzie zobowiązany bezpośred
nio obsługiwać gromadzkie organiza
cje partyjne — przyciągając do tego 
cały aparat partyjny i najcenniejszy 
aktyw partyjny, dobrze obznajmiony 
ze sprawami wsi i posiadający umie
jętność głębokiego przekonywania, 
gruntownego wyjaśniania linii partii.

Organizacjom partyjnym na wsi po
winien spieszyć z coraz wydatniejszą 
pomocą robotniczy aktyw partyjny.

Pamiętajmy przede wszystkim o 
tym, że poza członkami gromadzkich 
organizacji partyjnych, na wsi miesz
ka ok. 85 tysięcy członków partii — 
robotników zatrudnionych w przemy
śle, z których blisko H to równocześ
nie rolnicy. Jest to )vielka siła — 
rezerwa dotąd bardzo słabo urucha
miana, którą powinniśmy uruchomić 
do walki na froncie wiejskim.

Mamy za sobą doświadczenie pracy 
wielu tysięcy aktywistów robotni
czych na wsi w okresie ważnych ak
cji gospodarczych, oraz przy rozbudo
wie spółdzielni produkcyjnych.

Mamy bogate doświadczenia ruchu 
łączności fabryk ze wsią, który wi
nien być wszechstronnie rozwijany. 
Mamy piękne doświadczenia wspól
nych narad aktywu i wspólnych ple
narnych posiedzeń komitetów miej
skich i wojewódzkich w Warszawie 1 
Lodzi, poświęconych sprawie pomocy 
aktywu partyjnego z miast dla pra
cy partyjnej na wsi.

Doświadczenia te wskazują, że par
tia posiada poważne siły — liczny i 
zahartowany aktyw robotniczy, który 
skierowany na wieś, pod kierowni
ctwem KP, wniesie poważny wkład 
do walki o wzmocnienie sojuszu ro
botniczo - chłopskiego i socjalistycz
nej przebudowy rolnictwa.

Doświadczenia wielkich kampanii 
politycznych wykazują jak potężną 
siłę oddziaływania ideowo - politycz
nego potrafi rozwinąć nasza partia, 
kiedy uruchomi wszystkie siły i środ
ki propagandowe, zmobilizuje setki 
tysięcy członków partii do pracy agi
tacyjnej, skupi wokół siebie szeroki 
aktyw bezpartyjny, idąc do mas, by 
wyjaśniać im politykę partii i rzą
du.

Jednakże przejawy kampanijności, 
występujące w całej pracy partyjnej, 
szczególnie ostro dają znać o sobie 
w propagandzie i agitacji. Weźmy 
pracę grup agitatorów. Obejmują one 
wg danych KW ponad 230 tysięcy to
warzyszy, a w tym około 78 tysięcy , 
stale pracujących na wsi. Trzeba jed
nak stwierdzić, że wskutek niedosta
tecznego i niesystematycznego kiero
wania pracą większość grup agitato
rów jest żywotna tylko w czasie wiel

kich akcji politycznych lub gospodar 
czych. W innych okresach wiele z 
nich jest niemal bezczynnych. Kam
panijność w pracy masowo - politycz
nej prowadzi nieuchronnie do zubo
żenia i spłycenia agitacji, jest prze
szkodą w utrwalaniu osiągnięć poli
tycznych, uzyskanych w toku wiel
kich kampanii,

W rozmieszczeniu sił 1 środków na
szej propagandy występuje poważne 
zaniedbanie wielu terenów, zwłaszcza 
na wsi. Są gminy wiejskie, gdzie od 
miesięcy nie prowadzi się pracy agi
tacyjnej, nie zbiera agitatorów, gdzie 
słabo dochodzi prasa, nie ma radia, 
do rzadkości należy przyjazd kina ob
jazdowego. Konieczność skupienia sil 
właśnie na tych zapomnianych tere
nach, udzielenia im zwiększonej po
mocy — musi znaleźć wyraz w pracy 
instancji partyjnych i społecznych, 
oraz instytucji kulturalno - oświato
wych.

Propaganda 1 agitacja partyjna nie 
przejawia jeszcze dostatecznej ofen- 
sywności, nie dość gruntownie i upor
czywie zwalcza pozostałości burżua- 
zyjnej ideologii w poglądach i postę
powaniu ludzi, jednocześnie zaś nie 
prowadzi z należytą ostrością i bojo- 
wością, z należytą pasją walki z wro
gimi poglądami, rozsiewanymi przez 
imperialistyczne ośrodki propagando
we i ich agentury wewnątrz kraju.

Szczególnie poważnym brakiem na
szej pracy masowo - politycznej jest 
to, że nie wskazuje ona dostatecznie 
mocno, przekonywająco na związek 
między codziennymi praktycznymi za
daniami, a programowymi założenia
mi partii. Wprawdzie ostatnio w wie
lu naszych gazetach i w ustnej agi
tacji, podjęto walkę przeciwko wą
skiemu praktycyzmowi i jednostron
ności, starając się głębiej wyjaśnić 
zasadnicze problemy polityczne i go
spodarcze naszego życia. Jednakże o- 
siągnięcia te nie mogą być uznane 
za wystarczające ani też nie stały się 
jeszcze udziałem wszystkich ośrod
ków propagandy,

Zapomina się o tym, że agitacja 
partyjna winna być formą żywej roz
mowy między partią a masami. Jest 
niemało takich artykułów w gazetach, 
audycji radiowych, przemówień pro- 
pagandystów, od których wie je nuda 
i szablon, chociaż dla każdego jest 
jasne, że nie ma gorszej propagandy 
niż propaganda nudna. Walka o to, 
by propaganda nasza stała się bar
dziej żywa, lepiej dostosowana do po
trzeb i zainteresowań słuchaczy i czy
telników, nie powinna ustać ani na 
chwilę.

Większą uwagę trzeba zwrócić na 
język naszej propagandy. Jest on czę
sto suchy, przeładowany abstrakcyj
nymi określeniami, bezbarwny, przy
pomina raczej styl urzędowych okól
ników, aniżeli żywą mowę propagan- 
dysty. Ubóstwo i skostnienie języka 
w artykułach i przemówieniach wie
lu naszych propagandystów jest wy
razem oderwania się od mas, admini
stracyjno - biurokratycznego pojmo
wania zadań propagandy. Literaci, 
publicyści, działacze społeczni winni 
podjąć zdecydowaną walkę przeciwko 
zubożeniu i wykoślawianiu polszczyz
ny, o wydobycie w całej pełni bo
gactwa i barwności naszego przepięk
nego języka ojczystego, który chwyta 
za serca, gdy jest przepojony gorącym 
uczuciem i wielką ideą.

Niedostateczne kierowanie sprawa
mi propagandy i agitacji przez in
stancje partyjne występuje szczegól
nie jaskrawo w dziedzinie prasy. Wie
le komitetów wojewódzkich nie doce
nia faktu, że prasa jest jednym z 
główmych narzędzi politycznego dzia
łania partii i nie kieruje prasą w 
sposób należyty.

W wielu organizacjach sprawy pro
pagandy i agitacji partyjnej trakto
wane są jako wydzielone, resortowe 
sprawy powołanych do tego wydzia
łów, zamiast uczynić z nich codzienną 
sprawę całego aktywu partyjnego.

Każdy aktywista naszej partii, a 
szczególnie każdy kierowniczy dzia
łacz partii, wtedy jest rzeczywistym 
działaczem, jeśli sam bierze czynny 
i bezpośredni udział w agitacji wśród 
mas, jeśli w swych wystąpieniach na 
zebraniach partyjnych, na łamach 
prasy i wśród bezpartyjnych ludzi 
pracy wyjaśnia politykę naszej partii, 
odpowiada na pytania ludności, u- 
ważnie przysłuchuje się wnioskom i 
krytyce płynącej od dołu.

Powinniśmy postawić sobie zadanie, 
aby czynnym agitatorem, przewodni
kiem linii partii do mas stał się każ
dy członek naszej partii, aby zagrze
wał zarówno swym przykładem, jak i 
gorącym słowem agitatora lud pra
cujący do walki o zwycięstwo naszej 
sprawy.

Dla umocnienia więzi partii z ma
sami doniosłe znaczenie ma systema
tyczna praca i kierownictwo partyjne 
szerokimi bezpartyjnymi organizacja
mi ludu pracującego. Szczególną uwa
gę winniśmy skupić przede wszystkim 
na pracy partii wśród młodzieży.

Mamy zdrową 1 piękną młodzież, 
której przewodzi Związek Młodzieży 
Polskiej, liczący przeszło milion 700 
tysięcy członków. W ciągu ostatnich 

5 lat liczba członków ZMP wzro
sła trzykrotnie. Pod przewodem ZMP 
młodzież podejmowała wiele śmia
łych i twórczych wysiłków dla pod
niesienia produkcji w naszym prze
myśle, rozwoju socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, wykazywa
ła dużo cennej inicjatywy w walce 
o usprawnienie działalności wielu na
kładów pracy i instytucji, polepszenie 
życia wsi, rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej.

ZMP rozbudzał wśród kształcącej 
się młodzieży zapał do osiągania do
brych wyników w nauce, mobilizował 

młodzież do pójścia na wezwani 
partu i rządu na trudne i odpowie-» 
dzialne odcinki pracy. Pizy wszyst
kich ważnych zadaniach politycznych 
i gospodarczych wysuwających się w 
naszej pracy i walce, partia zawsze 
mogła liczyć na p»moc, poparcie, o- 
fiarny i twórczy wysiłek naszej przo* 
dującej młodzieży.

Młodzież gorąco odezwała się na 
hasła IX Plenum. ZMP od pażdzier« 
nika wzrósł o 250 tysięcy członków.

ZMP udzielał partii niemałej po-» 
mocy w rozwijaniu pracy politycznej 
i kulturalno - oświatowej wśród lud
ności. Młodzieżowe zespoły artystycz
ne na wsi i w mieście niosły w masy 
piękno polskiej sztuki ludowej, re
wolucyjną siłę robotmcż|i£h pieśni, za
grzewały do walki i pracy, umilały 
ludziom pracy chwile ich odpoczyn
ku.

Nasze instancje i organizacje par
tyjne często me doceniają roli naj
bliższego pomocnika partii, jakim jest 
ZMP, w którego szeregach wychowu
ją się setki tysięcy budowniczych 
Polski Ludowej, wiele tysięcy przy
szłych odpowiedzialnych pracowników 
gospodarczych, społecznych i pań
stwowych, dziesiątki tysięcy przy
szłych członków partii.

Opieka instancji partyjnych nad 
rozwojem kadry ZMP jest wybitnie 
niedostateczna. Zbyt mało aktywu 
ZMP włącza się do partyjnego szkole
nia ideologicznego. Wiele naszych 
instancji nie uwzględnia w dostatecz-» 
nej mierze trudności i potrzeb akty
wistów ZMP-owskich, nie zawsze w 
porę potrafi im pomóc i uchronić ich 
przed potknięciami.

Zbyt mała i niesystematyczna jest 
pomoc ze strony pracowników naszej 
propagandy partyjnej, wykładowcówj 
prelegentów dla pracy ideologicznej 
wśród młodzieży, zbyt małą pomoc 
otrzymuje młodzież również od na* 
szych literatów, publicystów, artye 
stów, pracowników nauki i kultury.

Ożywić pracę kół ZMP, pogłębid 
pracę ideowo-wychowawczą w ZMP, 
zwiększyć siłę oddziaływania ZMP 
na całą młodzież — oto jedno z na* 
czelnych i najbardziej odpowiedział* 
nych zadań.

Kierownictwo związkami za wodo* 
wymi należy do najbardziej zanio* 
dbanych odcinków pracy partyjnej.

Mimo wzrostu aktywności zwią»t 
ków zawodowych zwłaszcza w dzie
dzinie organizowania współzawodni* 
etwa pracy, oraz pracy kulturalnej i 
spprtowej — działalność związków 
zawodowych obciążona jest szeregiem 
poważnych braków i zaniedbań. Kie* 
rowanie współzawodnictwem socjab* 
stycznym jest jeszcze w poważnym 
stopniu formalne, mechaniczne, ak* 
cyjne — nie oparte na rozbudzaniu 
oddolnej inicjatywy i na zorgamzo* 
wanym upowszechnianiu przodują* 
cych metod pracy,

Koncentrując «we wyiiłkl na roz
wijaniu aktywności produkcyjnej mai 
związki zawodowe często zaniedby* 
wały żywotne sprawy bytowe, socjal* 
ne, sprawy ochrony pracy, nie zaw* 
sze potrafiły wykorzystać swoje 
uprawnienia dla poprawy położenia 
załóg. Niedostateczna jest także ak
tywność związków w dziedzinie to* 
cjalistycznego wychowania mas, pod* 
noszenia świadomości klasy robotni* 
czej jako gospodarza kraju, krzewie* 
nia socjalistycznego stosunku do pra* 
cy i własności społecznej.

Przed członkami partii w zwią»* 
kach zawodowych stają dziś «zczegól* 
nie ważne zadania, wynikające z na* 
6zego hasła przyspieszenia wzrostu 
stopy życiowej mas:

1 Wszechstronnie rozwijać twórczą 
inicjatywę produkcyjną klasy ro* 

botniczej, rozszerzać ruch nowato* 
rów i racjonalizatorów, organizować 
współzawodnictwo pracy, jako dźwi* 
gnię wzrostu wydajności pracy -• 
podstawy budownictwa socjalistycz* 
nego.
n Dokonać zwrotu w całej pracy 
** związkowej, w celu poświęcenia 
należytej uwagi codziennej trosce o 
poprawę bytu załóg, o lepsze warun
ki pracy, o ścisłe przestrzeganie u* 
stawodawstwa pracy, o pełne wyko
rzystanie wielkich żdobyczy, które 
władza ludowa przyniosła klasie ro* 
botniczej.
O Ożywić pracę związków w dzfe* 

dżinie socjalistycznego wychowa* 
nia mas i rozwijania działalności kul
turalno - oświatowej, sportowej i tu
rystycznej.
A Wciągnąć szeroko aktyw zwlązko* 

wy do codziennej pracy nad u- 
mocnieniem sojuszu robotniczo-chłop
skiego, do udziału w ruchu łączno
ści fabryk ze wsią, do stałej pracy 
z robotnikami mieszkającymi na wsi« 
r Przenieść punkt ciężkości całej 

pracy związków zawodowych do 
zakładów, powiązać zarządy związ
ków z radami zakładowymi i licznvm 
aktywem robotniczym, ogarnąć przy
należnością do związków około mi
liona robotników i pracowników, po
zostających jeszcze poza związkami. 

Związki zawodowe mogą i powin
ny stać się wielką szkołą socjalizmu, 
rezerwuarem licznego aktywu robot
niczego, z którego partia czerpać bę
dzie nowe kadry i przez które wią
zać się będzie coraz bliżej z masami. 
Niezbędny jest przełom w stosunku 
instancji partyjnych, od góry do do
łu, do pracy w związkach zawodo
wych, zwrot w stronę systematycz
nego kierownictwa związkami przez 
członków partii w związkach, przea 
zespoły partyjne. Niezbędnv jest 
zwrot w stronę ożywienia, ubojowie
nia całej pracy związków, walki i 
biurokratycznymi skłonnościami i 
podniesienia autorytetu organizacji 
związkowych wśród najszerszych mast
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W dziedzinie politycznego 1 organi
zacyjnego umacniania naszej partii 
stoją przed nami następujące zada
nia:

T wzmagać ze wszech miar silę
* partii jako przewodnika klasy 

robotniczej i narodu w walce o 
szybszy wzrost stopy życiowej 
mas pracujących miast i wsi, o 
umocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — podstawy naszej 
władzy ludowej, najważniejszej 
dźwigni budownictwa socjaliz
mu;

n wzmacniać ideologicznie siłę par- 
tii, jej jedność i zwartość, pod
nosić poziom marksistowsko-le
ninowskiego uzbrojenia kadr 
partyjnych, walczyć z wszelki
mi przejawami o por tun is tycz
nych i sekciarskich wypaczeń 
linii partii, tępić tolerancyjny 
stosunek do biurokratyzmu w 
aparacie partyjnym, w organi
zacjach masowych 1 aparacie 
państwowym;

O systematycznie umacniać jakoś- 
ciowo organizacje partyjne i 
ulepszać ich skład, szczególną 
uwagę zwrócić na wzmocnienie 
trzonu robotniczego partii oraz 
na rozbudowę naszych organi
zacji na wsi, wśród mało i 
średniorolnych chłopów;

J rozstawić i przygotować kadry, 
“ siły partyjne, nasze transmisje 

masowe tak, aby wzmocnić 
pracę polityczno - masową i or
ganizacyjną na wsi: w POM, 
PGR, we wszystkich działach 
spółdzielczości wiejskiej i wśród 
chłopstwa gospodarującego in
dywidualnie;

oski
r skupić wokół partii przodujący 
u aktyw społeczny wsi, aby w 

oparciu o ten aktyw wyjaśnić 
najszerszym masom chłopskim 
cele polityki partii i rządu, wzy- 
zwać masy chłopskie do popar
cia i wprowadzenia w życie 
wskazań partii i uchwał rządu, 
zmierzających do szybkiego 
podniesienia produkcji rolni
czej;

z: usprawnić pracę rad narodo- 
u wych i innych organów wła

dzy państwowej w terenie, a w 
szczególności organów obsługu
jących potrzeby rolnictwa — 
przez ściślejsze związanie ich 
ze wsią, z aktywem chłopskim, 
dopomóc tym organom w skon
centrowaniu się na żywotnych 
aktualnych potrzebach produk
cyjnych chłopstwa pracującego, 
zasilić te organy kadrami przez 
skierowanie do nich najlep
szych i doświadczonych orga
nizatorów;

H nieustannie ulepszać metody
* kierownictwa partyjnego, kła

dąc główny nacisk na prawi
dłowy dobór kadr i kontrolę 
wykonania, rozwijać demokra
cję wewnątrzpartyjną, zapew
nić pełną swobodę krytyki i sa
mokrytyki, szczególnie krytyki 
oddolnej, ściśle przestrzegać za
sad kolegialności kierownictwa, 
walczyć bezwzględnie z kance- 
laryjno » biurokratycznymi wy
paczeniami 1 okazywać co
dzienną, konkretną pomoc pod
stawowym organizacjom par
tyjnym;

o szerzej rozwinąć ofensywną pro- 
ü pagandę i agitację, demas

kującą prawdziwe oblicze wro

ga klasowego 1 imperializmu, 
podnieść jej poziom, zwalczać 
schematyzm i szablonowość w 
propagandzie, wnikliwie nawią
zywać do żywych problemów 
terenu, czujnie reagować na 
potrzeby i nastroje mas, umac
niać więź partii z masami pra
cującymi;
prawidłowo kierować politycz
nie ZMP, Związkami Zawodo
wymi i innymi organizacjami 
masowymi, podnosić ich auto
rytet, rozwijać ich samodzielną 
inicjatywę, pobudzać ich ak
tywność i wzmacniać ich rolę 
w mobilizowaniu mas w szere
gach Frontu Narodowego do 
walki o pokój, o zwycięskie za
kończenie Planu 6-letniego, o 
podniesienie rolnictwa i szyb
szy wzrost stopy życiowej mas 
pracujących w mieście i na wsi;

i q ani na chwilę nie ustawać w 
-*■ " budzeniu czujności mas wobec 

knowań wrogów ludu i agentur 
imperialistycznych, otaczać o- 
pieką i podnosić poziom poli
tyczny organów bezpieczeństwa, 
wzmacniać w całym aparacie 
państwa poczucie praworząd
ności i troskę o zacieśnianie 
więzi 2 masami, budzić wśród 
mas serdeczne uczucia łączno
ści z naszym Wojskiem Ludo
wym, ze wszech miar umacniać 
siły naszego Państwa Ludowe
go, wzmacniać gorące uczucia 
przyjaźni i solidarności między
narodowej ze Związkiem Socja
listycznych Republik Radziec
kich i wszystkimi krajami obo
zu socjalistycznego, ze wszyst
kimi siłami pokoju i postępu w 
całym świecie.

W naszych wysiłkach nad umacnia
niem szeregów partii i podnoszeniem 
jej kierowniczej roli we wszystkich 

dziedzinach życia naszego kraju bę
dziemy jak najszerzej czerpać z hi
storycznych doświadczeń KPZR, 
przodującej partii światowego ruchu 
robotniczego.

towarzysze:
Mamy jasno nakreślone cele i za

dania na najbliższe lata. Mamy jasno 
wytkniętą drogę, która prowadzi do 
szybszego wzrostu stopy życiowej 
wszystkich ludzi pracy — robotni
ków, chłopów i inteligencji. Mamy 
dosyć środków i dźwigni, aby osią
gnąć w ciągu najbliższych 2 lat 
wzrost płac realnych robotników i 
pracowników oraz dochodów chło
pów pracujących o 15 — 20 qproc.

Aby zrealizować to zadanie musi- 
my zdecydowanie zerwać z dotych
czasowym zaniedbaniem walki o 
wzrost produkcji rolnej, musimy 
uruchomić cały potężny arsenał środ
ków, jakimi dysponuje nasz prze
mysł, wszystkie ogniwa naszego lu
dowego państwa, aktyw Frontu Na
rodowego i całą naszą partię — dla 
umocnienia sojuszu robotniczo-chłop
skiego, dla szybkiego podźwignięcia 
rolnictwa, aby dać ’udziom pracy 
więcej mięsa i tłuszczów, więcej mle
ka i cukru, więcej surowców dla na
szego przemysłu artykułów masowego 
spożycia.

Aby to osiągnąć, musimy wielokrot
nie zwiększyć aktywność wielomilio
nowych mas w mieście i na wsi, 
aktywność produkcyjną i polityczną, 
społeczną i kulturalną — tylko w ten 
sposób wygramy tę wielką bitwę.

Wygranie tej. bitwy o zboże i ho
dowlę — przy równoczesnym dal
szym rozwoju naszego przemysłu — 
zbliży nas znacznie do pełnego zwy
cięstwa socjalizmu w Polsce.

Dzięki tym osiągnięciom wzmocni- 
my cały obóz pokoju i socjalizmu.

Najserdeczniejsze uczucia czci i 

miłości żywimy w swych sercach 
dla wszystkich bojowników o spra
wę wyzwolenia społecznego i naro
dowego Polski, którzy z niezrównaną 
żarliwością każdą chwilę swego ży
cia oddawali dla zwycięstwa sprawy 
wolności i socjalizmu.

W imię tej samej świętej sprawy 
obficie zrosili naszą ziemię swą 
krwią serdeczną żołnierze radzieccy, 
łamiąc grzbiet hitlerowskiej bestii, 
niosąc wolność naszemu narodowi.

Pogłębiać i umacniać więc będzie
my złotą nić wspólnych tradycji 
wolnościowych i postępowych, które 
łączą na przestrzeni historii nasz na
ród z narodem rosyjskim, ukraiń
skim i białoruskim. Łączyć się to 
musi z karczo-waniem złych tradycji 
szlachecko-magnackiego a potem 
obszamiczo-kapitalistycznego ucisku 
w stosunku do naszych braci — 
Ukraińców i Białorusinów. Dlatego 
łączymy się w uczuciach przyjaźni i 
solidarności z narodem ukraińskim 
i rosyjskim w obchodzie jubileuszu 
300-lecia wyzwoleńczej walki narodu 
ukraińskiego i jego zespolenia z 
bratnim narodem rosyjskim.

Dziś w Polsce Ludowej miliony 
członków partii i bezpartyjnych bu
dują nowe życie w trosce o coraz 
piękniejszą przyszłość człowieka pra
cy, o radosne dzieciństwo naszych 
dzieci, o spokojną starość naszych 
ojców i matek.

Czyniąc wielki krok naprzód do 
pełnego zwycięstwa socjalizmu, speł
niamy marzenia najlepszych, naj
światlejszych w naszych dziejach 
Polaków. Przekuwając w czyn pro
mienne marzenia kilku pokoleń pol
skich rewolucjonistów najlepszy 
składamy im hołd.

II Zjazd naszej Partii rozpoczął 
swe obrady w 60 rocznicę I Zja
zdu SDKPiL — partii, która wysoko 
podniosła w Polsce sztandar walki 

o socjalizm, sztandar niezłomnego 
braterstwa z bohaterskim proletariat 
tern Rosji, sztandar solidarności 3 
całą międzynarodową klasą robot* 
niczą.

TOWARZYSZE!
Czyńmy wszystko, aby podnosić 

świadomość i aktywność milionów 
robotników 1 chłopów, rozpalajmy w 
nich entuzjazm twórczej pracy, od* 
dania, ofiarności na rzecz budowy 
socjalizmu, którego celem jest pod* 
noszenie dobrobytu i kultury całego 
narodu!

Proklamując ogólnonarodową wal* 
kę o szybszą poprawę bytu prostego 
człowieka, umacniając przyjaźń i 
braterstwo z narodami Kraju Rad 
kraju zwycięskiego socjalizmu, naj* 
lepiej służymy sprawie pokoju i roz* 
kwitu naszej Ojczyzny. ,

— Niech żyje sojusz robotniczo* 
chłopski! (Długotrwałe oklaski)*

— Niech żyje niezłomna soli* 
darność całego obozu pokoju! 
(Huczne oklaski).

— Niech żyje przewodniczka 
całej postępowej ludzkości -w Ko* 
munistyczna Partia Związku Ra* 
dzieckiego! (Długotrwała owacja)*

— Niech żyje i hartuje się w 
walce nasza Partia — Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza! 
(Długo nie milknąca owacja).

— Niech żyje naród polski i 
Polska Rzeczpospolita Ludo wal 
(Długo nie milknąca owacja).

— Pod sztandarem Marksa —* 
Engelsa — Lenina — Stalina na* 
przód do nowych zwycięstw! (Dłu* 
gotrwała manifestacja. Okrzyki z 
sali: „Niech żyje towarzysz Bole* 
sław Bierut!“).

„Komitet Centralny naszej Partii 
niech żyje!“.

Podstawowe hasła ruchu chłopskiego 
zostały urzeczywistnione pod kiemirtein Partii 
Przemówienie S. Ignara w imienin ZSL na ii Zjeździe

PZPR prowadzi naród polski öo zwycięstwa
Przewodniczący CK SD W. Barcikowski wita II Zjazd

I II Zjazd Partii skupia uwagę całego 
narodu polskiego. Już od czterech 
przeszło miesięcy, kiedy IX Plenum 
KC postanowiło go zwołać i wydało 
tezy zjazdowe, żyjemy wszyscy za
gadnieniami II Zjazdu. Tezy IX Ple
num stały się przedmiotem ogólno
narodowej dyskusji i wytycznymi dla 
władz państwowych, dla robotników, 
chłopów i inteligencji w pracy nad 
podniesieniem produkcji, poprawie
niem warunków bytowych i kultural
nych oraz w rozwijaniu socjalistycz
nych form gospodarki rolnej.

Nie ulega wątpliwości, że uchwały 
Zjazdu jeszcze o wiele silniej wzmo
gą to ożywienie i wywrą wielki i 
długotrwały wpływ na rozwój Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, da
jąc konkretny program działania 
klasie ro-botniczej i całemu narodowi 
w dziedzinie budownictwa gospodar
czego ii kulturalno » socjalnego.
II Zjazd Partii ma znaczenie między
narodowe dla umocnienia siły obozu 
pokoju.

Władze Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludo-wego i szeregi członków naszego 
stronnictwa, mało i średniorolni chło
pi witają II Zjazd Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej z pełnym 
zrozumieniem ogólnonarodowej wagi 
Waszych obrad. Swój stosunek do II 
Zjazdu PZPR wyrazili członkowie 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe
go, tak indywidualni chłopi, jak i 
ZSL-owcy — spółdzielcy przez podję
cie wraz z chłopami PZPR-owcami i 
bezpartyjnymi licznych zobowiązań 
produkcyjnych, społecznych i kultu
ralnych, z których wiele już zostało 
wykonanych.

Partia robotnicza przez cały okres 
swej działalności twardo stoi na sta
nowisku sojuszu robotniczo - chłop
skiego, konsekwentnie zwalczając 
wszelkie zakusy, zmierzające do roz
luźnienia łączności klasy robotniczej 
z masarpi pracujących chłopów.

PZPR pomagała ruchowi ludowe
mu oczyścić się od ciemnych obszar- 
niczo - kułackich klik, które od daw
na zagnieździwszy się u nas, usiłowa
ły pociągnąć za sobą chwiejne ele
menty spośród chłopów do walki 
przeciwko władzy ludowej i intere
som naszej Ojczyzny.

Pod kierownictwem partii robotni
czej wykonane zostało całkowite wy
właszczenie obszarników bez odszko
dowania — jedno z zasadniczych żą
dań mas chłopskich, które wreszcie 
otrzymały ziemię, na której od wie
ków pracowały dla panów.

Dzięki wyzwoleniu przez Armię 
Czerwoną i obaleniu pod kierowni
ctwem partii robotniczej władzy bur
żuazji, pracujący chłopi mają dziś 
współudział w rządzeniu Państwem, 
od Sejmu poczynając, a na gminnej 
radzie narodowej kończąc.

Zapowiedziane powołanie rad gro-

Daszyny dla rolnictwa
nadchodzą z ZSRR

I krajów demokracji ludowej
Ostatnio 2 ZSRR przybył}7 pierw

sze w r. b. partie kombajnów zbożo
wych. suszarń przewoźnych i ciągni
ków „DT-54“ i „S-80“.

W najbliższych dniach oczekuje się 
nadejścia dalszych 100 kombajnów 
zbożowych ze Zw. Radzieckiego, 100 
siewników do kukurydzy z Węgier, 
1000 wypielaczy z Czechosłowacji 
oraz 61 siewników zbożowych i 20 
czyszczalń z NRD, 

madzkich 1 wybory do rad jeszcze 
bardziej rozszerzą udział mas chłop
skich w sprawowaniu władzy.

Pod kierownictwem i z inicjatywy 
partia zostało prawie w 100 proc, 
zrealizowane kształcenie na wsi w 
wysoko zorganizowanych 7-klasowych 
szkołach podstawowych. Zlikwidowa
ny został analfabetyzm, założono we 
wszystkich gminach biblioteki oraz 
23 000 gromadzkich punktów biblio
tecznych. Wieś otrzymuje miliony 
książek i gazet, radio doprowadzono 
do 12 000 gromad, setki tysięcy chłop
skich dzieci kształcą się w szkołach 
średnich, a dziesiątki tysięcy w szko
łach wyższych.

Tak więc trzy podstawowe hasła, o 
które walczyli chłopi w radykalnym 
ruchu ludowym: ziemia, władza, o- 
świata dla ludu — zostały urzeczywist
nione w Polsce Ludowej pod kierow
nictwem partii klasy robotniczej. 
(Oklaski).

-Dlatego też Zjednoczone Stronni
ctwo Ludowe, które opiera swą dzia
łalność na postępowych, radykalnych, 
antyobszarniczych i antykapitalistycz- 
nych tradycjach ruchu ludowego, da
rzy pełnym zaufaniem Polską Zjed
noczoną Partię Robotniczą, uznając 
Jej kierowniczą rolę w Państwie i ca
łą swą działalnością polityczną wspo
maga Jej dzieło umocnienia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, jako pod
stawę siły Państwa Ludowego i dro
gę do likwidacji istotnych różnic 
między miastem a wsią.

Głównym zadaniem Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, które skupia 
w swoich szeregach przodującą część 
średniorolnych i małorolnych chło
pów, jest szerzenie na wsi jak naj
lepszego rozumienia istoty sojuszu ro
botniczo - chłopskiego i czynnego 
ich udziału w umacnianiu Państwa 
Ludowego, rozwijaniu postępu w rol
nictwie, tworzeniu nowego, doskonal
szego ustroju rolnego, aby stosować 
nową technikę w celu osiągnięcia do
brobytu i wysokiej kultury na wsi.

W ciągu minionego 10-lecda Stron
nictwo Ludowe wypełniało swoją ro
lę, współdziałając z partią robotni
czą w wyzwoleniu naszej Ojczyzny, 
w obaleniu panowania obs żarnie twa 
i burżuazji, w przeprowadzeniu re
formy rolnej, w odbudowie i uprze
mysłowieniu naszego kraju. I obec
nie nasz udział w podnoszeniu pozio
mu gospodarstw małorolnych i śred
niorolnych oraz ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej jest bardzo żywy. Do
wodem tego jest inicjatywa wielu 
naszych kół gromadzkich w urucha
mianiu rezerw drobnotowarowej go
spodarki, liczny zastęp przodujących 
w produkcji indywidualnych chłopów 
i kobiet ZSL-owców oraz 30 tys. na
szych członków w spółdzielniach pro
dukcyjnych, którzy pociągnęli za sobą 
wielu chłopów bezpartyjnych.

Dzięki zwycięstwu ludu pracujące
go, pod przewodem klasy robotniczej 
i dzięki przykładowi i pomocy Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotni
czej Stronnictwo nasze, opierając się 
na a n tyk api ta lis tycznych tradycjach 
ruchu ludowego, dojrzało do roli 
współuczestnika W budownictwie 
ustroju sprawiedliwości społecznej, 
w którym nie będzie wyzyskiwaczy; 
dojrzało do roli współuczestnika w 
budowie socjalizmu na wsi. Jest to 
nowy, wyższy etap ideologicznego 
rozwoju ruchu ludowego.

„Nowy ruch ludowy — powie
dział Bolesław Bierut w swoim re
feracie o istocie sojuszu robotni

czo-chłopskiego — może spełniać 
swoją społeczno-rewolucyjną rolę 
tylko jako ściśle zwarta ideolo
gicznie z całością przemian rewo
lucyjnych w procesie budownictwa 
socjalistycznego część ogolna ru
chu, którym kieruje klasa robotni
cza — czołowa silą socjalizmu.“
II Zjazd Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej jest szczególnie 
ważny dla., mas małoroliyfcł),. r i^ śre
dniorolnych... chłopów, ponieważ jed
ną z głównych spraw w obradach 
jest podniesienie produkcji rolnej i 
przebudowa ustroju na wsi. Tezy 
rolnicze na II Zjazd Partii poruszy
ły szerokie masy chłopskie. Zadania 
znacznego podniesienia produkcji rol
nej w latach 1954 — 1955, duża po
moc państwa dla pracujących chło
pów, która już zaczęła docierać do 
wsi, szczególnie w dziedzinie hodo
wli, przyczyniła się do politycznej i 
gospodarczej aktywizacji wsi. Uchwa
ła Rady Ministrów o rozwoju hodo
wli i pierwsza wielka Uchwała o 
rozwoju spółdzielczości produkcyj
nej — stanowią bardzo poważny 
krok'W zwiększeniu pomocy państwa 
i klasy robotniczej dla wsi.

Członkowie Zjednoczonego Stron
nictwa Ludowego wraz z masami 
pracujących chłopów z 2apałem wi
tają II Zjazd Partii ze względów 
patriotycznych.

W okresie pierwszego 10-lecia 
Polska zajęła poczesne miejsce wśród 
przodujących ludzkości krajów socja
lizmu i demokracji ludowej, którym 
przewodzi Związek Radziecki. Polska 
wydźwignęła się ze stanu ubóstwa i 

zacofania gospodarczo-kulturalnego 
do rzędu krajów uprzemysłowionych 
i oświeconych. W rolnictwie w coraz 
szybszym tempie rozwija się mecha
nizacja i elektryfikacja. Tak szybki 
rozwój gospodarczy i kulturalny mo
gliśmy osiągnąć dzięki bezinteresow
nej pomocy rządu ZSRR i narodów 
radzieckich. Wyprzedziliśmy już sze
reg krajów kapitalistycznych, za któ
rymi dawniej staliśmy daleko w 
tyle. Otwarta jest dla nas droga do 
dalszego szybkiego rozwoju. Wszyst
kie narodowe sukcesy związane są z 
działalnością Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, z jej kierownic
twem i śmiałymi decyzjami.

II Zjazd PZPR dokonuje podsu
mowania zdobyczy całego narodu, 
radzi i decyduje o usunięciu braków 
i zaniedbań, opracowuje program 
dalszego rozwoju gospodarki i kultu
ry narodowej.

W imieniu Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego, organizacji tereno
wych .i członków Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego składam bra
terskie życzenia II Zjazdowi Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, aby 
Wasze obrady dały jak najwięcej 
klasie robotniczej, pracującym chło
pom i całemu naszemu narodowi. 
Możecie być pewni, że Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe dołoży wszyst
kich sił przy wcielaniu w życie 
Uchwał II Zjazdu dotyczących roz
woju naszej Ojczyzny, a szczególnie 
wzmocni swą działalność w dziedzi
nie rozwoju rolnictwa i przebudowy 
wsi.

Niech żyje sojusz robotniczo-chłop
ski!

Niech żyje Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza!

Niech żyje Polska Rzeczpospolita 
Ludowa! (Oklaski, okrzyki: niech 
żyje!),

W imieniu Stronnictwa Demokra
tycznego witam najserdeczniej II 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, Partii — która swą nie
złomną ideową postawą, uzbrojoną 
w głęboką wiedzę opartą na znajo
mości praw rozwoju społecznego, 
swym wnikliwym odczuciem potrzeb 
człowieka zdołała porwać miliony Po
laków do nieustępliwej i zwycięskiej 
walki o wielkość narodu, o jego roz
kwit, dobrobyt, o jego rozwój kultu
ralny, o szczęście przyszłych poko
leń.

Bezpowrotnie przeminęły wieki cie
miężenia ludu polskiego, wieki mar
notrawienia jego twórczych sił i nie
spożytej energii. Lata ofiarnych walk 
naszego proletariatu i chłopstwa, la
ta krwawych zmagań o wyzwole
nie narodowe i społeczne — zostały 
uwieńczone dzięki Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej twórczym suk
cesem, w którym dziś cały zjednoczo
ny już naród bierze najżywszy u- 
dział.

Zwycięskie rozgromienie hitlerow
skiego najeźdźcy przez Związek Ra
dziecki oraz chwalebny udział ludu 
polskiego w wyzwoleniu Ojczyzny, za
początkowały historyczne przeobraże
nia ustrojowe, społeczne i kultural
ne naszego narodu.

Dzięki mądrej polityce Partii — 
Polska, po raz pierwszy w dziejach, 
w ciągu zaledwie dziewięciu lat — 
z kraju zacofanego, biednego, bez
bronnego i niezaradnego przekształ
ciła się w tętniące życiem państwo 
przemysłowo-rolne, które już dziś pod 
względem gospodą reżym i kultural
nym zajęło jedno z czołowych miejsc 
wśród państw europejskich. Dymiące 
kominy gigantów przemysłowych i fa
bryk, nowe kopalnie i huty, nowe 
miasta i ośrodki fabryczne są wyra
zem nie tylko naszego wspaniałego 
rozwoju gospodarczego, ale również 
kuźnią głębokich społecznych i du
chowych przeobrażeń narodu.

Ogromne przemiany dokonały się 
w świadomości i postawie ideowej 
inteligencji pracującej oraz rzemiosła, 
co umożliwiło im aktywny współudział 
w tworzeniu nowego życia kraju.

Niełatwa i nieprosta była droga do 
tych przemian wśród warstw przed
wojennej inteligencji i rzemiosła, 
zrzeszonych w Stronnictwie Demokra
tycznym, które musiały pokonać 
wewnętrzne opory i wahania dla 
zrozumienia kierowniczej roli klasy 
robotniczej i jej partii w budowie 
silnej i niepodległej Polski.

Głęboka ideowość, ofiarność 1 hart 
klasy robotniczej kierowanej przez 
partię, jej patriotyzm i talenty orga
nizacyjne, jej przywiązanie do postę
powej tradycji narodowej — wszyst
ko to pomogło warstwom pośrednim 
przezwyciężyć niewiarę i zwątpienia 
i zjednało je dla socjalistycznej 
Ojczyzny.

Likwidacja wyzysku kapitalistycz
nego w mieście i na wsi, osiągnięcia 
6-letniego planu budowy podstaw so
cjalizmu, umocnienie sojuszu robot
niczo-chłopskiego, stopniowe przeo
brażenie gospodarki chłopskiej — u- 
możliwiają wydobycie utajonych 
twórczych sil produkcyjnych i kultu
ralnych narodu, zapewniając naszemu 
krajowi, każdemu obywatelowi do
statni i kulturalny byt.

Dzięki mądremu kierownictwu Par
tii -* Polska stała się krajem w peł
ni suwerennym i uzyskała należny 
jej autorytet na arenie międzynaro
dowej.

Polska Zjednoczona Partia Robotni
cza przejmując bogate tradycje walk 
i doświadczeń rewolucyjnego nurtu 
ruchu robotniczeso i chlubną spuściz

nę walk narodowo-wyzwoleńczych, w 
poczuciu głębokiej odpowiedzialności 
przed narodem, w poczuciu patrio
tyzmu i umiłowania Ojczyzny, w 
zrozumieniu decydującego znaczenia 
nauki i kultury dla rozwoju państwa 
ludowego — prowadzi naród polski 
od zwycięstwa do zwycięstwa.

Coraz szerszy udział mas w rządze
niu państwem i gorąca troska Partii 
o dobro robotnika, chłopa, pracują
cego inteligenta i rzemieślnika, są 
gwarancją coraz pełniejszego zaspo
kojenia wciąż rosnących pótćzeb ma
terialnych i kulturalnych narodu.7

Po raz pierwszy w historii Polski 
program Partii i Rządu stał się czy
nem, ponieważ w jego realizacji za
warta jest głęboka ocena twórczych 
sił mas pracujących oraz przeciw
stawnych sil czynników wstecznych, 
przeszkód stojących na drodze do u- 
rzeczywistnienia nakreślonych zadań 
— ponieważ program ten opiera się 
o naukową myśl marksizmu - leniniz- 
mu.

Nauka marksizmu * leninizmu, 
która wprowadziła ludzkość na dro
gę wyzwolenia społecznego i narodo
wego — występuje dziś jako nieza
przeczalnie udowodniona przez życie 
idea, której wyznawcami stają się nie 
tylko członkowie partii robotniczych, 
ale najszersze rzesze ludności pracu
jącej, zarówno partyjnej jak i bez
partyjnej. Staje się Ona nieodłącznym 
czynnikiem świadomości każdego o- 
bywatela, wnikliwie obserwującego 
zjawiska życia codziennego. Pracują
ca inteligencja polska i postępowi 
rzemieślnicy, którzy umieją krytycz
nie ocenić przeszłość i widzieć teraź
niejszość, którzy rozumieją wysiłki 
partii i olbrzymie sukcesy jej polity

Nu cześć obrad II Zjazdu
105 tysięcy hutników na wartach

Dwa nowe statki oddano do użytku
Dalszych 11 tys. hutników zatknę

ło na stanowiskach pracy czerwone 
proporczyki — symbol wart produk
cyjnych na cześć II Zjazdu. Ogółem 
warty zjazdowe pełni już 105 tys. 
hutników.

W pierwszym dniu obrad II Zjaz
du Partii wielkopiecownicy z huty 
„Bobrek“ zameldowali o pełnej reali
zacji zobowiązań na cześć II Zja
zdu—dali oni 518-stą tonę surówki po
nad bieżące zadania.

W pierwszym dniu Zjazdu z mar
tenów stalowni huty „Florian“ po
płynęło przeszło 70 ton stali więcej 
niż przewidywały planowe zadania.

10 bm. w pierwszym dniu obrad 
II Zjazdu PZPR — załoga stoczni 
gdańskiej przekazała do odbioru 2 
jednostki pełnomorskie — tramp i ru- 
dowęglowiec. Jeden ze statków — 
rudowęglowiec, w wyniku realizacji 
zobowiązań przed zjazd o wych załogi 
stoczni, przekazany został na 14 dni 
przed ustalonym terminem.

W ub. tygodniu załoga stoczni 
gdańskiej przekazała do odbioru 
trawler.

10 bm. górnicy kopalni „Ziemo
wit“ wykonali dzienny plan wydo
bycia w 189,9 proc. Jest to najlepszy 
wynik uzyskany w przemyśle wę
glowym. 10 bm. na wszystkich ścia
nach kopalni wykonano po dwa cy
kle wydobywcze.

W Zakładach Mechanicznych w 
Tarnowie ślusarz T. Federowicz za- 
meldQwal o wykonaniu 400 proc, nor

ki, którzy pragną zachować świado* 
my stosunek do naszej rzeczywisto* 
ści — przyswajają sobie tę naukę* 
której odzwierciedleniem jest nowe* 
pełne porywających i bogatych per* 
spektyw życie.

Żywy przykład Związku Radziec* 
kiego — który przyniósł Polsce wy* 
zwolenie — dowiódł nie tylko mo* 
żliwości całkowitego zniesienia wyży* 
sku i pokojowego rozwoju ekonomicz* 
nego narodów, ale również wskazał 
nieomylną drogę bezustannego wzro* 
stu dobrobytu i’Akultui-y społeczeń* 
stwa socjalistycznego.

Po drodze tej prowadzi nasz na* 
ród Polska Zjednoczona Partia Robot* 
nicza korzy stając z bogatych do* 
świadczeń i pomocy naszego wypró* 
bowanego przyjaciela, Wielkiego Zwią* 
zku Radzieckiego.

Realizując ten program, Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza nie 
dzieli, nie rozprasza i nie rozdrabnia 
narodu. Jest ona niestrudzonym mi* 
cjatorem, bojownikiem i organizato* 
rem jedności narodu, jego zwartości 
i zespolenia w szeregach Frontu Na* 
rodowego.

Wysoko wzrósł autorytet Partii* 
Budzi ona coraz większe zaufanie i 
coraz szczerszą chęć czynnej współ* 
pracy z nią elementów niedawno jesz* 
cze stojących na uboczu lub niechęt* 
nych. Polska Zjednoczona Partia Ro* 
botnicza stała się bliska całemu na* 
rodowi.

Zrzeszone w szeregach Stronnictwa 
Demokratycznego warstwy pośrednie 
zapewniają II Zjazd Partii, że będą 
jeszcze zgodniej towarzyszyły klasie 
robotniczej w marszu do zbudowania 
Polski silnej i suwerennej — Polski 
Socjalistycznej.

my. O 105 proc, więcej niż poprzed
nio — 300 proc, normy wykonał w 
pierwszym dniu obrad II Zjazdu wy* 
taczacz W. Nowak. Tokarz A. Naj-* 
dała, który dotychczas wykonywał 
200 proc, normy, uzyskał 10 bm. 300 
proc, normy.

Na budowie centralnego placu War* 
szawy — Placu Stalina, dzięki przed* 
terminowemu ukończeniu robót przez 
brygady Marciszewskiego i Rojka, 
które współzawodniczyły ze sobą dla 
uczczenia czynem produkcyjnym II 
Zjazdu Partii, przodująca brygada 
brukarska Taszera rozpoczęła ukła
danie krawężników od strony ul* 
Marszałkowskiej.

10 bm. w dniu otwarcia II Zjäz* 
du PZPR do portu w Gdańsku zawi* 
nął na jeden dzień przed terminem 

z dwóchsetnego rejsu pod banderą 
Polski Ludowej parowiec „Gliwice“. 
W ten sposób zobowiązanie podjęte 
przez załogę przy zaciąganiu wart dla 
uczczenia Zjazdu zostało zreaiizowa* 
ne. Pełniąc warty załoga „Gliwic* 
skróciła o połowę przewidziany okres 
załadunku statku w jednym z por* 
tów.

W przeddzień II Zjazdu Partii 
chłopi z grom. Szaustry, pow. Olsz
tyn, założyli spółdzielnię produkcyj
ną. Do zorganizowania spółdzielni 
przyczynili się w dużym stopniu 
członkowie miejscowej organizacji 
partyjnej.

Chłopi z grom. Szaustry nazwali 
swoją spółdzielnię im, 10 Marca,
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NOWE STACJE DOŚWIADCZALNE 
olsztyńskiej WSR

(1) W kompleksie 
świadczalnych WSR 
Kortowa, Posort i 
ru, przewidywane są 
dość duże inw^estycje, 
celu podniesienie ich ^poziomu go
spodarczego ze szczególriym uwzględ
nieniem hodowii. Budowlane będą po
mieszczenia dla stacji doświadczal
nych, nowe obory, stajnie, stodoły, 
chlewmie, kurniki itd.

W tym roku uczelnia rozszerzy 
również zakres swoich prac do
świadczalnych w7 zakresie produkcji 
roślinnej i hodowlanej, obejmując w 
tym celu nowy obiekt rolny wr Lę- 
żanach w pow. reszesłskim. Upatrzo
no 
pod 
na, 
dą 
przez WSR kompleksu gospodarstw 
rolnych.

majątków do- 
na terenach 

Sttarego Dwo- 
w tym roku 

mające na

ponadto 2 dalsze obiekty rolne 
Pasłękiem i w7 okolicach *Szczyt- 
które w7 niedalekim czasie w7ej- 
rówmież do administrowanego

Przed wiosenną akcją czystości

ale systematycznie i codziennie
(1) Oceniając dotychczasowe akcje 

czystości w perspektywie lat ubie
głych, trzeba stwierdzić, że dają one 
coraz lepsze wyniki. Coraz lepsze, a Je 
wciąż jeszcze niedostateczne zwłasz
cza. gdy chodzi o zaniedbywany do
tąd teren wsi. Tymi mniej więcej 
słowami wypowiedział swą opinię w 
tym przedmiocie prezes miejscowego 
oddziału PCK ob. Cimaszkiewicz na 
ostatnim posiedzeniu komitetu do 
spraw sanitarno-po-rządkowych w na
szym województwie.

♦

Interwencja ..Życia“ pomogła

„Delikatesy“ powstaną za rok
tymczasem otrzymamy masę towarową

Na wzorcowy dom handlowy „Deli
katesy“ musimy poczekać do roku 
1955. Stanie on z nowego budownic
twa DBOR na Starym Mieście. Obec
nie chodzi jednak o to, aby wyko
nawcy jak najprędzej przystąpili do 
budowy. Założenia projektów są już 
gotowce, winny jednak być uzgodnio-

izm OLSZTYNA
POD hasiem przygotowań ao tego

rocznej kampanii siewnej przebiegać 
będą obrady aktywu politycznego i 
technicznego POM, jakie rozpoczyna
ją się w dniu dzisiejszym w sali 
WDK.

_ — Wysiłek materialny Państwa na 
utrzymanie porządku w7 miastach i 
na wsi wzrasta z roku na rok. Rów
nolegle powinien wzrastać udział w 
akcji całego społeczeństwa. Cenne i 
trafne uwagi na ten temat padły pod
czas dyskusji z ust przedstaw-iciela 
Woj. Żarz. Przeds. Komunalnych ob. 
Mazura.

— P(5d względem czystości — po
wiedział on — województwo nasze z 
jego ośrodkiem administracyjnym w 
Olsztynie, z jego walorami tury
stycznymi i zabytkami polskości po- 
zostaje na ostatnim miejscu w kra
ju. . Rokrocznie przyjeżdżają do nas 
setki i tysiące turystów7, podziwiają 
nasz krajobraz — jeziora i lasy. Im
ponują im nasze średniowieczne zam
ki i inne pomniki budownictwa za
bytkowego, ale razi ich, że dookoła 
tych budowli leżą nie sprzątnięte ku
py śmieci. Przez 10 miesięcy gro
madzimy je na ulicach, placach i wo
kół naszych domostw, by następnie 
raz do roku w ciągu 2 miesięcy 
sprzątnąć te nieczystości i wywieźć 
na usypiska.

Mówiąc o tym, ob. 
cił się do zebranych z 
apelem:

— Musimy wreszcie

i zakłady pracy 
dostarczą potrzeb- 
transportowych do

mówił obec-

w „Delikatesach“.

jednak inny wnio- 
okolicy ul. Stalina

Mazur zwró- 
następującym

Traktorzyści z POM w Bartoszycach
realizują zobowiązania przedzjazdowe

W świetlicy POM w Bartoszycach I nią me zwracał najmniejszej uwagi.

*
W NAJBLIŻSZYCH dniach w pun

ktach MHD w mieście ukażą się w 
sprzedaży poszukiwane warzywa, ta
kie, jak świeża cebula a nazoet pierw
sze nowalijki — świeża sałata. Rów
nież niebawem MHD uruchomi nowe 
punkty sprzedaży detalicznej w mie
ście. które 
straganową 
walijek.

prowadzić będą otwartą 
sprzedaż warzyw i no-

*
UWAGA kierowcy. Niedzielny dy

żur pełnić będzie stacja benzynowa 
przy ul. Waryńskiego.*

DNIU 1S bm. o godz. 9 w świe- 
OPZB, stowarzyszenie techni-

W 
tlicu 
ków i inżynierów rolnictwa organizuje 
dla swych członków naradę, na 
rej obecność zainteresowanych 
jest pożądana. *

MEBLE nadszarpnięte „zębem 
su(t 
wootwartym punkcie 
skim, jaki uruchomiła 
wa spółdzielnia rzemieślnicza. Ten po 
żyteczny punkt usługowy mieści się 
przy ul. Ratuszowej 7.

któ- 
osób

cza- 
moźna oddać do naprawy w no- 

konserwator- 
wielobranżo-

ne z „Delikatesami“ odnośnie roz
mieszczenia i przygotowania urządze
nia wnętrz.

Tymczasem dzięki interwencji kie
rownika wydz. handlu prez. Woj. R. 
N. ob. Śnieżki, MHD otrzyma na II 
kwartał pulę towarową artykułów ko
lonialnych, będzie więc pieprz, herba
ta, kakao, kawa, cytryny itp. Gdzde 
te towary będą rozprowadzane? 
MHD wytypowało sklep nr 1 pod ra
tuszem, gdzie zostanie przyniesiona 
kasa, wprowadzone działy i sprzedaż 
bezpośrednia, jak 
Może słusznie.

Nam nasuwa się 
sek. Wiemy, że w7
brak jest sklepu spożywczego i tym
czasem nie można tam nic wybudo
wać. Najbliższym sklepem jest MHD 
czy sklep PSS nr 1. Tymczasem w 
..Domu Sprzedaży“ jest dużo „różno
ści“, które winne znaleźć się w skle
pach branżowych, odzież ciężką zaś 
z powodzeniem można przenieść do 
pustego sklepu przy ul. Partyzantów, 
obok wzorcowego sklepu skórzanego. 
W przyszłości „dom konfekcji“ będzie 
można zrobić w lokalu handlowym 
(obecnie zajęty jest na biuro OKZG) 
bliżej dwo-rca głównego. Równocześ
nie należy powiększyć dział konfekcji 
ciężkiej w sklepie MHD nr 88 na Sta
rym Mieście. W ten sposób „wilk sy
ty i owca cała“. Musimy zw7ażyć. że 
artykuły spożywcze konsumenci ku
pują codziennie i chcą mieć blisko, a 
odzież musi znajdować się w szero
kim asortymencie, w dużym przestron
nym lokalu.

Liczymy, że -wniosek nasz weźmie 
pod uwagę wydz. handlu prez. Woj. 
R. N. i prez. MRN i postara się o to, 
abyśmy mieli „delikatesy emhadow- 
skie“ przy ul. Stalina (w pobliżu hali 
targowej) i drugie na Starym Mie
ście. (j)

dojść w tej 
sprawie do porozumienia. Musimy 
zerwać z dotychczasowym systemem 
akcyjności i przejść na system sta
łego utrzymywania w porządku na
szych domów7, ulic i obejść. Powin
no się zmienić do gruntu samo na
stawienie nasze do omawianego za
gadnienia. Powinniśmy dbać o czy
stość nie tylko wiasnych mieszkań, 
klatek schodowych, strychów i piw
nic, lecz i ulic, skwerów i zieleń
ców7. Dbać o całość ław’ek do sie-

dzenia i drzewek przy chodnikach, 
które tak często są niszczone i łama
ne przez chuliganerię. Trzeba w wal
ce z tym złem bardziej zacisnąć śru
bę, inaczej wysiłek nasz pójdzie na 
marne.

W dyskusji wyrażano jednak oba
wę, że instytucje 
w toku akcji nie 
nej ilości środków 
wywozu śmieci.

— Społeczeństwo
ny na sali przedstawiciel M. O. — 
spełni niewątpliwie swój obowiązek, 
ale brak transportu, jeżeli nie po
trafimy go zmobilizować w dostatecz
nej ilości, może stanąć na przeszko
dzie wykonaniu stojących przed na
mi zadań.

Ośrodkiem kierowmiczym akcji czy
stości będzie sekretariat komitetu, 
stale urzędujący w wydziale zdro
wia prez. Woj. R. N. Odpowiedniki 
tego ośrodka w terenie powołają 
prezydia terenowych rad narodowych 
w terminie do 15 bm.

Zmobilizują społeczeństwo do ak
cji organizacje masowe. Poważna 
rola w tej akcji przypada w udzia
le ZSCh — na wsi, ZMP — -wśród 
młodzieży szkolnej i ORZZ — w 
miastach i PGR. Kontrolę nad ak
cją, która tym razem będzie bar
dzo rygorystyczna, sprawować będą 
przede 
zdrowia 
i PCK.

Akcja 
na podstawie wyraźnych i termino
wych zobowiązań i* współzawodnic
twa. Dla uświadomienia społeczeń
stwa o jej ważności urządzane będą 
w instytucjach i zakładach pracy, w 
PGR, spółdzielniach produkcyjnych 
i w gromadach odczyty i pogadanki.

odbywa się zebranie. Ludzie są zzięb
nięci, bo w nie opalonej świetlicy zim
no jest jak na dworze.

— Co, jak co — mówił czołowy 
traktorzysta, wielokrotny przodownik 
ob. Balbir — ale tę świetlicę trzeba 
•doprowadzić do porządku. — Za Bal- 
birem to samo powtórzyli i inni i 
włączyli ten punkt do zobowiązań 
przedzjazdowych. Zabrano się do ro
boty.

Z sępopolskiej roszą mi zwieziono 
bezużyteczne piece do centralnego 
ogrzewania. Kiedy jednak zaczęto je 
ustawiać, okazało się, że kocioł jest 
pęknięty. Zaradni robotnicy i na to 
znaleźli sposób. Ze złomu wydobyli 
stary kocioł, wyremontowali go i w 
ten sposób urządzili centralne ogrze
wanie w świetlicy, w stołówce i w in
ternacie. A kiedy zobowiązanie to 
zrealizowali podjęli nowe.

Niedaleko POM od kilku lat leżała 
stara poniemiecka przyczepa. Nikt na

Traktorzyści PQM wspólnie z fachow
cami zbadali przyczynę i orzekli, że 
może z niej być wóz, którym do 
świetlicy będzie się dowoziło ludzi 
ze spółdzielni na zebrania i narady* 
Przyciągnięto więc przyczepę do 
POM i rozpoczęto jej remont. Odda
nie przyczepy do użytku nastąpiło 
w7 przededniu II Zjazdu.

W POM znajduje się nowocześnie 
urządzona łaźnia, a w mej świeżo 
zainstalowane w7anny i prysznice. Pra
ce te w7ykonano w lutym w czynie 
przedzjazdowrym. Traktorzyści zreali
zowali rówmież zobowiązanie w za
kresie zbiórki złomu, uzyskując 
6.000 zł dochodu. Za pieniądze te ku
piono wyposażenie do świetlicy oraz 
instrumenty muzyczne dla organizo
wanego zespołu mandolinistów7.

W bartoszyckim POM jak z tego 
widać pracuje zgrany, ambitny i u- 
świadomiony społecznie kolektyw.

(oz)

Trudności iZBM w Biskupcu
są trudnościami mieszkańców

W ubiegłym roku MZBM w Bi
skupcu oddał do użytku 21 budyn
ków z 213 izbami mieszkalnymi. O- 
trzymali je robotnicy tartaczni, ka
flami oraz dojeżdżający do pracy w

wszystkim 
przez t.zw.

prowadzona

W trosce o człowieka

organy służby 
trójki kontrolne

będzie planowo

WAŻNE DLA POSIADACZY 
ogródków przydomowych

(1) Prez. MRN wydział gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej podaj e 
do wiadomości mieszkańców miasta, 
iż ogródki przydomowe, położone na 
terenach posesji, przydziela Miejski 
Zarząd Bud. Mieszkalnych, ratusz, 
parter, pokój 16a.

O
poza 
szać

O
szczególnych instytucji należy zgła
szać się do ORZZ ul. Partyzantów 73. 
kom. i mieszik., ratusz I p. pok. 50.

przydział ogródków położonych 
obrębem posesji należy zgła- 

się do ORZZ ul. Partyzantów 73. 
ogródki przyzakładowe dla ■ po-

Poprawić warunkS

bezpieczeństwa i higieny pracy
ub. roku postawiła konkretne zadania 
celu polepszenia sytuacji w zakresie bez- 
oto jak te sprawy realizowane są przez

sa-

Uchwała Rządu z września 
i przewidziała dalsze środki w 
pieczeństwa i higieny pracy. A 
nasze przedsiębiorstwa?
Dla przykładu w’eźmy warsztaty

mochodowe PKS w Olsztynie. Pomi
jając takię niedociągnięcia jak brud 
i pajęczyny w biurze technicznym 
czy brudną umywalnię w hali ma
szyn pracownicy nie mają dostatecz
nej ilości ubrań ochronnych i obu
wia, a kombinezony ich są brudne 
i podarte. W warsztatach mechanicz
nych brak jest okularów ochronnych, 
a pracownik przy akumulatorach pra-

Z wędrówek po województwie

Spacerkiem po Olsztynkuosa
GS w Olsztynku nie przewidywał 

mrozu i nie przygotował się należy
cie do zimy. W wyniku czego na 
składzie zabrakło węgla. 7 dni szko
ła podstawowa była nieczynna z bra
ku opału. Poodmrażały sobie ręce

jCL©iGDZIE?8

w

to

W Olsztynie
Teatr im. Jaracza — „Małżeństwo Bie- 

ługina“ godz. 19
Czerwony Kapturek — nieczynny
Kina (wg informacji OZK)
polonia — „Śpiewają

17 i 19.30
Odrodzenie — „Anna

radź., godz-. 17 i 20.
Awangarda —• „Czuk

„Człowiek bez jutra“ godz. 19.30
Dworcowe

skowronki“,

Karenina“

godz

ekspedientki w sklepach. Wprawdzie 
w ostatniej chwili GS wpadł na 
koncept i zaczął zwozić torf, ale i to 
nie pomogło, bo zamokły torf za
mienił się w lodowe bryły, które 
żaden sposób nie chcą się palić.*

Lód na lato w mleczarstwie
tak samo jak dla chorego lekarstwo' 
O tym właśnie pomyślała mleczar
nia w Olsztynku i zawczasu w po
bliżu budynków zgromadziła ponad 
200 ton lodu zabezpieczając go staran
nie. Załoga mleczarni jest więc pew
na, że masło wyprodukowane latem 
zachowa świeżość. Przykład godzien 
naśladowania.

Ponad 60 proc, ludności Olsztyn
ka — to kolejarze. Posiadają oni 
własne ambulatorium kolejowe, z 
którego korzystają również i inni 
mieszkańcy Olsztynka. Kolejarze wy
stąpili ostatnio z wnioskiem urucho
mienia w tym ambulatorium poradni 
dentystycznej, bo lokal na ten cel 
jest już od dawna przygotowany. 
Upłynęło wiele czasu, a odpowiedzi 
w tej sprawie nie ma. Po Olsztynku 
zaczęły krążyć niepotrzebne 
Czyżby DOKP zapomniało o 
nej sprawie?

domysły. 
tej waż-

Apteka dyżurna 
Stalina 32.

Pog. Rat. — u-1. 
i 22^22

Straż Pożarna —

prod.

1 Hek“ godz. 17,

.Carme-n w Hollywood4

Społeczna Nr 1, ul.

09Partyzantów »2, tel.

tel. 08

Kina w województwie
— Fala — „Nadziei z>a 2 g roGiżycko

•ze“
Węgorzewo 

pozycji“
Kętrzyn — <
Ostróda —

nych stepów“
Iława -- Lenino — „Przeklęta wyspa“ 
Nowe Miasto — Warszawa — „Wicisna“ 
Lubawa — Pokój — „Domek z kart“
Susz — Syrena — „Tajne aikta firmy 

Sclway“
Bartoszyce — Zryw „Pani Dery“
Lidzbark — Capitol — „Niezwyciężeni“ 
Szczytno — Jurand —. „Wiosna w Mo

skwie“
Biskupiec — Żołnierz — ..Burza“
Mrągowo — Mazur — „Młoda 

II seria
Mikołajki — Żagiel — „Młoda

I seria
Pisz — Stolica — „Futro p.
Braniewo — Zalew — „Gromada“
Reszel — MetaJ —• „Przygoda na Ma- 

riensztaeiie“
Olsztynek — Grunwald — „Wiosna w 

Moskwie“
Jeziorany — W&rmda — „Lu bo w Jaro- 

waja“ II s.
Górowo — Postęp — „Lubow Jarowa ja“ 

I seria
Ryn — Razem — „Odzyskane szczęście“ 
Biała Piska — Las — „Niezwyeiężieni,< 
Orzysz — Braterstwo — „Akcja B“ 
Działdowo — Huta — „Pod tureckim 

jarzmem“
Lidzbark — Plo-n — „Rewizor“
Nidzica — Droga — „Kotowski“
Morąg — Adtria — „Młode serca“ 
Orneta — Żerań — „Pan Fabre“
Pasłęk — Zwycięstwo — Tajemnica 

nli okrętowej“

— Manifest — „Chłop-cy na

Gwiazda — ..Rzym godz. 11“ 
Świt — „Pieśniarz słcnecz-

gwardia“

gwardia“

Krügera“

M-
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*
krawcy w Olsztynku 
kłopot. Bowiem od

Gospodynie i 
mają nie lada 
półtora roku do Olsztynka nie spro
wadza się igieł ani szpilek do wło
sów. Dziwne to wydaje się tym 
bardziej, że w Olsztynku nie zdarzyło 
się jeszcze, żeby kiedykolwiek za
brakło wódki, od której uginają się 
półki magazynów. Widocznie GS ma 
w tym interes, bo wódka powiększa 
obroty, 'a igły zaniżają plany. Radzi
my więc kierownictwu GS by po
myślano o igłach i to jak najszyb
ciej, bo spekulanci z Mławy już 
czynają żerować w*

Pobielone ściany, 
ranki, wokół meble, 
no dymu... piecyk się nie pali, 
pękały kafle. Na takie „dowcipy* 
pozwala sobie MPRB w Olsztynku, 
które zasłynęło ostatnio z brakorób- 
stwa pieców w nowoodremontowa- 
nych izbach. Przykładów takich moż
na liczyć na dziesiątki. Najlepiej mo
gą powiedzieć o tym pracownicy 
spółdzielni „Fryzjer“, gdzie po kilku 
dniach piec się rozwalił oraz ob. 
Sytniewski, u którego zaraz po wyj
ściu zduna piec przestał 
Oj MPRB w Olsztynku — 
w porządku.

mieście...

w oknach
A wewnątrz

się 
coś

z

fi- 
pel- 
po-

palić, 
tu nie

*
Przedtem w Olsztynku 

lekarz, który nie zawsze mógł 
żyć chorych. Obecnie wiele się zmie
niło. Nie jeden lecz 3 lekarzy przyj
muje pacjentów w ośrodku zdrowia. 
W Olsztynku uruchomiono również 
izbę porodową, a wkrótce powsta
nie nowy zakład dentystyczny przy 
ul. Zamkowej. Pozostaje tylko spro
wadzić lekarza-dentystę, bo budynek 
już przygotowano.

był jeden 
obsłu-

*
Przy stoliku w świetlicy 

wej w Olsztynku siedzi „ __
chłopców w wieku szkolnym. Każdy 
z nich wpatrzony w stół gdzie leżą 
pieniądze. W rękach trzymają karty. 
Jeśli tylko kto się zbliża, chłopcy 
przestają grać i m^omentalni^ rozpo
czynają rozmowę.

Co dzień prawie w świetlicy dwor
cowej w Olsztynku można ujrzeć 
młodzież grającą w karty. Uczniowie 
nieraz zamiast do szkoły całymi dnia
mi przesiadują w świetlicy. Wśród 
nich i ZMP-owcy ze znaczkami na 
marynarkach.

Władze szkolne i kolejowe oraz 
szkolne koła ZMP winny na to 
zwrócić uwagę i ukrócić te szkodli
we nawyki, (or)

dworco- 
grupka

na dzień 13 marca 1954 r. (sobota)
Na fali 1322 m.
Wiad. 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04 16.00

23.00
5.20 Muz. rozrywk. 6.10 Mozaika

6.50 Gim. 7.20 Muz. 7.50 Kai. Rad. 8.00
9.00 Dla kl. VII 9.30 Konc. solistów
Dla kl. III—IV 11.25 Muz. i Aktualn
Muz. 12.25 „Na swojską nutę“ 13.00 Konc.

20.00

muz. 
Muz.
11.05
12.15

— Czy pańska zapowiedź — o nadejściu 
wiosny za dwa dni — nadal jest aktual 
na — panie Wicherek?

— Obawiam stę, że termin zostanie nie
co przesunięty — bo tak mi „wychodzi” 
na podstawie dokładnej analizy mapy po
gody. Sytuacja ustabilizowała się — wyż 
barometryczny utrzymuje się bez zmian, 
wiatrów prawie nie ma a chmury napły
nęły i utknęły w martwym punkcie Je
dynie mżawki to pojawiają sie to zanika
ją. Nocą minus 1. dniem plus 2 — to cha
rakterystyczne cechy pogody na dzisiaj.

(Cen)

cuje w b. zniszczonym ubraniu i bez 
rękawic gumowych.

O zachowaniu warunków befcpiccTeń- 
stwą pracy nie ma mowy, Pasy klono
we, kompresory i włączniki do motorów 
nie są zabezpieczone. Narzęd-iia pracy 
posiadają rorklepy, instalacja elektrycz
na w kuźni podłączona prowizorycznie, 
nie osłonięto pasy frezarek, powyrywa
ne kontakty elektryczne, brak wtyczek 
przy sznurach — oto dalsze niedocią
gnięcia.

Nie jest to wypadek odosobniony. 
Nieodpowiednie warunki panują w in
ternacie liceum pedagogicznego TPD, 
gdzie 100 uczennic korzysta zaledwie z 2 
kranów do mycia i brak jest podstawo
wych urządzeń sanitarno - higienicz
nych. Przed barem „Zatorze“ miesiąca
mi leżą .sterty śmieci, i mimo wiełu in
terwencji pracownice kuchni nie posia
dają aktualnych kart zdrów.a. Brudno 
utrzymane sale konsumcyjne nie świad
czą o „wzorowej“ higienie, a pracowni
cy nie posiadają odpowiedniej ilości u- 
brań ochronnych.

Wyciągamy stąd wniosek, że na wie
lu odcinkach uchwała Rządu w spra
wie podniesienia stanu bezpieczeńst
wa i higieny pracy nie jest należycie 
realizowana. W znacznym stopniu do
tyczy to właśnie jakości odzieży i za
bezpieczenia motorów. W pierwszym 
wypadku stwierdzamy, że jakość o- 
dzieży jest nieodpowiednia i szybko 
ulega zniszczeniu. Trzeba więc, aby 
zakłady produkujące odzież i sprzęt 
ochronny zaostrzyły walkę o wyższą 
jakość swoich wyrobów. W drugim 
wypadku są to skutki bezduszności 
kierownictwa zakładu, bowiem odpo-

wiednie zabezpieczenie maszyn jest 
obowiązkiem, a lekceważenie tego o- 
bowiązku świadczy o braku troski 
o człowieka pracy.

Komórki BHP będą mogły sprostać 
swoim zadaniem w każdym zakładzie 
pracy jedynie przy odpowiednim po
parciu i pomocy ze strony kierownic
twa i rady zakładowej, (jot)

Biskupcu pracownicy z biur i urzę
dów. W mieście przeprowadzono rów
nież remonty bieżące w 200 izbach 
mieszkalnych.

Gb. Sniegowski od dłuższego czasu 
uskarżał się na złą instalację elek
tryczną. W ciągu kilku dni od chwi
li złożenia meldunku zmieniono ob. 
Śniegowskiemu całą instalację, a w 
mieszkaniu wstawiono okna, drzwi 
i zmieniono piec. Podobne remonty 
przeprowadzono w 30 budynkach za
pewniając mieszkańcom ciepłe i wy
godne mieszkania.

W br. MZBM zaplanował remont 
22 budynków z 256 izbami, a pod 
koniec roku przystąpi do budowy no
wych domków mieszkalnych. Trudno 
dziś przewidzieć czy plany te zosta
ną zrealizowane, gdy MZBM napo
tyka na poważne trudności.

W Biskupcu trzeba np. 
przewody kanalizacyjne, bo 
czasowe tzw. „ołowianki“ są 
zużyte. Wskutek tego w wielu mie
szkaniach 
kredyty 
monty są

Część 
skupcu zamierza przeprowadzić spo
sobem gospodarczym, ale i tu napo
tyka na trudności, bowiem, do okien 
i drzwi brakuje okuć. Nie bez winy 
jest kierownictwo MZBM, które za 
mało troszczy się o rozwiązanie kło
potów organizacyjnych. I jeszcze je
dna sprawa. W biurze leży nie zała
twionych kilkadziesiąt podań o re
mont pieców, których się nie napra
wia, bo MZBM nie posiada zdunów* 
Należy przypuszczać, że zdunów w 
Biskupcu nie brakuje. Jeśli są, to 
trzeba ich zaangażować do pracy. 
Im prędzej to się Stanią tym lepiej 
dla mieszkańców Biskupca, czeka
jących z niecierpliwością na remon
ty swych pieców, (oz)

Skraygika redakcyjna

zmienić 
do-tych- 
prawie

nie ma wody. Tymczasem 
przyznane na bieżące re

nie wystarczające, 
remontów MZBM w Bi-

€o na to „Warmia“
,.My niżej podpisani pracujemy w 

spółdzielni remontowo - konserwacyj
nej „Warmia“ w7 Olsztynie, w punk
cie usługowym w Jezioranach po w. 
Reszel. Spółdzielnia ta wykonuje ro-

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. CZESŁAW BRUŁINSKI, Kętrzyn. — 

Zapytujecie, czy na wybudowanie bu
dynku mieszkalnego w gospodarstwie, 
które macie objąć w pow. Łomża po snvym 
ojcu, można nabyć cegłę rozbiórkową z 
terenu ziem odzyskanych.

Jak nas poinformował urząd pełnomo
cnika aikcji ro«bót rozbiórkowych, miesz
kańcy woj. warszawskiego i białostockie
go mogą w naszym województwie naby
wać cegłę pochodzącą z rozbiórki, o ile 
przedstawią odpowiedni zaświadczenie 
wydane przez prez. GRN i PRN swego 
miejsca zarpieszkania. Radzimy Wam zao
patrzyć się w te zaświadczenia i zwiócić 
się o kupno cegły do prez. PRN w Pi
szu, Nidzicy, Ostródzie lub do innej PRN 
albo do miejskiego przedsiębiorstwa re
montowo - budowlanego w Szczytnie, ul. 
Żeromskiego 7.

/l/o
walczą olsztyńscy bokserzy

(bik) Do Warszawy, Grudziądza i 
Giżycka wybierają się nasi bokserzy 
na najbliższe dni. Pierwsza z trzech 
ciekawych imprez właściwie rozpoczę 
ła się już w dniu wczorajszym. .Jest 
to ogólnowojewódzki turniej klasyfi
kacyjny dla „młodzików“ pięściar-

skich, przy czym terminem tym obję
ci są nie tylko juniorzy, ale wszyscy 
adepci boksu, którzy do tej pory me 
uczestniczyli w żadnych walkach mi
strzowskich. Tak więc turniej. giżyc
ki, do którego zgłosiło się ponad 60 za 
wodników przedstawia się bardzo cie
kawie i stanowi przegląd naszych mło 
dych kadr pięściarskich. Oby prze
gląd ten wypad! jak najlepiej.

boty w gm. Radostowo i Franknowa. 
Pracowaliśmy tam w październiku, 
listopadzie i grudniu ub. r. i do obec
nej chwili nie otrzymaliśmy należ
nych nam diet a na nasze zapytanie 
kierowmik punktu odpowiada: „Bę
dziecie mieli wypłacone jutro“ — i to 
jutro przeciąga się w długie miesią
ce.

Następnie r— w zimowym sezonie 
ze względu na spadek temperatury, 
niektórych robót nie można wykony
wać dlatego, że spółdzielnia nie daje 
opału, względnie tam gdzie można 
pracować spółdzielnia nie daje po
trzebnego materiału, więc siedzimy 
bezczynnie, a spółdzielnia nie daje 
nam za to żadnego wynagrodzenia. 
Wynikiem tego jest nie wykonany plan 
i pozbawienie nas w obecnym czasie 
zarobków.

Zdarzają się także wypadki, że 
wykonane przez nas prace po obli
czeniu zarobku według urzędowego 
katalogu plac na miejscu w Jezio
ranach przez kierownika punktu wy
nosi praykładowo 1500 zł., a gdy lista 
płacy pójdzie do zatwierdzenia do 
woj. spółdzielni w Olsztynie zarobek 
obniża się tam o 50 proc, względnie 
więcej. Zapytujemy, gdzie się podzie- 
wa reszta naszego zarobku względ
nie jakimi katalogami posługuje się 
woj. spółdzielnia w Olsztynie, gdyż 
katalogi, które mamy, otrzymaliśmy 
od 
i

nich do ścisłego przestrzegania 
dlaczego my ponosimy straty?

Jan Turos i Henryk Campa 
Prac. „Warmii“ w7 Jezioranach 

Od redakcji: Dołączamy się do za
pytania pracowmików.

Nareszcie...
[ rozrywk. 13.40 Utwory Roberta Schuman- 
| na na klarnet _ ' _____

15.30 Dla dzieci 16.1o Zag naukowa 16.20 
Konc. rozrywk. “ “
Radzieckiego“
Zjazdu PZPR 18 15 Mozart: Koncert forte
pianowy A dur wykona H. Czerny-Stefań- 
ska — fortepian 18 45 Aud. literacka 19.05 
Na muz. fali. 19.35 ..Korespondenci spor
towi ’ “ “ ' ""
zyka 
22.00 
Muz.

Na
Wiad. 5 05 6.30 7.55 17.00
5.20 Muz rozryw. 6 00 G m 6 10 Kai 

6.15 Muz. 6.50 Polska muz. lud. 7.20
14.10 Dla kl. I—II 14.30 Dla kl. VII „Roz
mowa o W. Broniewskim“ 15.00 Muz. 15.10 
..Replika z terenu“ — opow. B Polewoja 
15.30 Dla dzieci 16.00 Z cyklu: ..Pieśni róż
nych narodów“ — w progr. pieśni radziec 
kie 16.20 Konc. 17.15 Dwa walce J Straus
sa 17.30 Sprawozdanie z II Zjazdu PZPR
18.10 Koncert solistów 18.30 Aud. oświato
wa 18.40 Z cyklu: 
toni Fertner 19.30 
Konc. 21.26 Wiad 
Sprawozdanie z II

Szczegółowy program audycji 
cza tygodnik ..Radio 1 Świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

gra Michał Podsiadły

17.00 „Z życia Związku
17.30 Sprawozdanie z II

donoszą“ 20 28 Wiad.
21.00 Sprawozdanie z 
,,Pieśni o Pąrtii“

sport. 20.38 Mu
li Zjazdu PZPR 
22.30 Muz. 23.20

fali 367 m.
21.00 23.50

Rad 
Muz

An- 
20.00

..Scena polska“ 
Muz. i Aktualn.
sport. 21.36 Muz. 22.00

Zjazdu PZPR 23.20 Muz
zamiesz-

Seniorzy wybierają się natomiast na 
rewanżowe spotkanie z reprezentacją 
woj. warszawskiego, które rozegrane 
zo-stane w niedzielę 14 bm. w Ursu
sie. Reprezentacja naszego miasta 
składa się z zaw/odników Budo w7 la
nych, Gwardii i Kolejarza i ustalona 
została następująco: w7aga musza — 
Lik (Gw7.), kogucia — Nowakowski, 
piórko w7 a — Dacewicz (obaj Budowla 
ni), lekka — Uszczewski (Gw.), lekko- 
półśrednia — Malicki, lekkośrednia — 
Prychacz. półśrednia — Bartosiewicz, 
średnia — Kazanowski (wszyscy Bu
dowlani), półciężka — Wojciukiewicz 
(Kolejarz) i ciężka — Ostrowski 
(Bud.). Wraz z reprezentacją jadą: R. 
Kamiński, jako kierownik ekipy, Da
niel — trener i Cioch — sędzia.

pisma, telefony i dwie 
prasowe odniosły jed- 
pożądany skutek.
nowego przedsiębior-

Pięściarze GWKS. których zabrakło 
w reprezentacji (czego trzeba szcze
gólnie żałować ze względu na Markie
wicza), wyjeżdżają natomiast do Gru
dziądza ,gdzie w niedzielę rozegrają 
rewanżowe spotkanie.

Przedsiębiorstwo „Targowisko“
rozpoczęło działalność

Przeszło 3 miesiące trwało zała
twianie formalności związanych z u- 
tuwzeniem w Olsztynie przedsiębior
stwa p. n. „Targowiska“. Był to 
„szczyt biurokracji“: kilka delegacji 
do Warszawy, 
nasze notatki 
nak wreszcie

Działalność
stw^a obejmuje gospodarkę placami, 
rozwijanie handlu targowiskowego, 
kontrolę należytego wykorzystania 
stoisk w hali targów7ej, walkę ze spe
kulacją na rynku itp.

Uważamy, źe w niedługim czasie 
nasze hale targowe zmienią swój wy
gląd. Wpłynie to rówmież na spraw
niejsze zaopatrzenie kupujących, (jot)


